
Salman Rushdie chwali na łamach londyńskiego 
„Observera" nową książkę Philipa Rotha „Fakty". 
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3 lipca 1988 ro'lru roztlośni• 
radiowe na całym' świede ·na­
dały program, ·którego inte­
gra·Lną część stanowił kilkuna­
stosekundowy fragment rozmo­
wy mię\izy pUotem iraf!s.kii:~o 
samolotu pasażerskię.go · a 
wieźą kontroli 'lotów w Dubaju. 
W paręnaście se•kund po tej 
rozm<Jwie samolot, na pokła­
dzie którego znajdow~ło sic: 
290 pa.sażerów i cżłonków ui­
łogi r<YLerwał się w powietrzu, 
a jego- szczątki. porozrzucane 
były na obszairze kllkUlllastu 
kilometrów. Sam<l·lot został tra­
fiony rakietą wystrzeloną ~ Po­
kład·u amerykańskiego krążow­
nLka „Vincennes" pa.troliującego 
rEjon Zaitok.i PerS1k.iej. Dowód­
ca O'krętu kapitan W.filll _Rogers 
omyłkowo wziął samolot pa­
sażersid za nieprzyja<:iel.skiego 
myśliwca. W paźd'Ziernik).1 ka· 
pitan WLll Rogers i jego · Jed­
nostka powrócili dio Stanów 
ZjednoczCllllych. 

W początkach marca 1989 ro­
ku, • na światłach , ~ednego ze 
sk.rz.y:.iJowań na przeoimie.śc1ach 
San Diego za.trzymał się nie­
w ielki sam01.:h6d-van. Nie idą­
żył r·uszyć na zielonych świa­
tłach, gdy powietrzem wstrzą­
snęła eksplozja. Pracujący w 
pobliżu rob<>tnilk wyciągnął z 
płonącego wraku sauurchodu 
jego kierowcę. Wkirót<:e nastą­
piła kole.jna ek.51Pl<Jzja i samo­
chód spłonął niemal dos.zoęt­
nie. Kierowcą s&ll1ochodu była 
Sharon Rogers, żona ltapi'taala 
krążownika „ Vincennes". Poza 
szokiem i ' paroma r.iniaka.m1 
1 ie odniosła.,, ona poważniej­
s:»ych obrażeń. 

Tego samego d:tia telewiz.ja 
amerykańska podała, ii: w 
Stanach Zjednoczonych pneby­
wa około 400 „rewolucyjny~h 
s\rainików islamu" z Iranu -
ugmk>Owanfa terrorystJlCZP.'lego, 
od.pow\ed.2iałnego za zamachy 
bombowe w różnych punktach 
świata. Uda\o im . się dostać 
do USA d.zi ęki wb.om studen­
ckim. FBI od rz.ucilo jednak te 
oceny jako „ niedokładne". W 
Stanach Zjednoczo.nych do tej 

pory nie dochodziło do bezPQśre­
d-nich ataków terrory.stycznych 
Irańczyków. Bralkuje też dowo­
dów na to, aby zamach na 
Sharon Rogers był sprawą 
„strażników rewolucji", ale 
niemniej i.stnieje bard-z.o duźe 
prawdopo<łob;eń.stwo, że tak 
właśnie było. 

- Moim zdaniem to wsz11st­
kó wskazu;e na Hezbollah al ­
bo na Nabu Nidal.a - Po­
wiedział Rafał Brzes•ki, dzien'­
nikarz, specjalista od terroryz­
mu · międzynaro-dowego, który 
kończy na Uniwersytecie w 
Aberdeen pracę doiktorską wła­
śnie na ten temat. Miał na 
myśli kaitas.trofę w Lockerbie. 
Między &prawą Rushd,iego, 
Lockerbie a zamachem w San 
Diego mol.i:e nie być bez;pośred­
n!ego związku poza sprawca• 
mi i Ich motywami, ałe nie 
można zapomnieć, te .,starzec z 
TPhPranu" orowadi:.i od kilku 
lat walkę dla dobra islamu, 
która ma ch~ra.kter nie tylko 
reli~iinv. ale i bardzo a.nty­
amerykańskl ł antyzachodni. 
S"r iwa Rushdiego iest więc 
tytko kolejnym etaipem tej 
rewol•i"Vi"ei walkl. 

- A czy uważasz, że „straż­
nicy rewoludi" mają (jakie­
kolwiek szanse na dopadnięcie 
Salman" Rushd1le.ito? 

- Bez problemu - odJpowie­
dzlał Rafał. - To sq wysokiej 
klasy spE"cjaiiś"i. którzy nie 

0 -io mieli z tym speejaln;,· 1• 

prob~em6w. 

Co moie stracić 
Wielka Brytania? 

- Niektórym k,ol.,om. w Wi~i­
kiej Brytanii może nawet za­
leżeć ntt tym, żeby 0$trażn~cy" 
sprzątnęli Salmana Rushdiego 

· - słyszałem w Lcmdynie. Po­
wodów je st kilka. Po pierwsze 
- stos·un ki d yplomatyczne z 
państwami Bliskiego i Da-
lekiego Wschodu są waiimiej-
sze niż jeden pisan i to 
tym ba.rd?.lej, że pow&zeeh~ 

nie znane są jego . 1kłonnoścl 
kamunistyctine i antyrządowe 
poglądy. Wiele os6b uważa, że 
książka &llmana Rushdiego 
Jest równie anty~~amska co 
antythatcherowska. · Po drugie 
- liczą się również sitrefy 
wpływów, ryiriik.i zbytu. Na o­
pusz~one prz.ez Eurapę Za­
chodnią miejs<:e woiisną się za­
raz. inne pańs.twa zaintereso­
wane w o.żywieniu stosu.nków 
gos.podarczych z Iranem. Po 
trzecie - załatwienie Salmana 
RllGhdiego dałoby wielu oso­
~ na Wyspach okazję do 
rozpętania katnPanU a.ntymu­
zru~Wkied, a wię<: wy·mdeno­
nej w iudn~ć pochodzenia 
az.j.atyctcl.ego. Z jednej strony 
na ' forum parlramentiu ro7JW3źa 
s.ię wprawdzie m~iw~ wy. 
dania pasZipO!'tów brytyjskkh 
mieszkańcom Hongkongu, ale 
z. drug.iej strony odzywają się 
liczne g!iosy, że · muzułmaµtle 
nie mogą się przystosować do 
wartości i sposobu życia w cy­
wilizowanej Anglii. 

Rz:ąd brytyjski nie zamierza 
jednak s,peejaJnie ustępować 
ze swojego stanówiska obroń­
cy obywa•tela brytyjs-kdego, bez 
względu na to, jakie są jego 
poglądy, ani porzucać linii 
obrony wolności slO'Wa i pra­
wa do swob<Xiy wypowiadania 
w.ła-sf\Ych poglądów. 

Iran wezwał rząd brytyjski, 
aby ten zareagował w s.prawde 
Salmana Rushdiego, je.żeut Lon­
dyn dJce utrzymać &bo.sunki z 
Tehera·nem. Minister spraw za­
granicimych Wielkie·J Brytanii 
- Geoffrey Howe Odpo<wiedzrlał 
na to, te ksl.~a ..Sza.tiMkie 
wersety" przynioeła wiele s~o-

. dy i to nie tylko islamowi1 ale 
i niern.U7!ułmańskim Brytyjczy­
kom i nie dziwi się, dlaczego 
wywołała taką fal~ krytylk.i. 
Taka Odipowiedź nie mogła za­
dowolić skrajnych fundam1!n­
talist6w szyickich i Teberan 
zerwał stosunki dyploma:tyczne 
z. Londynem. 
Jedamkże pragmatyści we 

wład.z.a ch ,i rańskich doprO'Wa­
dzili do wysunięcia ze s.trony 
rządu Iranu ofJcjalnej prop<JZY­
cii pod ad.resem Wielkiej Bry­
tanii od•bycia rozmów w spra­
wie narastających kontroweraji 
wokół „Sz.ata·mk.kh wersetów" 
i gwałtownego pogornenia ai• 
wzajemnych s to.s·unk6w. Wiel­
ka Brytania ticłecydowanie od­
rzucała &e propozycje twier­
dząc, że nłe może być mowy 
o żadnych konta~ch i Ira­
nem dopóki ajatollah Chomei­
ni nie odwoła wyroku imiercl 
na Sa·Imana Rushdiego, 

Wspomniany już Geoffrey 
Howe a także Geoffrey 
Hurd minister apraw 
wewnętrznych Wielkiej Bry-
ianii oraz Peter Sissons 

dziennlkan popular-
nego dzieil4'li!ka telewdeyjnego 
w programie c:,,wartym telewi­
zji brytyjSkdej , - otrzymali 
równi~ groźby, ft na ich żYeie 
przygotowywane są zamachy. 
Peter Sissons majd'\llje się 
pod stałą ~roną Scotland 
Yardu. Doląozyli oni - obok 
wyda"M:ów i tłumaczy książ'ki 
Salmana Rwshdiego, !JW~ rzą­
dowych Wielkiej Bryitanld na 
całym świecie, czego przykła­
dem jest atak bombowy na 
k<ln.sulat brytyjskd w Isilam.aba­
dzie, bryty-js-kiC'h linii lo.tni-
zych, pubów, barów i dysko­

tek uczęszczanych przez Bry­
tyjczyków - do lis.ty obiektów 
i O>Sób, przeciwko którym wy­
mierzone mają być aikcje 
,,straimik6w rewolucji" 1 libań. 
skiego ugrupowania szyidkiego 
HezboMah. Rząd brytyjski 
zamknął konsuilat i sekcję wi­
zową w Bejrucie oraz nakazał 
obywatelom brytyjskim opus2:­
czenie Libanu. 

9 mar<:a 1989 roiku Geófirey 
Howe potnformował l'Zi9ę Gmin, 
'że ze względów . bezpiecteń­
stwa poproszono klilkanaście o­
sób po~ho<l;zenia irańskiego o 
opU.S-Zczenłe Zjedinoerone.go 
Królestwa. · 

- Do7dadnie obser-
wująm1i . poczt1nania 

· in11-11ch lrańczt1k6to ·i 
dalsze kroki' b~q 
podjęte, o łle zajdzie 
t4ka pótrzeba 
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Targowi ko wiedzy 
IWONA MARZANNA KNYPL 

Zadzwonił telefon. Piotrek nodnOS.i slucllawkę. 
- Zclaje$.z }utto egzamin? - dobiega chr01Pawy głos. 
- ZclaJe - brzmi odJ>owied.t. 
- A chc~z pytania? 
- Cbcę. A i11e to będ7de koismtować? 
- Nie wiem. 
- No brudno. Wlcllodz.ę w to. 
- Dob~. Czekaj na telefon. 
Trzask odkładanei stuchaW'ki. Student zdał sobie sprawę, :i:~ 

całą noc spęd~ w gronie podobnych mu ludzi na r<lzwiązywaniu 
,,pewniakl'm"; ni.kit nde będz.ie znał orawidfowego .IW:Wiązania, ale 
na egzaminie znajdą sie w o wiele leosizei sytuacj1 od tych, k<tó­
r'LY z zadaniami Po raz pierwszy zetkną sie na sali. Będą l~ 
o te k:ilka godzin.~ Nie jeden rae sł)"SZał o przypadlkach, że bez­
oośrednio o.rz:ed egzaminem asystenci .sorzedawall wybrańcom 
tema<tv. Za ile - może s.Ie tylko diomy~Jać. Wie, że ci. kitórzy :r.a 
egzamin zapładli, tet chcą :r;arobić, wier zbierają gro~ takich iak 
on. W :>ZYstko dokładnie prrzygotują, by Pl'IZed irozJ)()Ceę<:iem egz.a­
mlinu nic sie nie wydalo.ri Z ohlwiloweJ zadumy wyrywa go 
dźwięk dzwoindące.go telefonu. 

- Znasz warunki? 
- Nie. ale chemie sie dowiem. 
- Kosztuje ••. Za pół godziny podje:Miamy po ciebie samocho-

dem i zabierz.emy cie na kmaterę. Tam sr,>ędzisz noc, a. :rano 
orzetransPortujemy cie na egzamin. Od chwili gdy wsiądziesz do 
samochodu nie masz już o<LW\l'Otu. 

- OK - odklada g;łuchaw!kę. 
D.zwoni do lrutniPla. Chce ~ wciągnąć. Nie zastaje go w domu. 

Nie atkod'Zi, Cena i tak ustalona. Ubiera sie I pakuje podlręcz­
niki do małego 'Dlecaika. Wychodzi f)rzed Matkę swego bloku. Jest 
22:55, Mały fiat t>O<ijeżdrźa P\lll~tualinie. Chłopak znajomy z widze­
nia zaPTasza do środka. W sam~hodzie już ktOś siedzi. Jadą dzie­
się~ minut. Mieszkanie jest niewielkie - dwa pokoje z kuchnią 
i łazienką. Zauważa brak telefonu. Jest za to g,krzynka z napoja­
mi - · iedyny orowiant na noc. W miesz.kaniu jest j;uż jedeinaśrcie 
osób. On jest dwunasty. . . 

- No mamy już komplet. - odzY?Ja sie jede:i z .tych, kit6rzy 
organizują ,,imprezę" •. 2lbie~ają pieniądze i wychódizą. Rozpoczyna 
aie pra.cow,iita noc. Uczą śię w pókojach, lruohn.i .i łazience, Jedni 

ro?IWiązują zadania i sbairają Idę ł>OJlłć icll Isto~. mru 1'isz4 • .kwi­
ty". Ci .co bY1~ tu wcześniej, kładą •ie s'J)ać. Organizatorzy UJCzą 
się gdzie mdz.iej. Dlatego też zamknięci niepokoją się, ez.y cz.asem 
tamci nie zaś.pia 1 dowiozą ich na aaa. 

Egzamin jest () 9:00. Wszyscy aą ·Wyko6czeni morderaą pracą 
i strasznie głodni. Pepsi dawno się skodczyła, ratują &ięt w.ięc 
moC11a herbatą: Od 8:00 zaczynają narastać ·Jla6troje boWwe. Do­
chodzi 8:30, nadal 'czekają. Aha. koledzy .szefowie zabezpieczają 
sie. by nikomu nie udało sie przekazać rozwiaza6 'daleJ. 'Naresz­
cie! Zgrzyt klucza w zamku. ?ned blokiem sa czterv samo-chody: 
oolonez, ' duży fiat i dwa maluchy. Eskortowani WY-Chodzą n-a 
świeże oowiettv.e. Rusza ka\\ralkada oojazdów. Samochody zatrzy­
mują sie w różnvoh odległościach Od Politećhnikl. ·Chłopcy wysia­
dają kolejno. Prized wejściem czeka 1eden z tych, którzy w nocy 
m-zyjechali oo Piotra. fśl)rawdza. ezy wszyscy wesz.li na sale. Od 
tei chwili utrzymanie tajemnicy będzie , w interesie każdego. Roz­
POOZ.Yna sie egzamin. ' Chwila niepewności. Czytają ternaity. Nie­
liezna ~uipa ludzi odczuwa ulgę. Te same! Inni miewają róilne 
miny. K!Lkia osób wychodzi z sali. CM. będą musieli jes~e raz ' 
oróbować szczęścia, 1uż w sesji t)()OI'awkowej. 

Piotrek zdątył Porozumieć sie ze swoim kOllegą. Rzucił mu roz­
wiazan!a. Ten PO e~minie zwrocił mu oołowe wydanej fOł"sy. 
Prawie wszyscy -tak oostępują. by obniżYć koszty własne. 

Po tygodniu ogłaszają WYDiki. Piotrek zdał na trzy, jego kole­
~ 'Podobnie. Z całej d'W'Unast,ki nie oowiodło się drwom. 

Kiedy situdent się uczy 

Czy rzeczywiście studenci ' muszą ucie~ć się do , takiej, bądt co 
bądź niezbyt uczciwej .metody zdawania egzaminów? Student, 
który do każde~o eitzamJnu oodeh<><izl trzv czy o!.ęć razy. gdy tra­
fi mu sie okazja, kupuje tematy. Zadania rozwią.eywane na :ćwi­
czenfach prezentują najniższy sto:pien trudności. na kolokwiach 
są o qtopień trudniejsze, a na·egzamjnie lepiei nie mówić. Studen­
ci chodzą na ' ko.Jejne terminy egzaminu, tam dopiero u-
czą sie rozwiązywać problemy. Tam doniero zapozna.ją 8 
sie z .tYii>Eim zadań. Czasem nie~ wykładowcy w ra- . 
maeh e~nu dają iOroblemY., nad, kltórymi sami pra-
cują od lat, a lll~~fill na ipewl,,ym e~e. Zdana się, ie 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I zakładów pracy 
zlokalf7owane w miastach \\'OJe· · 
w6dtklch I pozostałych miastach 
w kt6rvl"h znajdują się siedziby 
Odd1łałńw RSW „Prasa -KslątklJ· 
-Ruch" zamawlaJ3 prenumeratę 
w tych oddziałach In· 
stytucje zakłady pracy zlo-
kallznwane w mlejscowo~clach 
gdzie nie ma Oddilałćw RSW 
„Pra~a Ks•ątka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towvl"h I u doręczycieli. 2 Dla 
indywidualnych prenumerato• 
rów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I w mlehcowośclach 
gdzie nie ma oddzlał6w RSW 
"Prac;p K~tątka-Ruch• opłaca3a 
prenu_meratę w urzędach poci· 
towvch I u drm:c1ycielt. osoby 
fizv<'1ne zamtP~zkale w mlastal"h 
- •terłrlha<'h Odd1tal6w RSW 
„Pra~a K ~iątka Rurh" opłaca la 
prent1mPrate wyłąr.znle w urzę· 
daeh one11.nwych nadawczo-od· 
daw<'1v<'h wla~riwycli dla mfejs· 
ca zamf P~1kanla prenumeratora 
Woła~y dnkonuje się utywaJąe 
blankiPtu _wpłaty"' na rachull"!lf 
ha 'lknwv mtf'hMwe~o nddzlah.1 
R<:;W Pr<Ha K~ląt.ka R11<'h" 3 
Pren1imE'rate ze · zterenlem wy-
syłk i za ~ranicę pr1vjmu}!' 
R<;W „ Pra"1 I( ~łątka Ruch 
Centrala K11lp11rtat.u Prasy t 
Wv1awnil"tw uf fnwarowa 23 
OO Q'\R.'Warsn1wa K•Htto PKO BP 
XV 01d1ial · w Waruawie · nr 
lfl'\R <;>nt04!'i n9 11 Prenumeratn 
ze llE'<'PniPm wy~yłkł za itranlet: 
p..,c1tą rwvklii te<Jt drohza · od 
prenumPraty krajowej o 50 prOt' 
dla tleCE>nin1awC'6w indywidual­
nych I o ·100 orne dla zlet-ają 
cyC'h ln~ytucjl ł zaklad6w pra 
cy fprm•nv nnvlmuwanlli ore· 
numf'rsty na kraj I ra itnnicę 
- dfl dnia IO listopada na I 
kwartał 1 ońlrnc1e roku następ­
neito nra:r cały rok na~tępny -
do dnia I katde~o miesiąca -
poprzedzalącegn okre1 prenume­
raty roku btetące~n 

10 Zam. 1028. D· • 

2 ODGlOSY 

Postawy dorosłej ludności 
Polu.i wobec religii i KośchJła 
charakteryzują w miesięcz­
niku „NOWE DROGI" (nr 2) 
Stanisław Kwiatkowski i 
Elżbieta Kościesza-Jaworska. 
Z badań wynika, że tyliko 
6 proc. Polaków ·nie wierzy i 
nie praktykuje. Zde<:ydowaną 
większość naszego społeczeń­
stwa stanowią ludzie wierzący 
i w różnym stopniu prakty­
kujący. Co drugi obywatel re­
gularnie uczęszcza do Kościo­
ła, a 30 proc. od czasu do cza­
su. 
„Najwięcej wierząc11ch t 

prakt11kujących regularnie jest 
wśród mlodzieiy szlcolne.•, eme­
rytów, mieszkańców wst, 
zwłaszcza w podeszłym wteku' 
i z wyksztalcemem podstawo­
wym. · Ntewierzący oraz nie 
praktykujący są najliczniejsi 
wśród osób, z wykształceniem 
wyższym i średnim (14 proc. 
absolwentów wyższ11ch uczelni 
nie wierzy i nie praktykuje; 
19,7 proc. wierz11, ale nie prak­
tykuje. W śród osób ze śred­
nim w11ksztalceniem i niepeł­
nym wyższym jest takich 
5,2 proc. i 13.3 proc. („.). 

Z badań socjologiczn11ch pol­
skiej religijności wiadomo, że 
Pt>lacy są narodem bardziej de­
wocyjnym niż wierzącvm, jest 
to religijność raczej konwencjo­
nalna, zwyczajowa, bez po­
głębionej wiedz11 t glębsz11ch 
motywacji. Mimo wzrostu za­
interesowania. religią i pow­
szechnego udziału w masow11ch 
praktykach · religijn11ch poziom 
wiedzy religijne; Pozostaje nis­
ki, zwłaszcza w porównaniu do 
przekonań religijn11ch. („.) 

Katolicyzm od dziesięcioleci 
jest wanościq wspólną, odzie­
dziczoną po Poprzedntch poko­
leniach, jak żadna inna war­
tość ident11fikuje większość 
narodu. W ostatnim dziesięcio­
leciu katolicyzm zoatał w 
Polsce wzmocnion11 w prakty­
kach rel1gtjn11ch o charakte­
rze masowym, w zachowaniach 
mot11wowan11ch nie t11lko reli­
gijnie, ale "4rodowo i polit11cz­

. nie. Poprzez udzia.l w rdigtj­
. nych urocz11stościach i obnf-
daclt wierni bardziej tdentvtt­
kują aię z religiq i Kokiolem 
niż poprzez akceptację dogma­
tów toiaTJI i zasad moraln11ch. 
Udział 10 tych prakt11kach lącZ11 
ł zeapsla ucze«itnikó10, sprzt1ja 
utrzt1m11waniu się ł'eligtjn<>Aci 
kontestacyjnej i tradycyjnej". 

Trzy czwarte respondentów 
('75 proc.) sądzi, że działalność 
Kościoła dobrze słlllży naszemu 
społeczeństwu i jest zgodna z 
jego interesami. Zaledwie 
13 proc. opowiada się za ogra­
niczeniem wpływu Kościoła na 
życie kraju; 37 proc. chce. żeby 
wpływ był taki sam jak do­
tąd; a 30 proc. jest za tym, że­
by . Kościołowi .zapev nić jeszcze 
większy wpływ niż dotychczas. 
Pozostali nie mają zdania. 

Co piąty respondent (21 proc.) 
uważa, że Kościół powinien wy­
po\\'.iadać się w sprawach po­
litycmych. Natomiast ponad 
polowa ankietowanych (56 proc.) 
jest prze<:! wna temu. Ludzie 
rozróżniają więc działalność 
&poleczną Kościoła od politycz­
nej. Na pierwszą jest powszech­
na zgoda, a druga budzi sprze­
ciw większości. Najwięcej 
zwolenników politycznej aktyw­
ności Kościoła jest wśród in­
teligencji (34 proc.) i mieszkań­
ców dużych mia.st (28 proc.), a 
najwięcej przeciwników wśród 
niewierzących (84 proc.), człon­
ków PZPR (79 proc.), wierzą­
cych, ale nie praktykujących 
(70 proc.), pracowników umys­
łowych (66 proc.), robotników 
niewykwalifikowanych (65 ~oc.) 
i mieszka1\c9w małych miast 
(61 proc.). 

,,Z porównania trdci odpo­
wiedzi zwolenników i prze­
ciwników politycznej roli Ko­
ścioła wynika, że przeciwstaw­
ność ich Poglądów jest pozor­
na. Zgadzają się bowi11m w 
istocie co do tego, że Kościół 
ma wiele do zrobienia na rzecz 
Polityki w sensie konstruktyw­
nym i że jest to możliwe w 
ł'amach normalne; wspólpracy 
między państwem t Kościołem. 
Sprawy nazwane przez respon· 
dentów politycznymi po pros­
tu dotyczą zagadnień z kręgu 
uważanego za obsuir współpra­
cy państwa i Ko~ciola. Z ca­
lq pewnością w opinii zdeC1!­
dowanej większo~d spoleczen­
atwa działalność t pozycja Ko­
icłola 10 ż11ciu 1Polecznt1m nie 
1D1fm40ajq prze ef wstawiania 
państwu. Co włtce.1, możliwa 
;est bezkołt%1fCtl.1n&, kol'Z11stft4 

dla caZeoo ąołec.idsttoa to'Pdł· 
praca w ramach obszaru 
wspólnt1ch zaintereaowań". 

Na pytanie, czy powinna ist· 
nieć w Polsce partia polityczna 
współdz.iaJaJąca z Kościołem, 
twierdząco odpowiedziało 
44 proc. badanych, przecząco -
26 proc„ a 30 proc. nie miało 
wyrobionego zdania. Najwię­
cej zwolenników chaqe<:ji jest 
wśród rolników indywidualnych 
(57 proc.), osób wierzących i 
praktykujących regularnie 
(54 proc.), oraz mieszkańców 
wsi i małych mlast (48 proc.); 
natomiast przeciwników naj­
więcej jest wśród niewierzących 
(63 proc.), członków PZPR 
(45 proc.), wierzących, ale nie­
prakeykujących (36 proc.) oraz 
inteligencji I pracowników u­
mysłowych (34 proc.). 

MINISTER 
O STRAJKACH 

O innego rodzaju postawach 
Polaków mówił w Toruniu mi­
nister przemysłu Mieczysław 
Wilczek. Spotkał się m.in. z 
zarządem Toruńskiej Rady Dy­
rektorów. Jego nie autoryzowa­
ne wypowiedzi opu·blikował ty­
godnik społeczno-kulturalilly 
„FAKTY" (nr 12). Na temat 
strajków minister powiedział: 

„Społeczeństwo musi dojść do 
wniosku, że można sobie po­
strajkować, ale w ten sposób 
się · niczego nie zyska. Cieszę 
się, że nie jestem stroną ·w 
strajkach. Zażądałem nawet, 
żeby mi nie dawali tego w11-
kazu kto i gdzie strajkuje. Po 
co mam sobie głowę zawracać, 
skoro ł tak nie będę tam tnter­
weniowal. Jeżeli pod koniec ro­
ku się okaże, że p'l'zedstębior­
stwa, które strajko1Dal11 albo 
nie mają pienłędzy na premie, 
albo trzeba je zUkwidować, no 
to je zlikwidujemy. I je~eli je­
den i drugi pan przyjdzie do 
domu bez fors11, to dostanie od 
żony po gębie i s~( dzie1ię<! ra­
ztl potem z11Stanowt, czy będzie 
strajkował, czy będzie 
słuchał tych krzvkacz11 związ­
kowych, Cztl też dojdzie do 
wniosku, że jednak trzeba pra­
cować, bo bez pracy nie ma 
pieniędz11. I nie ma na to rady. 
1 nłe widzę innego tDosobu i 
nie trzeba się tego bal 

Mt1ślę, że państwo jeat na 
t11le mocne, ma władzę, wojsko, 
bezpiekę ł zdrowe w k01\.cu spo­
łeczeństwo, bo przecież ono nie 

jest takie zgluplal• ł colłl szer•g 
łucbt widzi bezsens tego WBZ'll· 
stkłego. A ;uż to, co te dwa 
związki robią, a zwlaazcza 
OPZZ, to przechodzi ludzkie 
pojęcie. Jest to już t11J)Owa de­
magogia. No, ale też lię wv­
atrzelajq, U111gadajq, a potem 
złapiemy Ich za słowo i zacz­
niemy trafł4ć do załóg Ponad 
głowami tych rozszalaZych 
związkowców. Jeżeli przez czter­
dzieści lat wmawtal!Amy ht­
dztom, te można ' coś o$ią­
gnq<! przez naciski, to teł'az 
muszą sami zobacZ11<!, że nie. 

Oatatnfo na Biurze Potitycz­
nt1m uspokaja/ąco występowa­
lem mówłqc, że tymi strajkami 
nie trzeba sfę aż tak bardzo 
przejmować. W przerw.fe pod­
szedZ do mnie tow. Jaruzelski 
i powiedział: „To w końcu ten 
nał'ód wyjdzie na uztce•. 

- Co z tego - odpowiedzia· 
łem pienDszemu sekretarzowi. 
- Wyjdą, postoją i wrócą do 
domu. Gdzie pójdą? Do Zwiqz­
ku Radzieckiego?" 

POLE BITEWNE 
BEZ RANNYCH 

Czytelnikom zainteresowanym 
problematyką radziecką pole· 
cam znakomity tekst Leonida 
Llchodiejewa. W tygodniku 
„ŻYCIE LITERACKIE" (nr 11) 
przekład Leszka Majewskiego 
zajmuje aż dwie i pół strony. 
Jest to elegia na tmierć Nikoła­
ja Bucharina. Oto wybrane 
fragmenty: 

„Trocki nte dawa& sPokoJu 
Stalinowi. Wuśliznąl się z jego 
rąk dziewię<! lat temu, ktedy 
ręce Stalina. nie mogły jeszcze 
ł'Obić tego, co mogq teraz. Przez 
te dlugie dziewię<! lat ludzie 
siedzący teraz na ławie oska.r­
żonych przed obliczem Wyszyń­
go, umacniali i wydłużaU 
ręce towa.rzt1sza Stalin4. 

Oni również nie lubili Troc­
kiego. Nie lubili go jako inteli­
genta. Nie lubili ao jako fan­
t ar ona, ja.ko złotoustego, jako 
wi/niosleao bohatera, ktÓ1'1/ wie­
dział, że samo jego pojawienie 
się rozpalało entuzjazm w pul­
kach i dVWizJach broniqcych 
wZadzt1 radzieckiej. Trocki 
wjeżdżał na Kreml toielkim 
«Rolls-Rot/sem», na któreoo 
stopniach stali marynarze. Ma­
f'llMTI mdział równiet-.. zs 
Jder0umfee. Kłaklon tot1ortflDCll 

fragment marsza .Radameaa ..• 
Nie lubili Trockiego za ;ego 
pracę dla armii, za jego pogar­
dę dla klasy chlopskiej, która 
przez niego przeznaczona zos­
tala do zakatowania przez pań­
stwo. Nie lubili Trocktego za 
jego żądanie upaństwowienia 
związków zawodowych, które 
nie imiałt1by bronić czlowieka 
pracy przed urzędnikami. 

A Stalin nie lubil Trockiego 
za ;ego powodzenie. Stalin nie 
Zubil barwnych łudzi. Lękał 
się ich. Nie umial z nimi dysku­
tować. On umial mordować. Byl 
prosty w swoich wyobrażeniach. 
Stalinowi bylo na rękę to, co 
zamyślal Trocki, to, co Trocki 
obwieszczal publicznie. ( ... ) 

PYTAMY: 

Jaki był ·miniony tydzień? 

ALEKSANDRA RUDNICKA - kierownik działu 
informacji i wydawnictw Teatru Rzeczypospolitej. 

- W minionym_ tygodniu przeżywaliśmy istny „kocioł" orga­
nizacyjny. Przygotowywaliśmy kwietniowe wojaże teatrów po 
Polsce. I tak: Teatr Polski z Wrocławia wystąpi z „Kandydem" 
w reż. Macieja Wojtyszki w Pile; Teatr Bagatela prezentować 
będzie widowisko „Wysocki - ze śmiercią na ty" w ret. Stani-
sława Nosowicza w Szczecinie. Ten sam spektakl będzie grany w 

Stalin malo te01'etvzował ł Słupsku w rama~h IX Słupskiego Tygodnia Teatralnego. W tej dużo pracowa.l. Rozstawia Z 
swqich ludzi na odpowiednich imprezie wystąpi również Teatr Polski z Bydgosz.czy z „Mia­
miejscach. Dlatego na plena. i trzem i Małgorzatą" w ret. Andrzeja Marii Marczewskiego. Da­
zjazdy rok po rolw przyjeżdża- lej: Teatr Sląski z Katowic zaprezentuje wrocławskiej publicz­
Zo coraz więcej je(lo ludzi. To ności „Tango" Sławomira Mrożka w reż. Jerzego Zegalskiego. 
wlaśnie dlatego, kiedy Kamie-
niew trzy lata po śmierci Le- Teatr „Stu" z Krakowa pojedzie w objazd do Olsztyna, Biskupic 
nina zażadal tiS'tmięcia Stalina. i Mrągowa ze spektaklem „Kto &ię boi Virginii Woo.1!?" w ret. 
sala zatupala nogami. Bylo już Mikołaja Grabowskiego, a Teatr Współczesny z Wrocławia z „Sa-
za późno. f„.) • mobójcą" Erdmana w reż. Jerzego Jarockiego pokaże się w Szcze-· 

I na kolejnym, piętnastym cinie. Tym sposobem miłośnicy teatru nie ruszając się ze swoich 
zjeździe przyjęli program miejsce zamieszkania, co jest niekiedy kłopotliwe lub niemoźllwe, 
zlikwidować NEP, zlikwidować mają możność obejrzenia głośnych i mniej głośnych spektakli 
kulaka jako klasę, a więc pro- s d „ t · t b k · t gram Kamieniewa i Zinowjowa, znanych teatrów polskich. zko a, ... e w ym peJza u ra UJe e-
szczerze uważając go za pro- atrów łódzkich, ale to jest temat na dłuższą rozmow~. Tak, c:r.y 
gram tował'zysza Stalina. Tak siak, na brak za3ęcla nikt u nas nie może narzekać. 
Stalin zaczql realizować idee 
Trockiego - ujarzmiając kraj, 
powolując armię pracy, rujnu-
;ąc chlopów t upaństwawiając A. S. PARODY - miłośnik życia kawiarnianego. 
związki zawodowe. 

Tlumaczenie t usprawiedli-
wianie stalinowskich dzialań 
palało na ustach wszystkich, tak 
w kraju, jak i za granicą: 
wszystko to robt się w imię 
prz11szłościJ W imię socjalizmu/ 
W szczególowych referatach 
Stalina tlumaczenie to bylo nie­
podważalne. 

Smterć była jedynym kontra­
hentem, któremu Stalin do­
wierzal. Została ona ;ego wier­
ną współtowarzyszką. Zywi by­
li zbyteczni, przeszkadzali mu, 
oni byli skazani na zgubę. ży­
wi powinni byli zmieścić się w 
achemaeie albo zntknq<!". 

DRAMATYCZNE LATA 
1937-1938 

W stalłnowskim schemacie 
nie zmieklii się m.in. komu­
niści polscy. Po ares'Ztowanlu 
przez NKWD prawie wszystkich 
przywódców Komunistycznej 
Partii Polski, is listopada 193'7 
roku kierownictwo Kominternu 
wystąpiło do Stalina z wnios­
kiPm o rozwiązanie KPP. Uzna­
no, że ~rują nią szpiedzy, pro­
wokatorzy, agenci policji pol­
skiej. Cztery dni później Stalin 
wyraził zgodę i stwierdził, że 
należało to uczynić dwa lata 
wcześniej. 

W latach 1937-1938 tysiące 
komunistów polskich podzieliło 
tragiczny los tysięcy komunis­
tów radzieckich. Pisze o tym 
w „TRYBUNIE LUDU" (nr 70) 
Ryszard Nazarewicz. 

..Okresu tego nie przeŻ1/l 
nikt ze znajdujących aię w 
ZSRR członków centł'alnych 
wladz KPP. Z 19 członków KC 
KPP wybran11ch w PiJŹdzierni­
ku 1932 1'. na VI Zjeździe par­
tii przeŻ1/lo 5 (Jan Izydorczyk, 
Alfred Umpe, Zeno1l Nowak, 
Szymon Zachariasz, Franciszek 
Mazttf'). Przebywali oni wów­
czas w t.ofęzłenł«ich Polskich 
bqdź we Francji. Spośród 18 
zastępców członków KC przeży­
lo 3 (Julian Bmn, Witold Cu­
kier-Kolski, J6zef Lewartowski). 
Z kilkut11sięeznei emigracji 
polłt11czne; w ZSRR na wolno­
tci pozostali nieliczni, część zna­
lazła się w ob<'zach i więzie­
niach, wiekszość została straco­
na". 

KPP była j1.IŻ rozbita, gdy 
16 sierpnfa 1938 r. Prezydium 
KW MK podjęło (obiegiem) 
deey-z;ję o jej rozwiązaniu. Po­
tem jedynymi zorganizowanym' 
grupami były komuny więzien­
ne w k'l"aju (m.f.n. w Rawiczu, 
Fordonie i Sieradzu) oraz Pol· 
skie Grupy FPK i ochotnir!v 
polscy walczący w Hiszpanii. 

Ryszard Nazarewicz podaje, 
że spośród ponad 5000 polskich 
ochotników. zakończenia walk 
w Hiszpanii dożyło tylko 1700. 
Niektórzy jednak polegli nie na 
polu bitwy, lecz zostali wezwa­
ni przez Komillltern do Mos­
kwy." 

E. L. 

• 

- W czwartek miałem ochotę, jak co dzień, wejść na .kawę i 
bitą śmietankę do jakiejś kawiarni. Przechodziłem akurat koło 
hotelu „Światowit". I co się okazało? Ot6ż kawiarnia jest do dys­
pozycji wyłącznie gości hotelowych (restaurai:ja zresztą również) 
i ludzi „z ulicy" nie wpuszcza się. Mimo iż na sali siedział 
dosłownie - jeden gość. Tak to pojmują reformę gospodarczą 
ludzie z dyrekcji hotelu. 

Skoro mowa o gastronomii: '.N niedzielę, gdy wiele rodzin wy­
chodzi na obiad „do miasta", trafić mo:tna w restauracji ,,Euro­
pa" na przerwę. Czyżby obiadową? 

Zniechęcony poszukiwaniem lokalu dostępnego zwykłemu c'zło­
wiekowi, wstąpiłem do - drogiej, bo drogiej - ale niezawod­
nej 11Grandki". Miejsca, owszem, były, ale akurat gdy wcho­
dziłem na salę, dwaj chwaccy podpici młodzieńcy okładali 11ią 
całkiem serio pięściami między stolikami na oczach międzyna­
rodowej publiczności. 

Wszystkim klientom łódzkiej gastronomii tyczę Wielu moe­
nych wrażeń i smacznego. 

PS. I.lody tzw.· królewskie w kawiarni Hotelu Grand kosz.tu-J4 
1009 'Zł. Cena iś<:ie królewska. 

Zanotował: MAREK KOPROWSKI 

• 
UWAGA CZYTELNICY? 

Już od następnego numeru udóStępnianly dwa łamy. na 
drobne ogłoszenia (str. 15). Ogłoszenia przyJDiuje Biuro 
Ogłosze6 przy ulicy Piotrkowskiej 96 od poniedziałku d(l 
piątku włącznie w godzinach 8-15. Ogłoszenia przyjęte 
do piątku w każdym tygodniu ukażą się Już w najbliższą 
irodę. 

A więc Jui od poniedzia.lku 10 kwietnia 1989 roku Biuro 
Ogłosze6 przyJmuje ogłoszenia drobne ćlta „Odgłosów'' w 
cenie 500 złotych za słowo. 

W najbliźszye~ 
numerach „O~glosów~' 
- w sieradzkich \vslach · zawnalo. I łu elekawosMta: nikt łych 

ludzi nie agitował, nie namawiał, nie zwoływał. Zebrali &ię w swo­
ich wsiac\1, spisali swoje iądanla, a Jednoczeinle powołall Komi­
tety ProtestacyJne. Nad zagrodami PoJawUJ się fiagl I łranspa· 
renty, a mleko wylewało się do row6w - reportaż EUGENIUSZA 
IWANICKIEGO. 

- Pani Marla była w Polsce nauczycielki\. Wysoka, szczupła, 
nieco nerwowa kobieta. Podobno dzieci Ą uwielbiały. Ale w 
Kanadzie nie mogła nauczyć się angielskiego. Wywoływana do 
odpowiedzi czerwieniła się i Jąkała. w końcu nie potraftla wY· 
dusić słowa. Pewnego dnia zasnęła pod~u lekcji. Kilka miesięcy 
później wpadła pod samochód, który uczynił Jl\ kaleki\ na· całe 
życie. Mieszkała w norze przy ulicy Soraureli, paliła papierosy 
Jednego za drugim, ręce JeJ się trzęsły - koleJny odcinek ,.A­
zylu politycznego" ANDRZEJA BRYCHTA. 

- Nikt nie zwracał uwagi na szewca su111lce10 chylldem w 
stronę motoru. Wciąż trwała ostra i bezpardonowa Wiłlka z u­
działem rozwścieezoneJ Jak lwica dziewczyny; ktilra drapała, gry­
zła, wierzgała, dusiła, wyrywała garściami włosy z nastroszonych 
łbów, pacnęła wreszcie na chodnik obok swego kawalera, aby 
zasłonić go własnym ciałem. Wzywała ratunku I pom(ley - sen­
sacyjna powieść ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO ,,l'ięćdziesląt 
melonów". . 

- Wałęsa przyjechał do Łodzi, aby wYkonać ald unlewain1e· 
nla Zarządu Regionu, istniejącego nieprzerwanie od 1980 roku. 
Otoczenie Wałęsy zmusiło go do tego. Chciano nas przedstawi~ 
jako kilku panów bez zqaczenta. Gdy Wałęsa wchodził do sah, 
tłum skandował „Słowik, Słowik". Jak ieśmy to zrobili, tak zr~­
b!ll. A ie zrobiliśmy. znaczy, łe nie Jesteśmy tacy mali - relaeJa 
MARKA KOPROWSKIEGO ze spotkania z doktorem JERZTM 
KROPIWNICKIM. 

- Zamarła te strachu, myśląc, te ło Jui JeJ koniec! W domu. 
gdzie znalazła schronienie, przechowywała się JeHcze jedna Z.Y­
dówka, kiłkunasłolełnta R6zia, c6r~a przeclwojenllf!(o lekarza. 
Nie mieli dla nteJ &l')'Jskich dokumentów - '!SPomnlenła BA· 
LINY BmENBAUM. • 
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- Potocznie utożsamia się polltologię z naukami poUi:vcznymł, 
chociaż - Jak podaje Encyklopedia Powszechna PWN - politci· 
logi! przypada wobec ogółu nauk politycznych Jak np. nauki o 
pai1stwle i prawie, ekonomłl politycznej czy też połltykl społecz­
nej i Innych, funkcja integrująca. Jak &ię zw.al, tak się zwał, a 
najważniejsze, moim zdaniem, Jest to czy politologia, Jaką u nas 
uprawiamy. nie ujawniła - Jak się '1ieraz sądzi - liwoJeJ bezrad­
ności w kwalifikowaniu zjawisk politycznych, a mianowicie w 
ich ocenie ł prognozowaniu. · 

- Na W'Stępie zdecydujmy się na poprawny termin: politologii.a 
lub wymiennie - nauka o polityce. Otóż wbrew temu co · się nie­
raz sądzi. nie można mówić o jej bezradności, gdyż zal'ówno w 
oceni~ przeszłości, ocenie charakteru zjawisk aktualnych oraz w 
przewidywaniu przyszłości nietrudno spotkać w polskiej poli.to­
log!i prace - w postaci raportów ostrzegawczych, diagnoz. eks­
pertyz itp., które dowodzą, iż poHtologia polska mocno i pewnie 
chodzi po 'ziemi, po twardym gruncie realiów i reałistycm~e oce­
nany ]est. rodowód. tego, co się u nas .obeonie dzieje. Spojrzeni,;i 
politologii na główne procesy przeszłości, na aktualną sytuację i 
na perspektywy rozwojowe są, jak sądzę, prawidłowo osadzone 
ha analizie właściwych przesłanek i oparte na właściwych meto.; 
c:lach badawczych. Mówiąc o tym, trzeba jednak podkireślić, że w 
Polsce politologia nie jest jeszcze dostatecznie rozwinięta. Nie ma 
'eszcze odpow.iedniego popytu na .- badania politol.ogicz.ne. Na Za­
c~o.dzie, a ściślej mówiąc w grupie rozwiniętych .krę.jów kapitali­
styC'znych, rządzonych mniej lub ' bardziej demokra:tycznie polito­
logia (nauka o polityce) wykładana jest na ogół na wszystkich 
wyższych uczelniach. Ponadto istnieją prywatne fundacje i insty­
tuty zajmujące się politologią, np. w RFN takie funąacje . po­
~i J):ła ją główne partie politycżne. Rozbudowana sieć instytucji po­
litologicznych jest następstwem pluralizmu poUtycznego. Jak już 
za'znaczyłem, wraz z rozwojem pluralizmu w Polsce należy ocze-
kiwać pojawienia się nowych ośrodików politQlog.icznych. . 

- .Czy takie zró.żnicowanie sprzyja nlezaleinoścl I bezStroDDGścl 
bada.ń? 

wiem sta6 na masowlł produkcję .łanich plył l kaset czy sprzętu 
wideo oras lansowanie młodzleii>weJ · mody, ten narzuca wybór 
także w sferze Ideologii- . · 

- Rzecz)'Witi::ie, z pewnego punktu. widzenia można potrakto­
wać reall:zowane obecnie reformy, połączone z szerokim między­
narodowym otwarciem, co zainicjowano kolejno na Węgr.zech, w 
Polsce i w Związltu Radzieckim, jako odstępstwo od niewzruszo­
nych dotychczas wyobrażeń o socjalistycznym modelu państwa, 
gospodarki i stylu życia, a nawet systemu wartości ideowo-moral­
nych, ale to jest poważne i niebezpiecme w skutkach uproszcze­
nie. Dotychczasowy model socjalizmu prowadzi na manowce. je­
żeli nie wręcz do samounicestwiepia. N:ie można go kontynuować. 
Jest na t-0 wiele przekonywających dowodów .. 

Nie zaskakuje mnie fakt , źe na tym poqłożu odżywa teza o 
wzajemnym zbliżaniu czy możliwości upodobnienia się z cza~m 
obu ustrojów, czyli że odżywają różne odmiany teorii konwergen­
cji. Widać je jak i inne podobne poglądy w wielu zachodnich roz­
ważania<ih i interpretacjach. Wypowiedział się . niedawno w tym 
duchu Andriej Sacharow, P.1'2YPominaijąc swoją pracę sprzed dwu­
dziestu lat, w której przepowiadał konwergencyjność, jako proces 
nieunikniony. 

- Czy to znaczy, że pewnegG pięknego . poranka obudzą się lu­
dzie w tym samym ustroju apoleczno-politycznym obejmującym 
cały · iiwiat? Nie upieram się akurat, czy miałby to być ten sam 
d:i:ień lub rok.„ 

- Słowem, czy obudzimy się w jakimś ,,supersockapitaliźmie", 
z wszystkimi zaletami lecz bez wad obu poprzedzających go u­
strojów? Jeśli nie mielibyśmy ograniczyć się do powierzchownego 
oglądu problemu, trzeba by . przeprowadzić analizę charakteru 
współczesnego kapitalizmu i socjalizmu oraz możliwości i tenden­
cji r-0zwojowych obu ustrojów. Należałoby też cofnąć się do po­
czątków formacji socjalistycznej, by stwierdzić, że w momencie 
startu formacja ta zaliczać mogła do swoich aktywów trlko: roz­
winiętą kry.tykę kapitalizmu, bardw ogólny zarys koncepcji bu­
dowy socjalizmu i to głównie w sferze eelów rozwo.ju i podziału 

Czy któregoś dn,ia obudzimy . się w takim samym ustroju panującym na całym świ~cie? 

Czy wladza slueha politologów? 
' ~ . . ' . . 

• • • • • ~ • • '1 • ' 

' Rozmowa z prof •. dr ZDZISŁAWEM' GRZELAKIEM, dyrektorem Instytutu Nauk Politycznych. UL 

- Niezależnie od zaspokajania oczekiwań tych . c:r.y innych dóbr, nie zaś w sfer.ze sposobu ich wytwarzania. Trzeba też pod-~onsorów (państwa, partid po~iitycznych,' związków zawodowych) kreślić, że poród nowego ustroju, który odbywał się w kraju za-- nauka o poli:tyce w krajach kapitalLstycznych funkcjonuje w cofanym cywiliizacyjnie i gospodarczo a ponadto wyniszczonym znacmej mierze na takich obszarach, gdzie (podobnie jak obecnie wojną, musiał być porodem trudnym. Dysponując u podstaw bu-u nas) ' dominują bez przeszkód badania, powiedzmy, · obiektywis- dowy nowego systemu tylko ogólnikowo określonymi celami i meto-tycmie, wolne od doraźnej czy perspektywkznej polbtycznej ten- darni ich osiągania, próbowano naginać wolunatrystycznie do tych dencji. Badania te obliczane są na ujawnianie &przeczności, for- ~elów życie - albo inaczej - przystosować życie do subiektyw-mułowanie prognoz ostrzegawczych, projekfowanie wariantowych nyC'h metod. Nie zwrócono uwagi na potrzebę stworzenia nowej posunięć politycznych itp. teorii. i polityki produkcjl. W tej trudnej sytuacji pojawił się sta-w przeszłości, jeśli w ogóle Istniało za,potrzebowanie „centrum" Unizm, który zwłaszcza w swych początkach mógł niektórym wy-na analizy, raporty, prognozy - to były one z reguły gospodarcze. dawać się elementem ładu i stabilizacji, a ktbry zaczął wkrótce z Było to konsekwencją uznawania zasady, że maż.na dokonywać całą bezwzględnością niszczyć wszelkie zarodki wariantowości i reform . wyłącznie gospodarczych, .pozostawiając nie reformowaną racjonalności rozwoju. Dziś, gdy zadp.jemy sobie pytanie, czy o-sferę polityczną. becne reformy nie są wodą na młyn zwolenników konwergencji, - Godzi się przypomnieć, że Włodzimierz Lenin opowiadał się musimy przede wszystkim powiedzieć, że to, co robimy, j~t co wprost za tendencyjnością w literaturze J sztuce, a takte w nau- najmniej przyznaniem się do tego, iż dawniejsze radykalne, su-ce. Uważał. :ie tendencja (a mJał na myśli marksizm), Jako wybór biektywne rozwiązania, jak np. wzrost biurokratycznego central-tematu a także metody badawczej bardziej sprzyjają osiągnięciu nego planowania. połączonego z niszczeniem rynku czy przymll5o-prawdy, gdy tymczasem „burżuazyjny obiektywizm", będący, Jego wa kolektywizacja nie liczyły się z obiektywnymi prawami i wy-zdanJem, niczym Innym jak tendencyjnością zakamuflowaną, maganiami rzeczywistości. Reformy są więc niezbędnymi, choć ~Jał Interesom Jdaa pusfada.Jąc~h. Dobabczas odw:ołYWaliwy bardzo spóźnionymi korekturami, przyw,raeają<zymi ;rurnienięc ż~-slę do ułożeń marksizmu, powtarzaJl\C za Lenlnein, li nie Jna to cia okresowi przejściowemu. · Jednak oznaczać fałszowania faktów naukowych, lecz Ich Inter- ' - Mógłby ktoś powiedzieć, ie •to jeszcze Jaz, Jecz tym razem pretacJę. Jak więc zarysowuje się teraz przyszłość przed polltolo· Inaczej „przerabiamy" ów, zdawałoby się, miniony, niedokładnie gfą w Polsce w związku z zachodzą'cymi procesami politycznego wyuczony okres przejściowy .•. pluraUzmu. Czy zasadne są, pańskim zaaniem, obawy niekt6rych - W pewnym sensie tak. Dziś jednak trudno się wypowiadać k6ł prosocjalistycznych przed ideologiczną konfrontaeJą w nau- o problemach pogłębiania tozsamości ustrojowej (dywergencji) 'kach Qołecznych? czy konwergencji, ponieważ realny socjalizm jako kompleksowy - Na}pierw uwaga w związku z wypowiedziami W. I. Lenina system jeszcze się po prostt.i-nigdzie nie wykształcił. Toteż rodzi o „burżuaz..y}nym obiek·tyw.~ie" i o potrzebie „klasowości" i się pytanie: czy konwergencyjność może zachodzić już. na etapie · „,tendencyjności" w interpretowaniu zjawisk i procesów społecz- wczesnym wykształcania się socjaltzrnu? Któż na to odpowie? nych Jest to problem !.zermy, skomplikowany i wymagający od- - A czy spróbowałby pan określić, w jakim punkcie rozwoju rębnej analizy. Dla potrzeb naszej rozmowy chcę . tylko podkreślić 'znajdujemy się obecnie w Polsce, I jakim decyzjom należałoby w niezbędność historycznego ujmowania problemów. Często Leninem zwiazku z tym przyznali pierwszeństwo? „podpieramy się" nie biorąc pod 'uwagę lrontekstu, w jakim były - Nie ma w tym przesady, że Polska w ramach systemu socja-te słowa wypowiedziane. Jest to swoista manipulacja w nauce i listyoznego jest państwem, gdzie zachqdzą najbardziej radykalne polityce. · . i kompleksowe przemiany. To, co się u nas dzieje, jest globa1nym - Czy nie sądzi pan, że stopniowa „obiekt:vwłzacJa" nauk spo- procesem przewartościowań, a za.sięg jego jest tak wielki, że osta-lccznych W państwach obozu socjalJstycznego łącznie z Herokim teczne konsekwencje są W poważnym stopniu niejasne 'i nie może­zaktesem uspolecznitmła i reprywatyzacji gospodarki oraz demo- my mieć ca~kowitej pewności, co reformy nam przyniosą. Jest to kratyzacji polityki, przy jednoczesnym zwiększaniu się na Za- fascynujące, choć nie wolne od niebezpieczeństw. To niebe7,Pie-chodzłe roli państwa w gospodarce doprowadzi do . zbliżenia mo- czeństwo czuje zarówno władza, jak l część opozycjt .. delu państwa kapitalistycznego i socjalistyczne~o? . . - Jestem jak najgorszego mniemania o świadomości ekonomicz-- Należy się do tej kwestii odnieść odrębnie z ·punktu widze- neJ społeczeństwa. Czy Jest ono w ogóle w stanie pojąć, jaka dro-nia dnia dzisiejszego i przyszłości, a ponadto w obu wypadkach ga prowadzi do poprawy życia, a dowodem tego jest łatwość, · z brae pad uwagę zmieniające się uwarunkowania międzynarodowe jaką każdy przygodny krzykacz może rozpętać w środowisku pra-i wewnętrzne. W ostatnich latach zostały · sformułowane i przy- cy żądania roszczeniowe. Instynkt samobójczy jest głównym mo-jęte przez społeczność międzynarodową tezy 0 nieprzenoszeniu torem naszych postaw ekonomicznych, a samobłjców żaden rząd -spneczności ideologicznych do stosunków ·międzynarodowych oraz nie powstrzyma, toteż wyznaję cząrny pesymizm. o przyznaniu prymatu globalnym wyzwaniom ro~jowyrn nad - Popierając pański osąd co do stanu św.iadomości ekonomicz-interE'.sami klasowymi Obie tezy, sformułowane, jak wiadomo, nej społeczeństwa, uważam, iż winę za ten stan ponosi nie tyle przet Michaiła Gorbaczowa, zmieniają w zasadniczy !poSób struk- społeczeństwo, ile długoletnia wadliwa polity'ka społeczno-gospo-turi; i rolę czynników klasowych i systemowych na arenie świa- darcza i propagowanie błędnego modelu omaiipotencji państwa, to\\ ej. a punkt ciężkości w stosunkach międzynarodowych prze- wskutek czego odzwyczajono ludzi od myśli. że będzie w kraju tyl-nos~a z blii.szej lub dalszej konfrontacji na bieżące i perspeikty- ko tyle d-0 podziału, ile się wypraouje ii ile ko;rzy&tnie sprzeda za wkzne . stałe współdziałanie. Wobec tego, przed naukami . politycz- ' granicę. Zawiniły też: niewłaściwy stosunek władz do mteJ.igencji, n,vm ' po obu stronach inaczej ni:ż dawniej zarysowują się cele, zwłaszcza twórczej, nieuzasadnione nobilitowanie pracy prostej hor.vz.onty doriekań I metody badań, gdyż inna niż dawniej, a obu uleganie prymitywnym tendencjom populistycznym, zła polityka str0nom dziś wspólna, staje się inspiracja badań. W tym sensie kadrowa itp. dJwny. w sposób uproszczony przedstawiany problem konwergen- - Cóż z tego, że znamy winowajców! Nie zwalnia to społeczeń-cj; (tj stopniowego łączenia się systemów) staje w nowym świetle. stwa od obowiązku myiilenła mądrze, Jeśli chce ono sobie pomóc - Czy moi'lla więc użyć sformułowania, że politologia staje się i się uratować. w olJecnej sytuacji mniej, doraźuie usługowa wobec władzy, ponie- - To prawda. Potrzebne jest mądre myślenie i mądre działa-wa:it same oczekiwania ~ładzy są już irlne? nie. Osobiście sądzę, źe przede wszystkim należy szybko, jasno, -- Sądzę. że usłu!l;owośt ta (dobrze pojęta) nie znika całkoWlicie, dobitnie i wyraźnle powiedzieć społeczeństwu, jak bardzo zły jest ale jest ona dzisiaj po obu stronach nakierowana bardziej · na ~tan gospodarki i jak skomplikowane są jej perspektywy. Mówi rozw ' ązywanie globalnych wyzwań rozwojowych w.sipółczesnego siQ na .ten temat duż.o, ostatnio np. przy okrągłym stole, ale isto-ś;..,:„ta, na kooperację , i współdziałanie. Dopóki panuje między- ta problemu, tj. prosto, przejrzyście ujęte zagrożenia i drogi ich n„r„ rf nw? n .inreżt>nic. n mi-eimy nadzieje. że Jest to proces trwały, pokonania giną w potoku słów i pbwiedzmy szczerze, braku kon-choć o jego utrwalanie trzeba dalej zabiegać, tendencyjna usługo- cepC'ji. Dezorientacja i wiara w cuda gospodarcze jest poważną i w 1śt 0 charakterze . kcnfront2 cyjnym posiada wyraźnie zawężony niebezpieczną cechą współczesnej świadomości Polaków. Potrzeba popyt więc autorytatywnej jasnej diagnozy i odważnego, otwartego u-- A. w płaszczyźnie wewuętnuej? . kazania dróg i metod r07JWojowych. Mówię odważnego, gdyż niewol-- Jak ·wtadoino, w krajach socjalistycznych zachodzą ogromne no ukrywać, że przed nami trudne czasy. Nie obejdzie się bez wprpwadzenia surowego reżimu płacowo-dochodowego (w kon-przcobrażenia w obszarach dotyczących funkcjonowania &pole- frontacji ze wzrostem produkcji i wydajności pracy), pogodzenia c:M'lstw, państw, gospodarek, polityki i samej doktryny socjaliz- się z możliwościami pojawiania się nadwyżek siły roboczej i kadr, mv . Ma w tym swój udział nauka, a więc i nauki politycz.ne. Jed- zreformowania systemu świadczeń socjalnych, zasadniczego zwięk-nak trzeba podkreślić, że w wielu przypadkach praktyka wyprze- · 'łk 8 k c'lza · Mukę Ni? jest to · sytuacja normalna - konsekwencją jej ,szenia wysi u eksportowego itp. ą to onstatacje i przewidywa-mogą być błędy, zjawiska niepozą· dane, wzrost napięć, sprzeczności. nia bolesne. Idą czasy, kiedy trzeba dużo więcej i lepiej wytwa-rzać, a mniej dzielić. Te trudne perspektywy mogłoby złagodzić To co - moim · zdaniem - najważnie}sze obecnie, · to naukowe wydatne zwięk&zen~e współpracy . z zagł'anicą, a. przede wszystkim za ur <>~ramowa nie przemian w kierunku opanowania kryzysu ' i wydatna pomoc kapttałowa. Tylko kto jej nam udzieli i .za jaką tćrwnoległe tworzenie nowego, demokratycmego i · sprawnego sy- cenę? Nie widać wielu chętnych. Mimo tych niekorzystnych (czy ·stem1,1 ·społeczno-polityczno-gospodarczego. Chodzi także o opra- nawet niebezpiecznych) uwarunkowai;. rozwojowych, biorąc pod c~wanie strategi! rozwoju społeczno-gospodarczego i war!ant6.w uwagę wszystkie dostępne rezerwy - te materialne i t,e ludzkie, p"titvki tę strate!!'.ię realizujących. d •-"k" k l' ść · d d · ~ W niektórych środowiskach 11rosocjalistycmych może to bu- a prze e wszJ~• im Ol 0 l.C7lilO • ze ążenie 0 ro2'W'iązania na-di:i~ f .iuż nieraz bi1dzi . obawy l)rzed utratą tożsamości, gdy kiedyś !'1.YCh polskich spraw staje się coraz bardziej powszechne - a to s1~r z oczu spędzała konwergencja. Dziś przybiera to lnnct postać, na tle zachodzących reform - reprezentuję w konsekwencji prze-konanie, że pokonamy kryzys. że mianowicie - ei bogatsi w dobra materialne powszechnego u- _ Zazdroszczę panu optymizmu l . dziękuję za podzielenie się z ivtku zdominują - przy swobodnych kontaktach międz)narodo- nami swoimi przemyiileniamł. . . Wy(!h - swoim systemem eycia i systemem wartości partnera u• boźszego, będącego ciągle na c:vwilizac,:vJnym dorobku. Koro . bo- Rozmawiał: JERzy .KWIECIR~KI „. 
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· Z tej Z1emi · 

A ja pana skreślt! 
1. 

Tak żeśmy . się dokładnie i 
skutecznie zdemokratyzowali, 
że powrócili&my do koncepcji 
prezydenta i senatu. Z sena­
tem rozstaliśmy się w czerw­
cu 1946 roku, kiedy to w re­
ferendum na pytanie: „c;zy il?­
steś za zniesieniem senatu?" -
odpowiedziało „TAK"' 68,2 pro­
cent głosujących. A byto ich 
wedle oficjalnych danych 8!ł ,3 
procent upoważnionych do wy­
powiadania się . Byłoby teraz 
właściv.;ym, aby wówczas WY· 
powiadających się i ich potom­
ków spytać: Czy są za przy­
wróceniem senatu? Byłoym 
ciekaw wyników takiego refe-
rendum. . 

. Powrót do koncepcji prezy­
denta i senatu wziął się z oba­
wy pr.zed „szalęjącą demoklll­
cją", jaką · mieliśmy w ·dz;e­
jach naszego . parlamentaryz­
mu u początków· Ir Rzeczypo­
spolitej, co objawiało się czę­
stymi zmianami rządów i nie­
mocą Sejmu. Dokonała się 
wówczas ęwolucja koncepcji 
ustrojowej od marcowej Kon­
stytucji z 1921 roku do kwiet­
niowej z 1935 roku. 

W książce . Mieczysława 
Adamczyka i Stefana Pastusz­
ka „Konstytucje polskie w roz­
woju dziejowym 1791-1982" 
znajdują się teksty obu wsporo- · 
nianych Konstytucji. Jakże 
różnią . się one od siebie,1 choć · 
obie przecież można, nazwać 
burżuazyjnymi. W marcu 1921 
roku stwierdzono, ie „w!ad.za. 
zwierzchnia w Rzeczypospoli-

. tej należy do narodu" i ze 
„Rzeczpospolita Polska, opiera­
jąc swój ustrój na zasadzie 
szerokiego samorządu teryto:.. 
rialnego, przekaże p.rzedstawi­
cielstwom tego samorządu właś­
ciwy zakres ustawodawstwa, 
zwłaszcza w dziedzinie admi­
ministracji, kultury i gospo­
darstwa", co zostanie określo­
ne odpowiednimi ustawami. 

Inaczej rzecz ujmuje Konsty­
tucja z 23 kwietnia 1935 roku. 
Artykuł 1 stanowi, że „państwo 
polskie jest wspóZn11m dobrem 
wsz11stkich ob11wateli" i że 
„każde . pakoJenie obowiq.zar.e 
jest wys'źlktem Własnym wzmóc 
iilę i · POWQ.{lfl . pań.siwa~. Na 
czele pańs'twa stoi prezydent 
a !,na ;i.im spoczywa odpowie­
dzialnosć wobec Boga i historii 
za Losu państwa". I .dalej: „Pań­
stwo zapewnia ob11wate•om 
możność rozwoju ich wartości 
osobistych ora.z wolność su­
mien~, słowa i zrzeszeń"; ale 
„gram.cą tych wolności jest 
dobro . powszechne". I . dalej: 
„Zadne działanie nie może sta­
nąć w sprzeczności z celami 
państwa,„ U!Yrażonemi w jego 
prawach , bowiem „w razie 
oporu państwo 'stosuje · środki 
przymusu'. 

I tak naród, który był naj­
wyższą władzą, zastąpiony zo­
stał przez państwo: Na. szcżęś~ 
cie w obowiązującej Konstytu­
cji PRL stwierdza . się, że „wła:. 
dza naLE:Z11 eto tu.du. pracujące­
go miast i wsi". Tyle tylko że 
lud ten nie nauczył ~ię jes~cxe 
w pełni z tej władzy korzystać. 
Zb;:t długo go od tego odzW}:.., 
czaJano. 

2. 

Zbliżają się \\< „ .,_.j ... o Sej-
mu i Senatu . Pfi.L: 1-fależy się 

· spodziewać, że będą one inne 
ą.d wszelkich dotychczasowych, 
że wraz z pluralizmem poli­
tycznym i orgaruzacyjnym doj­
dzie do faktycznego pcezento­
wania programów, postaw. ra­
cji i polityczi\}'ch dążeń. Wy'­
borca, czyli każdy z. nas, bę­
dzie musiał wybierać. Do tej 
pory w zasadzie wszyscy kan­
uyaaci byli dobrzy, mieli taki 
sam dobry program wyborczy 
chcieli tegq samego, a wybor~ 
ca miał za zadanie wybrać 
lepszych od dobrych. Mógł się 
też kierować sympatią, party­
kularnymi interesami swojej 
grupy zawodowej, na p~zykład 
kolejarze wybierali kolejarza, 
lekarze - lekarza, nauczycie­
le - nauczyciela i tak dalej, 
albo i odwrotnie, bo zadziała­
ło prawo zawiści. Teraz - tak 
sobie to wyobrażam - będzie 
inaczej. 

Jeśli założymy, że pluralizm 
polityczny niesie z sobą różne 
racje . polityczne, a więc i ce­
le, to każdy wyborca, czyli 
każdy z nas musi najpierw 
opowiedzieć się za takimi lub 
innymi celami Politycznymi. 
Musi sam sobie powiedzieć, za 
czym się opowiada i przeciw 
czemu, Następnym krokiem 
będzie poparcie udzielone jed­
nym kandydatom a skreślenie 

innych. Jut ·nie .można będzie 

powiedŻieć, źe wszyscy Sl\ dob­
rzy, a ja dokonuję wyboru 
lepszych spośród grona dob­
rych. Trzeba będzie wręcz po­
wiedzieć jednym · kandydatom, 
że ich n.ie skreślę, a innym, że 
ich właśnie skreślę! . W · tych 
wyborach . będą wygrani i prze­
grani. Jedni ·' otrzymają spo­
łeczne pópą.rcie, int.i.i go nie 
otrzymają. 
Coś. podobnegp stało sią jut 

w ZSRR, gd21ie wyborcy nie­
udzielili swego poparcia wielu 
ludziom zajm"1jącym oficjalne 
wysokie stanowiska, którzy 
mogli z tej •racji i na trady­
cyjnych zasadach, że racja 
związana j_est ze stanowiskiem 
a nie człowiekiem, spodziewać 
się takiego poparcia i ro:tcza­
rowaH się, U nas ·też będą i;oz„ 
cz;irowania. 

3. 

Zastanawiam się nad ro1' 
prasy, radia i telewizji w nad· 
chodzących wyborach. Z „Wol• 
nej Europy" do\ViedZiałem sii:, 
że „prasa opozycyjna", która 
formalnie jeszcze nie istnieje, 
już się do yvyborów intensyw­
nie przygotowuje. Tworzy si4 
burze mózgów, szuka się spo. 
sobu niekonwencj_onafnego pre• 
zentowania kandydatów. Obyś­
my się riie obudzili zbyt · póź· 
no. 

Do tej pory bowiem w myśl 
zasady, że wszyscy kandydaci 
są dobrzy . wszystkich prezen­
towano tak saino, <gwoli speł­
nienia obiektywnej roli infOI"• 
matora. Z obowiąZku in1or.mo­
wania Czytelników 9 przebie­
gu walki wyborczej nikt prasy 
nie zwolni, ale też będzie ona 
musiała również dokonać wy• 
boru, jednych kandydatów o­
kreślając mianem „naszych" 
i ich popierać, a z resztą to­
czyć polityczną walkę. Oby 
tylko jej' rezultaty były pomy· 
ślne, gdyż od takiej walki by• 
liśmy do tej pory skutecznie 
oducza·ni. Ale na naukę nigdy 
nie jest za późno! 

4. 

Chciałbym Skprzyi;tać z oka­
zji i , odpowiedzieć na Ifsty 
Piotr Bugajski - mój wierny 
Czytelnik ...:.. wraca do spraw 
cen i płacy. Zadaje nieco de­
magogiczne- . pytanie: - „cz11 
sprawiedliwie jest, że ceny ros­
ną jednakowo rJ..a wszystkich.?" 
Oczywiście, że , niesprawiedli· 
wie. Ale jak może być faa­
c:zej? Najbardziej jest to nie­
sprawiedliwe ! najboleśniej do­
tyka rencistów i emerytow. 
Jedynym wyjściem jest odpo­
wiednio rekompensować im 
wztost cen. I tak się czyni, 
choć w ograniczonym zakresie. 

W sprawach płac i cen ciągle 
będziemy szukali rMnych -
lepszych lub górszych - roz­
wiązań, · powtarzali oklepany 
Już fraze·s, że „wszyscy mam11 
ied.nakowe żołądki", spierali się 
o ._ wysokość płac, dotąd, kiedy 
me zaczniemy -płacić nie wed­
le przywilejów i pozycji w si>i· 
sie zawodów deficytowych, ale 
wedle pracy. Szkopuł w tym 
że nikt nie · chce · zrezygnować 
z u~yskanych już przywilejów, 
a me ma mocnych, aby ode­
brać je siłą. 

Piotr Bugajski ,w swoich roz­
ważaniach skłania się 1<'•1 spra­
wiedliwości rozumianej jako 

· równość. „J ak przyciągnąć pa­
sa to wszyscy". Jego zdamem 
- co ,trochę przeczy jedna I -
·wemu przyciągania pasa -
,:płaca powinn:i być wediu.a 
przydatności''. To właśnie ma­
my, a powinna być - moim 
zdaniem - według pracy rze­
czywiście wykonywanej i od­
powiednio cenionej, żeby me 
d_ochodziło do takich paradok­
sów, iż profesor zarabia tyle 
samo co sprzątaczka. Kazda 
praca jest ważna i potrzebna. 
ale istnieję zasadnicza różnica 
między pracą profesora i 

· sprzątaczki. 
We wspomnianej na wstępie 

Konstytucji RP z kwietnia 
1935 roku znalazło się i takie 
stwierdzenie: „praca jest · pod­
stawą rozwoju i, potęgi. Rzecz11• 
pospolitej", To zdanie i dziś 
ma pełną aktualność. Ale trie­
ba dla prawidłowego rozwoju 
narodu preferować taką pra­
cę, która stanowi podstawę je­
go rozwoju, trzeba mózg poło­
żyć przed mięśniami. I to pr~c­
konanie sprawdzane w prakty. 
ce wpajać już w przedszkolu. 

. Ale to już zupełnie inny te-
mat. · 

LUCJUSZ 
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ze str • . ł 
powiedział Geoffrey Howe i 
dodał, iż rządowi Irańskiemu 
polt'cono zamknięcie konsulatu 
w Hongkongu Rzecznik spraw 
zagrau1cz11ych w gabinecie cie­
ni - Gerald Kaufman wyraz.ił 
poparcie dla stanowiska rz.ą­
d.GąceJ parti.i konserwatywnej i 
podkreślił, że poza Libią, żad­
ne oań5'two muz.ułmal1slde nie 
poparło wezwania ajatollaha 
l:i.omeiniego. 
Społecz.ność Irańska w Wiel­

kiej · Brytanii liczy ponad' 25 
tysięcy osób. Wśród 20 wyda­
lonych Irańczyków wlększ.otć 
stanowią studenci. którzy byli 
zatrudnieni przy ambasadzie 
Ird.Qu w Londynie I kierowali 
dz.1„łalnośclą organiz:acji szyic­
kich orai. rewo! ucy jttych o.rga­
niucji · n.uzułmańs·kich takich 
jak lslamskd Związek Studen- . 
tów, który . formalnie z.a de klaro­
wał wykonanie wyroku Ima­
ma z Teheranu na Salmanie 
Ruahdiem. Pozostali wydaleni 

· Irańczycy podejrzani są o 

Władze lokalne nie wydały 
zezwolenia na założenie w 
Wes·t Yorkshire s7Jk:oły islam­
skiej dla dziewcząt. Decyzję tę 
motywowano między innymi 
różnicami . w wychowywaniu 
d.ziewcząl według zasad Koranu 
i we współczesnej szko.le an­
gielskiej Ale w Bredford, 
gdzie ludność azjatycka znaidu. 
je się w przeważającej więk­
szości, przyjdz.ie kiedyś żyć 
obo.'.t siebie młodym kobietom 
angielskim i muzułmankom 
brytyjs·kim. Sytuacja jest na 
tyle s·komplikowa.na, U! do-szło 
d•o pomiesza.n.la pojęć; maho­
metanizm, niegdyś potępiany 
przez chrześcijaństwo teraz Jest 
przez to samo chrześcij.aństwo 
broniony. 

- Okażcie swóJ szacunek is­
lamowi i nie czytajcie „Sza­
tańskich wersetów"! - grzmiał 
z ambony kated'!"Y pod wezwa­
niem Swiętego Pa•trlcka w No-

• wym .Jorku kardynał tego mia­
s ta O'Connor. 

To·masz. z Aikwinu, LuteT,. 

do umlalf'kowan7cb pal'\ahr te• 
jonu Zatoki Pe.rskłej, \raktuje 
całą sprawę ze azczeg6Jną 01trot­
nością. Między t~nem • Du­
bajem istnłej1t bardzo silne 
więzy gospodarcze. W Dubaju 
mieszka duża społee%noś~ · irań­
ska, wś·ród której zna.czną rolę 
odgrywają zwolennicy Chome.i­
niego. W Dubaju, przed koruu- . 
latem Wielkiej Brytanii, usta­
wiają się długie kolejlki Irań­
czyków starających s.ię o wizy 
brytyjskie. Z drugiej strony 
rządząca w tym państwie ro• 
dzina królewska al-Makitoum 
ma bardzo blL~kte powiązania 
z Wielką Brytanią. Jej czte­
rech członków należy do naj­
większych potęg wyścigów . ko­
ni na Wyspach Brytyjsikich. 
Tylko w ubiegłym sezonie od­
nieśU oni w siumie 287 zwy­
cięstw w wyścigach koni za­
garnia ląc na.grody na sumę 2 
i pół m!liruia funtów. 

Na zakończonej konferencji 
państw lslam~kh, pomimo na­
cisków Tehe~anu, państwa mu-

SJ'lent ~owym Sudan.u 
w Cha·rtumie tyshlce muz.ut. 
manów domagało Idę głowy 

' Slłlmana Rushdiego. Po<iobnie 
było w Dakce, gdzie dziesiątki 
tysięcy ludzi l!lkandowało: „Do-
1tantem11 Rushdiego". W Male­
dł zakaza·no sprzedaży „News­
weeka" ł wydawanego w Hong­
kMgu - ,,Far Eas'1:em Eoo­
nomic Review", które opubliko­
wały fragmenty książki. Ale 
szumek polityczny dotY'ka nie 

· tylko państw mu?:ułmańskich. 

. l\',(osk·wa nie będzie 
rcnjemcą, 

Gdy rozeszła &ię seillSacyjna 
wiadomość, :te ajatollah Cho­
meini przyjmie na specjalnej 
audiencji od·bywają~go objazd 
państw Azji radzieckiego mi­
nistra spraw zagra.niemych 
Ed'l.larda Szeward·nadze, co 
jest, biorąc pod' uwagę pustel­
niczy tryb źycia schorowane -o 

Iran odwraca twarz 
od Europy. 

Wkrótce B.rytyj'CZY'CY musieli 
przełknąć kolejl!lą gor2'Jką pi­
gułkę. Nie wysitairciyło, że na 
pogrzeb cesarza Hirohito, 
wbrew licznym protestom we. 
teranów d'!"ugiej wojiny świato­
wej, udał &ię kSi!ążę Filip, to 
Japończycy, pomimo niez.riacz­
nych k1t'Ok6w dyplomatycznych, 
które można z.interpretować ja­
ko potępienie wyroku, nie.po­
strzeżenie zajmu.ją rynek irań­
ski. I to nie tylko g~odarczy . 
Persja była teroo.~m badań 
archeologicznych i naukowych 
a.ngielskich i włoskich ekdip 
badawczych. Od czasów rewo­
lucjd lslai111S11dej badania te u. 
legły dTastycznemu o.g·ranicze­
niu. Japończycy z.ręcz.nie wyko­
rzystali to i dzisia.j, w tak 
„włoskich" obiektach hiis>torycz­
nych jalk mauzoleum Mongol­
skich Sułtanów w Uljetu kró­
htją Ja.pończycy. Attache g·ospo-

komentato·rzy zastanawia.ją s ię 
nad sprawą „Sza·tańskich wer ­
setów" w ko.ntekście wewnętrz­
nych problemów kraju. Po fa­
li protestów, do jakich do-szło 
w Paryżu, me'!" stolicy - Jac­
ques Chirac powiedział, że w 
cywilizowanym świecie nie 
może dochodzić do publicznego 
nawoływania do wykonania 
wyro.ku śmierci na pisaniu, 
który prezentu.je swo je prywat­
ne poglądy. Grożby mnożą S•ię. 
Mnożą się też pod adres.em 
Vero.nique Sonsant, francuskiej 
ploserukarki, której występ w 
„Olimpii" poprz.e<iziło wyda.nie 
płyty długogrającej, po<ł z.apal­
nym teraz tytułem - „AUach". 
W paryskim „Le Monde" 
Henri Tiricq zasitanawia się, 
jak w obliczu nadchodzącej 
dwusetnej rocznicy Rewolucji 
i rozwoju walki o WQlno~ć ł 
prawa człowieka. b~dzie t e<r:iz 
wyglądała sytuacja trancm;1dch 
mu7,ułmam6w . 
„Wolność sumienia - czy to 

jest to, na co nie zezwala is­
lam. Posluszeństwo wobec li-
ter.v prawa religijnego, prze-
strzegante nauk immn.6w ł współpracę z wywiadem irań­

skim. Według dobrze poinfor-
mowanych źródeł irańskich, 
ta.ka akcja, usunięcia hidz.i 
,.którz11 stanowiq spręi11nę 
wszelkiej działalności. może 
anocznie ogr11nicz11ć niebezpie­
czemtwo zamordowania Rush­
diego, ale nie wyelimtnu;e go 
zupełnie". Londyńskie popo­
łudniówki przyniosły sensacyj­
ną wiadomość, iż do Anglii 
przecio,,·tały się pierwsze z licz­
~h „szwadronów śmierci" 
&tra.ż.nl-k6w rewolu~}i. które 

Bluinierstwo, kara i gra sprzecznych 
interesów 

prawa malżeństwa muzutma?\­
skiego - czv wygląda to ta1c 
sam-0 w państwie mu.zulma'l\­
skim, jak i w kraju, w któ­
rym państwo oddzielone J~t 
od religii? Czy prawo koranicz­
ne ;est w ogóle zdolne do re­
form wynikających z pow-
8Zechnej deklaracji praw c.zto­
wieka, której państwa muzul­
ma?\skie przecież nie podpisa­
ly? 

. odpowiedziały na wezwanie 

. ajatollaha. Mająca swoją sie­
dzibę w Libanie, jedna z naj­
bardziej fanatycznych orgainiza­
cji ierrorystycznych, Organi.z.a­
c,ia Sprawiedliwości Rewolucyj. 
nej oświadczyła. że zakończono 
przygotowania do zamordowa­
nia Salmana Rushdiego. 0-
at.rui<>no również brytyjską 
policję, iż obiektem ataku sta­
nłl się r6wnld wszystkie Jed­
nostki policjd &trzegą<:e domu 
Salmana Rushdiego. Aby za­
pewnić, że ostrieżenie Jest w 
pełni a.utentyczne, prz.esłano je 
wraz z aktualnym zdjęciem 
Edwa·rda Austlnll Tracy, jed­
nego z dwóch zakładników 
amerykańskich przetrzymywa­
nYCh w Libanie od 1987 roku. 

Kalwin, a nawet Erazm z Ro­
tterdamu, wszyscy onj uważali, 
że bluźnierstwo powinno być 
klrane śmiercią. Chrześcijań­
stwo, podd'al!le wplyw&wi O­
świecenia por~uciło taki spo­
sób rozumowania, przy któ­
rym wciąż trwa Islam. „To tro­
chę tak. 'ak ktoś !(to zwraca 
z oburzeniem uwagę drugiemu 
- dlaczego bijesz żonę, skoro 

. fa już dawno pr;;estalem bić 
swoją" - pisz:e w „Timesie" 
Conor Cruise O'Brien. 

Bryty Jska rodllna królewska 
zd.lje s·ię postępować według 
Z.lsady „Panu Bogu świece, 
diab~u ogarek" Księżniczka 
Dla.na, która wraz i mężem, 
następcą tronu, kisięciem Karo­

lem składała wizytę w Dubaju, 
wystąpiła w gUJS.townym, biało­
-czarnym kapelusz.u, który za­
dowolił najwybredn.lejsze gu­
sty dyktatorów mody, a jed-

. nocześnie usa.tysfakcjo.nował 
Bluźnierstwo trzeba karać! surowych władców tego dru­

giego, najboga.tszego kraju a-
. " · , . , ,1 ~•· lj.8bslsi,i;g<>l1 . ,...~!ężni~~ Di 

Spraw~ Sa:lmana . Jtu~hdlego .. w~raw~z e, ~he„ : s~p·\a twa.rzy 
&prawiła. ,Ji kWt!$-tiil , •1~yg}!\ " „m ;i ~~.f!Je:l\O.• , lilę~ CAusta-woal 
wielonarodowościowego" w Eu- dosltonale prz.ysfatntała włosy 
ropie Zachodniej nabrała no- .i uszy księilniczk1, co ja'k na 
wego znaczenia . Prasa zalewa- europejską kobietę jest szcz.y-
·na jest l!stamJ od czytelników, tern ,s.kr.omności i zostało po-
llcinyml komentarzami I arty~ witane z zadowoleniem przez 
kułam! pośW!ęconymi nie tyl- szeika Maktouma i jego naj­
ko stosunkom ludnoścł mllzuł- bliższe otoczenie. Para 1«'6-
mańsklej, ale również stosun-- lewska iostała przewieziona w 
kom między in.nymt grupami kuloodpornym „Mercedesie" 
etnicznym!, między żydami i prosto 7. lotniska do pałacu 
chrześrljanaml. Główny rabin szeika Zaostnono śro<ltki os-
Londynu wystąpił przeciwko trożności. 
publtkowaniu jakiegokolwiek Wizyta spotkała się z gwał. 
dzieła które by mogło się t<>wną reakcją Iranu. Radio . 
przyciynić do wywołania nlepo- Tehera•n, które określiło wizy-
koiów społecznych. obrażałoby tę 1ako „bez wątpienia dobrze 
uczucia i prze-konania całego wykalkulowaną podróż, która 
1połee1.Pństwa lub jednej ·z ma przynieść oczywiste korzy-
wchoo1.ącvch w jego skład ści rządowi Wielkie; Brytanii", 
grup. Wypowiedź ta stała się z.apytywalo: - „Jak to możli-
oh•t>ktem krvtykl ze strony we, aby następca tronu bry-
sp.lłecznoścl żvdowskiej Nie- tyjskiego skladal wizytę w 
klńny Jej przed~tawiclele u- pań~twie islams~i~ w chwi~i, 
w-1ta ią. że ie-;t to „ worek, w gdy rząd bryty1s.k1 stara się 
kMry można wrz1tN1ć tak du- ze wszelkich sil · wymierzyć 
to iż doprotmdzilobt1 to do cios blrrmowi f obrazić nasze-
nqrtów totalitarnych, d11ktatu- go szlachetnego Proroka?" 
rv łub rządów teokratycznych" Rząd1 w Dubaju, k~6ry należy 

zułmańs-kie nie po.parły wez­
wania ajatollaha Chomeinie­
go. Poprzestały zaledwie na 
przyjęciu uchwały o zakazie 
sprzedaży „Szatańskich werse­
tów" oraz o bojkocie wyda.w­
ców k:siąż.kU „Penguina" i Vi­
kinga", a Arabia SaudyJska 
wyraziła opinię, te Salman 
Rushdie powLnien s'1:a:nąć przed 
legalnym sądem muzułmań. 
skim, zanim podjęte zostaną 
jakiekolwiek dalsze kroki. tran 
zapewne liczył się z ta~ o­
bro'1:em s.prawy, bo na konfe­
rencje ministrów .spraw zagra­
nicznych nie udał się irański 
minis·ter Ali Akbar Velaja~i, 
lecz przedstawiciel Minister· 
stwa Kierownictwa Islamskie­
go - Mo·hamed Ali Toskhirł. 
I trudno się dziwić; rząd Ara­
bii Saudyjosdciej prowadzi zde­
cydowanie prozachodnią poli­
tykę. Umiarkowane kraje -
Egilpt i Pa1klstan są zbyt 7.a­
leźne od pomocy USA a Tuir­
cji zbyt zależy na przYjęclu do 
EWG, aby ryzykowały swoje 
interesy dla l·ak\egoś t>isinza. 
Iran zamierza jed·nak .zbl~ in- . 
teres na całej afeTze I chce 
się kireować na przywódcę 
śwla.ta mumłmań&kiego. J o ile 
z rządami państw muzułmań­
skich sprawa ma się niespec­
jslnie, o tyle społeczeństwa 
muzułmańskie na całym świe­
cie zdają się pozytyWnde od­
pawla<lać na wezwanie Cho­
meiniego. 

W Nigerii setki tysięcy de­
mon~trantów domagało się do­
wy S~lmana Rushdiego ·t. .. Wo­
le Soyiinki, laureata na..~rody 
Nobla, który „ośmielił slę" po­
przeć Sa.Ima.na Rushdiego. W 
Indonezl!. rząd w_ obawie przed 
ro7J?"Uchami zakazał r<noow-
szechnlania ksl!l~ld. Rabini 
Izraela wypowiadają się bar­
dzo ostroinle. ale przeciwko 
ksdą~e bojąc się Jeszcze wl~­
szego zaoinifenla f tak wrzaee­
go rejonu Gazy I terytoirf6w 
·okupowanych. W stolicy ro.z­
dartego .wojną domowĄ i mu­
z.utmańsklmf rebelfa.ntaml. nę­
kanego głodem, szarpanego kry-

ajatollaha, wydarzeniem bez 
precedensu,, brytyjski min.iisteir 
spraw zagranicznych - Geof­
frey Howe zwróoil się do swo­
jego radzieckiego odpowiedni­
ka z naleganiem, aby Związek 
Radziecki zdecydowanie poparł 
stanowisko Zachodu w sprawie 
Salmana Rushdiego. Rozcz.a.ro­
wanie rz~u brytyjskiego było 
bard·zo duże. „Szewy" - jak 
pieszczotliwie nazywają Edu­
arda Szewarnadze dziennlka­
rz.e za.chodni - wca·le nie po­
ruszył sprawy Salmana Rw;h­
diego. Przeprowadził rozmowy 
z ajatoll~hem Chomeinim na 
temat sytuacji w Afganistanie. 
Iran, na któr.ego ·terytorium 
znajdują się bazy ośmiu ugru­
powań szyickich nie uwzględ­

nionych w „surze" - afgań­
skim rządzie ty~zasowym -
jest szczególnie tym zaintere­
sowany. Eduard Szewardnadze 
przekazał również list Michad­
ła Gorbaczowa do ajatollaha 
Chomeiniego. Miał on zawiera~ 
odipowiedź na list Chomeiniego 
ze &tycmia 1989 r ., w którym 
~wiei'<ł·zlł, re .,kotn,uTiizm osta­
tecznie się zawal.tł i udowod­
nił swojq niemoc" i zalecił Mi­
chaiłowi Gorbaczowowi, aby za­
czął studiować Koran. 

Po tej wi.z~e obydwi€ •tro­
ny stwierd'Ziły, że nadszedł no­
wy rozdział w stoeu.nkach mię­
dzy Iranem a Związkiem ~­
dzieokim. Kome·nta.torzy uwa­
żają, te władze radzieokie o­
bawiają się reakcji silnej spo­
łeczności muzułmań.skłej za­
miesz.lrującej w ZSRR orar że 
dbają o dobre s™unk!I z 
Iranem, który jest tradycyj­
nym obiektem zainteresowania 
Rosji. Niektórzy sugerowali. że 
Związek Radzieok.I chce odgry­
wać ro.tę media.tora w sprawie 
Salmana RU1Shdiego. Ale w 
Wiedniu, w czasie kolejnej 
rundy rokowań rozbrojenio­
wYch Eduard Szewardnadze po­
informował Geoffrey'a Howe'a, 
U! Moskwa nie ma zamiaru 
przyjąć roli media.tora między 
Teheranem a Zachodem 

d.a·riczy !Tanu w Boinn, przed 
podjęciem decyzji przez pań­
stwa dwunaSltlki. ostrzegł, U! 
lrai'l w pnypad•kiu nało~enia 
s:ankcji przez EWG ZW!t'Óci się 
w stro.nę PQłudntoweij i Pół­
nocnej Korel., Singa.pur·u i 
J aipo.nii. I jak postanowdł, tak 
zrobił. Irańczycy bez sipecjal­
nego rozgłos·u otwonyli ko.n. 
su·la.t w Szanghaju f jak wy­
daje się ich uwa~ zwrócona 
jest przede wszystkim n.a Da­
leki Wsch6d. 

Jakby było t~o jes"Z.Cz.e ma­
ło, prem~eor Nowej Zelandii -
David Lange odmówił udziele­
nia poparcia stainowi&ku EWG 
wobec Iranu Szok w Londy­
nie był podwój.ny, a to z tego 
powod·u, że Wielka Brytania 
w dalszym ciągu chociaż nie­
oficjalnie, to jednaik traktuje 
Australię, Nową Zel.a.ndię, l 
parę innych państw jako swo­
je strefy wpływów i ma w sto­
sunku do nich takle ocrzekiwa­
nia jak nadopiekuńoza mat­
ka do .9yna-~ąka. 

Decyr,je Nowej Zelandii ma 
!cl§le ekonomiczne - podłote. 
Iran je6t drugim po WfeJ.kiej 
Brytanii odbiorcą ba'l'anfego 
mięsa. Zys.kl z tego wynosdły 
w 1988 fQiku po.nad 33 miliony 
d<>la~ów f rząd. w We111ngtonie 
nie Wlidzf powodu, teby dla 
sprawy jednego pisarza rezyg­
nować 1. Podstawowej gałęzi 
swo·t~o eks.portu. Jednakże. 
Nowa Zelandia cieszy s.ię w 
EWG specjaJnymi względami. 
Rada Ministrów EWG zezwo­
liła temu państwu na eksport 
245 tysięcy ton mięsa baranie­
go do państw dwunae:t.ki. Po­
nad poł()'W'a t.ego idzie na WY· 
spy Brytyjgk.fe. Teraz Frllillcja 

' i Irlandia, które same są za­
interesowane aprzedażą mięsa 
baraniego I nie widzą powodu, 
dła którego ktoś spom Wspól­
noty miałby mieć do tego 
prawo, Podniosły larum, że 
skOl"o Nowa Zelandia nie po­
piera s.tanowiska EWG, to ni­
by d'1aczego EWG ma dawać 
specjalne ulgi Nowej Zelandii.i. 

We Franejd cfaie·nnikarze i 

Wprawdzie klimat spolecz. 
nvch namiętności nie jeut od­
powiedni do 'Zastanawiania sił: 
nad takim! pytaniami, to jed­
nak muzulmańscu intelektualiś­
ci, którzy usiłują odbudowac! 
humanistyczne wartości islamu. 
mo!}q nie czuć się osamotnie­
ni" - napisał Renri Tincq. 

Salman Rushdie chwali 
Philipa Rotha. 

A tymczasem sa:!ma111 Rush­
d·ie dalej powstaje w ukryciu 
skąd wysŁał do londyńskiego 
„Observera" swój pierwszy ar· 
tykuł od czasu ogłoszenia wy­
ro.ku. Jes.t to recenzja najnow­
szej kśiąilki amerykańskiego 
pisarza; żydowskiego pochodze­
nia, Philipa Rotha - „Fakty". 
Jest to autor wybrany nie l:)ez 
kozery. Po opublikowaniu w 
1959 roku swojej pierwszej 
książki Pbil!p Roth stał się o­
biek~m zaja<iłej krytyki spo­
łeczności żydowskie,! w Sta­
na<1h Zlednoc-um~h i p<na kn 

,• granicami. Philip Roth czuje 
się zaszczycony, że . Sa.lman 
Rushdie w ta.kie} chwiłi swo­
jego żyoia wybrał ksiąilkę 
właśnie jego. Amerykanin po­
dziwia odwagę i pisa:e, re ze 
strony Salmana Rushdiego jest 
to „coś więce; niż tylko zwv­
kle poczucie 1olidarno§ei pł· 
sarskiej i gdy tylko powróci 
do normalnego życia i on t 
jego żona majq u mnie kola· 
cię w najdroższej czterogwiazd­
kowej restauracji. I nawet 
Rushdie może ją sobie wy-
brać". 

MAREK 
BRZEZIŃSKI 
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W ł.odzi nie będzie pasażerskiego lotniska! 

LOTEll 411 BLIŻEJ,_ 
Ili TlllEJ 

Kiedy Zhl~nlew Dąbkowski - wlcedyrektoir 
LOT u zalmuląry się sprawami hani:llowo-
-przewozuwyml zaczął 150 diiennikarwm 
PT'.t'•hl1tw1ar k11m·ep,·Ję lotniae_j ohsl1Jgi ~a~­
źPrskiei kraju ~lało się jasne. ze my. łodz1ame 
mo+Pm.v oorm<'lw~?Y wiw.Plką nadzieję, iui o 
ntr ni~ oyta<' Na nt•wartym niedawno salonie 
b!IP!o""ym I aut.okara<'h wofąrycb nas na lot­
ntsko Okęcie sprawa się kończy. Liczba Unii 

ł ODGtOSY 

kraJowych będzie nadal 01ra11lczac„ Wobec 
szybkich I coraz punktualniejszych _ ekspresów . 
kolejowy<'h, autobusów PKS, wreszcie tosną­
cej !loścf samoehodów - LOT ze 1wyml cza­
sochlonn vml doja1..clamł na odległe podmiejskie 
lotniska (niekiedy 3o-40 km>. odprawami, kon­
trola ml bezpleczeństwa ltp. przestaje być prze­
W'>łnfklem szybkim. Nie m6wllłc jut o 'koa­
tach biletów l utrzyniywania personelu lotnflk 

przewytazająeych niekiedy liczbę od·pzawia.nych 
paaażer6w. 

Nowa koncepcja zakłada te w lotach mię­
dzynarodowych, po drodze np. do Londynu czy 
Helalnek, zabierani będą pasażerowie w Kato­
wicach. Krakowie czy Gdańsku. Ci oirtatni tak­
że na otwieranych wkrótce liniach do Wilna, 
Mińska I Leningradu. Tak więc wizja Boein­
gów 1-dujących i startujących z Lublinka 
jakby nam się oddalała. 

Jeden B-767 już maluje się w lotowskie 
ba.rwy, c1tu11 kupimy na pewno, o trzeci per­
traktujemy. Po prostu .....; jak mówił dyr. Zbi­
gttlew Dąbkowski - nie mogliśmy sobie pa­
:!!Woli~ na oo najmniej 5-letnie oczekiwanie ra­
dZieckie~ szerokokadłubowego IL-96. Nie poz­
walały na to względy ha·ndlowe i prestiżl)We, 
„Aerofiot" sam mający podobne kłopoty wszedł 
np. w spółkę z linia.mi .,PANAMERICAN" i 
eksploatują Boeinga 747 na pół: 200 foteli ma 
w ma.szynie „Aeroflot", 200-PAN. Generalnie 
jednak z dostaw radzieckiego sprzętu latają­
cego nie rezygnujemy i czekamy na nowoczes­
ne samoloty. 

LOT tata coraz dalej. otwarto nowe tlin.ie do 
Singapuru, Dubaju, Barcelony, latamy stałymi 
i:zarterami do Sydney i do Tokio po wycieczki 
japońskich związkowców. Do Warszawy prowa­
dzi 17 linii światowych. Rocznie przez ciasne 

· Ok~le 'przewija się blisko 2 i pół miliona pa­
sażerów. 7 oaMzleTnika 1988 r. padł reko.rd -
IO tys. podr6żnychl 

Wszygtko w tych dwóch ciasnych hafach, z 
których pawilon przylot6w jest po prostu przy­
stosowanym fińskim suoermarketem. Jut w 
marcu 1MD r. rozstrzygnięto przetarg na 
budowf: Okęcia n. :Roboty zaczną słe j~ienlą. 
Za tny lata nowy port totniloz.y w Wanzawle 

obliczony na obsługę ponad 3 miUcnów podróż­
nych rocznie ma być g.otowy. 

W październiku 1989 r. z okazji 60-lecia 
LOT-u odbędzie się w Warszawie uroczysta se­
sja IATA, czcząca zarazem 60-lecie wydania 
Konwencji Warszawskiej - c1yli zbioru prze­
pisów obowiązujących w lotnictwie cywilnym 
całego świata Clou programu stanowić ma od­
danie najnowocześniejszego w tej części Euro­
py Alrtermlnalu i jedynego w Polsce 
5-gwiazdkowego hotelu LOT-u. Będzie tam tet 
więcej sta.nowlsk obsługi klientów niż teraz jest 
w całej .Warszawie w Locie „Aerofłocie", „In 
terflugu", ,Sabenie„ Up. Likwidacja kolejek 
murowana! 

LOT zapowiada atrakcje kulinarne, nawet 
ipolskie so-kl z ka.rtonow,.vch opakowań (o;róbo­
waliśmy czarną porzerzkę - znalrnmita!), ! 15 
nowych deserów z „Hortexu". W Jambo-,etcle 
będą programy wi9eo I muzyka stereo. Martwią 
tylko dwie sprawy: bilety w tych samolotach 
kuipować trzeba czę~ciowo za dewizy. bo ma­
szyny kosztują majątek a I tak spłaca~ je bę­
,dzlemy przez 15 lat. T dTuga. że normalnie se:r-
wowanlł do dafl loto~kich „Wyborową" 
pasażerowie otrzymywać będą (na talonlk) po 
wyjściu z samolotu Wobec tak cennego I tech-
1!cznle skomplikowanego odrzutowego wehiku­
łu nie sta~ nas nie tyle na sprzątaczkd, ile na 
'akiekolwlek ryzyko. 

WIESŁAW MACHEJKO 
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G 
dyby bogobojny far­
mer choć w małej 
oześc1 mógł or.zewi­
dzJeć, iakiego świa­
ta iego farma sta­
nie sie zaląi.kiem. 

ni~y nie wydzier-"t.awiłby -
znanemu jako Mack Sennett, po­
źtliej.szemu twórcy burlesek z 
Charlie Chaplinem - Cecilo­
w i B. de Mille, swej o~om- · 
nei farmy za &iedemdziesiąt 
"Pięć dola.rów miesiecvnie. 
Duś, oo bl:is.ko osiemd:IJ!esię­

ciu latach d1.iałaJności, Holly­
wood. OOielnica Los A.in.geles, 
st-ała si.e orawdziwrm ~Dkiiem 
świata filmowego. Miejscem, w 
kt6lrym nie tyLKo kireuje sie 
trendy światowego kina, po­
wstają nowe techni'kd reał,iza­
c.ii filmów, technologie icih ob· 
r óbki 1 sposoby kadrowania o- ' 
brazu. Hollywood dykitoWał i 
nadal dyktuje mody, soosób by­
cia. oo.rusumia sie. ualenia lub 
nieoalen,ia oa.pierosÓ'W, malowa­
nia ~. nazm.okd i formowa­
nia fryzur. Wpływ ten osiąga 
n iekiedy tak ogromna sile. iż 
swego CUISU bardzo poważnie 

·zagroził sprawności_ przemysłu 
wojennego USA. 

Niedawno zmarła ~ry'k.ańs­
ka akltarka Veronica Laike ja!ko 
gwiazda świeciła wpraw-
dzie bardzo krótko, ale 
za to niezwykle inten-
sywnie. Miała cudowne, długie, 
'Ol'oste blond włosy, które oPQ­
dały na ramiona. a były tak ob­
fite i ohłl!r~styO'lllde lło• 
żone, że niemal mi>ełnie zasła­
niały orawe Oko. I właśnie z 
tego powodu w 1943 rok1\1 ame­
rykańslki minister uz.brojenia 
z.wrócił sdę do niej z oficjalitu\ 
orośbą, bY zmieniła u.azesanie; 
tysiące kobiet oraoujących w 
nrzemyśle zbrojeniowym naśla­
dowały V eroni'kę i bcih włosy 
wkręcały się w tryby maszyny, 
a zasłoniecie nka oowodmvało 
faisz:yWe ruchy. 

W niebe~ieczeństwie znalazł 
sie też orzemysł włóklennicz.y, 
kiedy Cla:rk Gable w filmie 
.,1cn noce ·· przebrał się na o­
czach milionow wi<iiz:ów w piża­
me ukazują-c tor~ bez t'l'OOycy i­
n ego amerykańskiego oodko­
szulilm. W rok oóiniej, z;wiązek 
orodrucentów męskiej · bielizny 
wystą.oił z ostrym P!l'Otestem do 
filrmv „C0>lwnbia Pictures". Po 
sukeesie filmu obroty w handlu 
POdlkoswlkiami zmalały o ooło­
wę. 

ł'opularn<>ść gwiarl.d. m ityezne 
wprost uwielbienie, jakimi ota­
czali je wid.zowie odegrało w 
komercyjnej kariene filmu w~~­
ksz.a rolę niż reżY.ser. scenany­
-ata. c:LY' COi takiego jak. to. co 
krytycy ZWYlQi. naZ,vwalr. war­
tością dzieła filmowego. Umie­
jetnie wYmYślone i- od!>owti.ednio 
&OO<PUlaxyzowane legendy na te­
mat or.rwatne20 życia gwiazd 
bylv w drodze do sukcesu wa­
żnie jsze. niż ich walory fizycz­
ne lub talent ukaz.any na e­
kranie. 

Kiedy James: Dean roruza.s­
kał sie swoim wozem na jed­
nej z sz<>s w poblizu Los Ange­
les producenci filmowi i socjo­
logowie oo raz wtióiry mogli 
orzekonać sie. co znaca.yć mo­
że dla milionów wid?.ów - le­
genda. Tysiące dziewcząt w ca­
łYch Stanach Zjednoczonych 
sz.ło do łóżka z plastykową ma11-
ka i-dola oo 40 dolarów S1Jtu.ka. 
Idol oola.k,irwany był nie tylko 
przez .zakochane w nim oodllot­
ki. Opłaklwali go homoseksu­
aliści t>Nekonani, że prędzej 
czy p(>źniej James rzuciłby ty­
siące dziewcząt i w.ró..."it do 
orawdziw1e męskiej or,L.y)aźni. J. 
Chapvter, sadomasochista, o­
świadczył wszew i wQOOc, .i:e 
Jame„ Dean nie odc:auwał sek­
sualnych orzy jemnoś-ci bez rze­
mienia, uderzeń si;picrutą i wy­
s21ukanych oparzeń oa.oierosem. 
Setki nastolatków "-Obojga płci 

oo.stawiło "ałą oolicie Los An­
e;eles w -i.tan o0e;otowia, oświad­
cza iąc że w rocznicę jego 
śm1er.:i r,z.ucą sie do oceanu z 
urw s!c Hollywoodu w samocho­
da ch •woi-Oh rodziców. Rodzice 
bvl · orzerażeni ooo;tęoowaniem 
sw · .: h dziec• ,ta ·1ominając wła­
sna h . .stene oo śmier"1 filmo­
w. ~ . amanta. Rudolfa Valenti­
no. ekranowego b~twa ich mło­
do.;.ci, 

To wlasnle dziek.i nim mogb 
oowstać w Hollywood i proo· 
oerować o!sma. kt0<rycd'J jedy­
nym oożvwieniem były skanda­
le filmowe~o świata. Tacy bO­
wiem bvli .mi. takie były tch 
dzieci 1 ta~v ~ą dziś wnukowie. 
To „oośród owych w;dzów zda­
niem pism maga,zynów 
,;Photool.ay" i „Sllver Ssreen". 
tworzy sie na.ibardz:!ei zagorza­
ła oubliC1Z.llość kin. To dla nich 
oowstał:v i oowst-ają nadal w 
HollyWood reportaże „z o­
kiem oraY dziurce od kluetza", 
ookazujące w brutalny soosób 
życie intymne izwiazd, sekrety 
alkowY. 1 co dziwne, co dla 
przemysłu filmowego za.s.kaku.;. 
iace. obnażanie wad ~w:au.1 m­
mowvch tylko niekiedy odciąga· 
od nich filmowych fanów. 

Nit:(dy ori.ecież nie zbojkot<>­
wano ani Lany Turner, anj A­
vy Gardner choć „specjalistycz-

ne" 'Piismo „Confidental" ufaw­
nito. że obie plamy dziel~ się 
kochankami. te Ava Gardner 
oewneł nocsY zabawiła się • cś.łą 
orkiestrą,., Wręcz przeciwnie. Dla 
publiczności Ava, to ,,na)pię­
kniejsi.e zwierzę świata" z nrzy­
domkiem .. kobieta - <mciesta'a" 
stała .się tes.zcze atrakcyjniej­
sza! M~ło t.ego, miliony fanów 
nO>rZJUCałr. swoje bogobojne ży­
cie l za wszelką cenę chciało 
upodobni<! się do Avy. I tylko 
alate i:to newnie, wiele d.ziewci.ąt 
zachowało swą cnotę, jż dla 
wszysrtkieb nie .s:tarezyło ór­
kiestr. 

Tir.zeba <DTZYznać, że ~yby 2-a 
k~ztałtowanie lud2lk:ich izustbw 
wręcza,no medale, to Hollywood 
otrzymałbv taki medal w pier ­
wszej kolejności. Ale tak jak 
każ.dy medal. !'ówniet celuloido-

małych kompanii ! !!!onnowat 
w nich Metro Goldwyn Mayer, 
które w roku 1924 weale nie 
należało do notentat6w. W dzie­
sięć lat ooi.nie.l n!e było wię­
kSZei organizadi niż MGM. 

Te rozwijające się jak lawi­
na wYtwórn ie ootrzebowały no­
wych oracown ików i gotowe 
były im dobr.ze oładć. Szybko 
też utrwalił sie w amerykań­
skie i świadomości mit zdobycia 
w „fabrY'Ce snów" szyb'kicll i 
ogromnych fortun. Mit, dodaj­
m:v. n ie bez ioewnego rok.rycia. 
Doskonale uśwdadomić to mo­
że gwałtCJ1Wny wzrost honora­
riów wy,pla,can~ch nrzez modu­
cern.tów - ooPUlarnym akt<ll'om 

W 1912 irokiu pani Lawrence 
otrzymała gaże w wysokości 250 
dolarów- tygodniowo, w 1913 -

Jl:O t!abinecie .Jkainaipa do oro,b­
nych ujęć") trudno .!le dziwić, 
że w .„fabryce 1mów" istniały 
jaid>y nat~alne warunki do 
orodluk><:H skandali. 

Tak było w tatach dwudzie­
stych, tak jest do dziś. Jak 
mocno amoralność i seksualne 
wyuzdanie Hollywoodu zakorze­
niło się w śwlndomości amery-· 
ka1'lskiego społeczeństwa, świad­
czyć może odpowiedź, jakiej po 
tajemniczej śmierci Marilyn 
Monroe udzielił doktor Litman 
komisji badającej w 1973 roku 
okoliczności samobójstwa a,kJto:r­
ki. Na pytanie komisji, dlacze­
go w · żołądku martwej MarHyn 
brakowało resztek pokarmu, do­
ktor Litman - psychiatra z 
Centrum Zapobiegania Samo­
bójstwom, z całą powagi\ 

Hollywood pazwano naJbardziej zdeprawowanym, rozpustnym 
i skorumpowanym miastem świata; Sodomą i Gomor.ą Stanów Zjednoczonych. 

Kraina snów • skandali 
JERZY WŁOSEK 

we kró1lestwo ma drugą stronę. 
Stronę, kltóra sorawia, że jak 
twierd<zj amerykańskf · socjolog, 
wybiitny znawca 11wiaulonstwa, 
Dean Rosenberg - u przecięt­
nego Amerykanina znajomość 
życia, spraw miłosnych, zabu­
rzeń nerwowych oółbogów l 
bogów żyją.cycll na ol~mpij&kich 
wyżyna<:h Beverly Hills, zna-
cznie ipttewyższ:a znajomość 
sipra.w ogólnopaństw()W3'ch. 
Strona ta Il.Wie się właśnie 
skan dał. 

To hollywoOdzkie skaindale 
sprawiły, iż miejscowość te na­
zywano najbardziej zdeorawo­
wanYm. rozpustnym i skortUm­
oowanym miastem świata. So­
doma i Gomorą Stanów Zjedno­
czonY'Ch. 

By · iednak · za.słuzyć na taką 
opinie musiał Hollywood so­
lidnie sie nawacować, choć cza­
sami - orzychOdzilo mu to nie­
zmiernie łatwo. Zwłas:w:z.a, te 
były to Iata ze wszech miar 
rozwojowj skandalirującego Hol­
lYWood &pr~jające. EW'ooejsk.i 
wynalazek trafił bC>wiem w ,,ino­
wYm świecie" na niezwykle oo­
datny grunt. Młode, ksztal:tuJą<:c 
sie ciągle spaleczeństwo ame„ 
rykań&kie bal'dz:o oottra:ebowało 
takiej formy kult.ury masowej, 
która nPI'ÓCZ ogólnej doo~pnoś­
ci. b:vłaby WZMem równie m.lo· 
dym jQk soołec7.i11ość, w kt.óirej 
orz.vszło sie :iei rozwijać. For­
ma -rouyWki :nie wymagającej 
s7..cz.e1t61ne1to <0t""Z.Y1totowania. Po­
lem. k.bbre :iak cale ipaństwo 
moż.rla było up,rawiać nd nowa 
i po swojemu. Film spełniał 
doskonale wszystkie te warunki. 
Nie <k~iwnego, że od momentu 
otworzenia w 1896 ·iraku .pierw­
szego kinematografu w Nowym 
Jorku (nazywano tam kinema­
tog:ra.ty . „nickelodeonami" od 
ootoczne:i nazwy 'J)ięciocentów­
ki. - niokel - którą trzeba 
bylo wołacić do kasy ki.na za 
ws~o na -widownię i· - odeon 
- greckiej nazwy budynku, w 
Jotórym oóbywałv eie 1J)()nisy 
śpiewaków). Nowy .rodzaj sztu­
k i ZJdobyl sobie ogromną tPOPU-
larność. I 

W ciągu niespełna czternastu 
lat w c·ałych Stanach Z.iedno­
oz:onyeh działało ju:ż -ponad 
10 OOO sal kinowych, a w 1925 
rok,u- .szlo · do kina co tydzień 
130 mln Amerykanów. Roz.wój 
kl.n pooiągnął za s<>bą ~wałto­
wny wzir<l!St zapotrzebowania na 
filmy, Odl)OWdedaiią na O.WO za­
n<Jtirzebowanie było • .rozkręce­
nie" produkcji filmów w Holly­
wood na ,kale nie notowaną 
nigdzie na świecie. Sam D.W. 
Griffith potraf.ił w ciągu roku 
nak«'ecić sto obra17..ótw!· Oczywiś­
cie filmy te były o wiele klrót­
sze. a kh fabuła dużo s!m"Om­
nie isZa niż dziś. Jednym z ów­
czesnych przebojów fllmowych 
był n'D. obraz przedstawiający 
konia żują-cego siano. Zapotrze­
bowanie na filmy .sprawiło, iż 
wytwórnie POW.stawały j~k 
grzyby oo deszcZJU, rozramając 
ęie bły&kawioznie do o~y<:h 
rozmiarów. 

By nadążyć za Potirzebami 
widzów. a talk:że w ~oni za 
ogromrnymi dochodami, produ­
cenci formowali ' o~e. 
wszechpotęme kor1PQracje. Po­
czątJd tych molochów nie by­
łv tak soettitaktuilame jak ich 
ro~wi,t. Bracia Wa.merowie za­
częli w 1905 ro.lt!u od ~ u­
żywanego tJrOjektwa i jedne­
go filmu. W dwadzieścia lat 
oóźnie.l ich wytwórnia wa.rta 
iuż bYła 150 milionów dolarów. 
William Fox zaczynał karierę z 
1600 do.tarów w roku 1904, a 1)(1 

ćwierć wJeku sorzedał swoją 
własno~ć za -dwa.izieśeia milio­
nów. Marous Loew w latach 
dwudz.ie.stych wykutPił kńlka 

. 

Mairy Pd,okford zawiera .kontxakt 
za 500 dolall'óiW tygodniowo, by 
w ciągu dwu lat zwięk,.szyć 
swoje zyski do 2000 rr.a &iedem 
dni oracy. Za tak4 samą liczbę 
dni Charlie Oh8'J>ljn bierze w 
1916 iroku .Jut 10 OOO dolarów. 
Wszystkich ,;przebił" zaś IPOtPU­
la:rn.v k0tm>ik s~acyjny Fatty 
Arbuckle, k!tóry jako oie1„w.szy 
w historii! HollywoOd or~kro­
czył magiC1,Jlą bwrierę m.iliooa 
dolarów r~e. 

Nic też dziwnego, że od ioo­
cząilk.u istnienia ,,fabryJt,i · snów'' 
opróoz filmQWYch tw~ z 
orawdziweg-0 zdaaenia. na 
wieść o ogromnych .zys.ka<:h, ja­
k.i.e r.dobyć można w filmowym 
interesie. ciągnęły do HoLlywOOd 
mrocme 1X>Stade :s całego kon­
tynentu i krajów europejski-Oh. 
Byli tn zawodowi os:miśct ma­
trymoinialni, szulerzy i szanta­
żyści, wlamywa~, bandyci i 
kias.zonkowcy, fał5z.e:rze doku­
mentów, astrologowie, media i 
WYWoływa-cze duchów, sutene­
rzy i 'Pl'OStytu·tki. Wśród nich 
były irównież tysiące młodych 
dziewcząt, prowincjonalnych 
królowych oięlmośd, lotó:re -
zwabione obietnicami „szikól ta­
lentu" - marzyły o sławie 
gwialldY filmowej. Z myś-lą o 
tei sławde w każdej chwili go­
towe były nó:iść do łćtbka z ka­
ż.dym, kto choćby otarł się o 
film ustawiając światła czy ma­
lując elementy scenografii. Nie 
mając w końcu żadlnych morili­
wości IOI'acy, wYchodziłY na u­
lice. by jakOś pr.zełirwać, byle 
nie ol)Uszczać zacza~owaneJ 
Itrainy :mmu. Jeśli dodamy d-0 
te~o iSWob~ obyczajowa fil­
mowego światka, rozwl:µ:łe ży­
cie je~o niektórych przedsta­
wicieli. ojjaństwa i orgie seik­
sualne. ii;łośne ..różowe balety", 
ozy słynna . stosowaną orzez re­
żysera Macka Senn.etta .;pozio­
mą metod~ wyboru" przyszłych 
a~torek (najważniej!zą rolę 
soelniała w niej •toją.ca w je-

i.twierdz.il - ,,no cóż, zbyt cze­
'3to dawala dupu". 

Roman Polań:Mti udzielając 
wywiadu paryskiej prasie w o­
kresie, kiedy próbowano wplą­
tać go w rzekomy gwałt na 
trzynastoletniej kandydatce na 
gwiazdę, swój stosunek do wy­
miaru sprawiedliwości ok.reślił 
z iście kawaleryjską fantazją: 
„Moje „Chi1btown" ogląda w 
telewizji 50 mln Amerukanów, 
a mnie wrabiajq w więzienie! 
Chcq przygwoździć moje jaja do 
ściany 1 Ale nie dostaniecie ich 
$.„s11n11 !" Stwierdzenie to nie 
nał-eżał() do zbyt pulamentar­
nych, ale dziewczyna, którą 
nasz rodak pozbawił rzekomo 
dziewictwa, uprawiała intensy­
wny seks w wieku ośmiu lait I 

By dopelnić w.szyst;Jtich wa­
runków powstania niejako wzo­
rowej wylęgarni skandal!, w 
roku 1935 do Hollywood wpro­
wadziła się „fabryka śmierci" 
- czyli amerykańska mafia, 
której szybko wpadło w oko no­
we źródło bajecznych dochodów. 
Gangster F·rank Costello na je­
dnym z posiedzeń najwyższej 
rady syndykatu mafijnego zde­
cydowal o założeniu filii · „ro­
dzilly'' w Hollywood, delegując 
na to stanowisko Beniamina 
Siegla, popularnie zwanego 
,,Buggsy", Od tej chwili w Hol­
lywood do produkcji filmów i 
skandali obyczajowych coraz 
częściej dokładano produkcję„. 
wiecznych snów. „Buggsy" oka­
zał się być człowiekiem niezwy­
kle utalentowanym i w krótkim 
czasie w pełni zasłużył sobie na 
miano właściwego człowieka na 
właśeiwym miejscu. Dzięki je­
go póczynaniom podstawowym 
źródłem pieniędzy dla mafii stał 
się ów osławiony .~uper star 
system". Opanowawszy wszy­
stkie rodzaje filmowych związ­
ków zawodowych przystąpił do 
zrywania „w imieniu gwiazd" 
już podpisanych kontraktów, 
doprowadll<lł , do podpisania no-
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wrch, wytsozyoh t z ~ nadwyt­
ki inkasował około BO proc., 
Mógł d1!iałać swobodnie, bo­
wiem młal za ecbą ni~ tylko 
„ wysoko wykwalifikowanych" 
morderców, ale i . milczące po­
parcie gwiazd, kt.6re w końcu 
też na tym interesie swoje dwa­
dzieścia procent zarabiao/. Kto 
nie chciał się . na taki . układ 
zgodzić prędzej czy później 
wpadł w.sZ1POnynle zidentyfilko­
wanej nigdy przez nikogo z le­
karzy, ale zaiwine śmiertelnej 
choroby. O tę chorobę pode}rze.. 
wano nawet najsłynniejS?.ego a­
manta Hollywood, Rudolfa Va­
lent!IIlo. O ile bowiem -plotki o 
zamordowaniu Valentino przez 
specjalnie wystane do Ameryki 
bojówki MussoliniegQ, którego 
jakoby miał obrazić, S?.Ybko pu­
szczone zostały w niepamięć, o 

tyle zamordowanie „pudrowa­
nego gogusia" przez manę do 
o.zis przez wielu b.iografów ak­
tora uznawane jest za oczywis­
tość. .Brat gwiazdora, adiwokat 
Aiberto v aientinó, przez wie.le 
lat starał się na własną ri:itę 
wyświetllć tę sprawę, jako że 
oucjalna wersja mów1ąca o za­
paleniu otrzewneJ jalto przyczy­
nie zgonu wcale go nie prze­
konuJt:. ,,Zażądatem wowc.ws 
pokazania mi łiel«!jt zwłok, ale 
mi oamówunu. Ch.ciatem oauu­
kać tych do1etorów, aLe zapadli 
się pod ziemię. Szu.kalem pie­
Lęgmarek. które optukowaly się 
moim bratem, ale zniknęl11 bez 
ślq_du". 

· Czasami pojedyncze wypadki 
,,zacnorowan·' okazywały się za­
raźliwe. W 1938 roku w ciągu 
kilku dni z.marlo z niewyja.-;n10.­
nycn przyczyn kilka z.nanyi:h 
osob1st00ci filmu: Dear Appel, 
Ausun Parker, Lyd!a Roberti. 
Kubec Glasmon i słynny lekarz 
gwiaz.d - łirnest .urya.en. Ma­
fioso ,,Buggsy" szybko jednak 
za.pomniał. jaka firma daje mu 
etat i zamiast pilnować interesu, 
zajął się przeuroczą osóbką, 
paJ!lWł Virgin.i~ .Hill,. która po­
trafiła w ciągu · jednej nocy wy-
dać na same alkohole 10 ooo · 
dolarów, Zirytowany nieco po­
stępowaniem zakochanego gang­
stera szef syndykatu - pri.y 
pomocy dwóch sympatycznych 
rewolwerowców "z.wolruł" 
go z pracy raz na zawsze. Nie 
.zwolnił jednak mafii, skoro do 
dziś dnia "wałkowana" jest hi­
storia Franka Sinatry - dziec­
ka mafii, jak prasa amerykań­
ska nazywa tego popularnego i 
utalentowanego piosenkarza i 
aktora. 
Początek jego kariery wyś­

mieńicie nakreślony został w 
nagrodz.onym wieloma ·Oscarami 
„OJ-cu chrzestnym". I choć ak­
tor grający początkującego pio­
senkarza w niczym nie przypo­
mina Sinatry, to przecież • dla 
widzów· podobieństwo sytuacji 
do tego, co już opisali wścibscy 
reporterzy w niemal wszystkich 
gazetach Stanów Zjednocz.onych, 
było oczywiste. 

Fcank Sinatra, czy jak go w 
USA nazwano Francis, -urodził 
się w 1915 roku w Hoboken w 
stanie New Jersey. Od małego 
nosil w sobie osromny · talent, 
głos i słuch. Nooil. bo pokazać 
go szerszej publiczności nie bar­
dzo miał okazję. Kiedy padt~ł, 
starał się ten swój piosenkars­
ki talent wykorzy.tać, ale ·mi· 
mo jego usilnych starań nic z 
owych ~erzeń nie wychodzi­
ło. śpiewał w rómego rodzaju 
zespolikach, . tańczył w małych 
salach kabaretowych od Nowe­
go Jorku po Los Angeles, ba, 
przez jakiś czas był nawet śpie­
wającym kelnerem, ale w:ny­
stkie te zajęcia jakkolwiek po­
zwalały m1,t się utrzymać i to 
na niezłym poziomie, · nie mo­
gły w bliżej dającym się prze­
widzieć czasie pozwolić mu .na 
tak upragnione, iin.dywiduałlne 
występy w dużych teatrach mu­
zycznych, nagcywanie płyt i 
lansowanie przebC>jów. I . być 
może nie udałoby się mu to do 
końca życia, gdyby nie poznał 
i nie wkupił się w łaski szefa 
mafii w New Jersey - Wil-

. liama Morettiego. Wkrótce pa 
tym Sinatra nagrał .kilka płyt, 
wystąpił w racUu, brał ' udziat w 
rewiach piosenkarskich, jeździł 
po kraju, a że przy tym wszy­
stkim miał autentyczny talent. 
wkrótce znał ło cały ~wiat i 
przY.lmował z ogromnym aplau­
zem. 

Kiedy jego kariera w 1952 
roku zaczynała się chwiać po­
stanowił ~a wszeliką cenę zagrać 
w przygotowywanym właśnie 

„ 

prtea Freda Zinnemanna w 
wytwórni „Columbia" filmie 
wojennym ,,Stąd do wieczności'', 
Opowiedział tedy o swoim ma­
rzeniu mafijnym protektoil'om i 
nie czekając na decyzję reżyse­
ra rozpoczął przygotowania 
do jednej z ról Jak ów reży­
ser został do zmiany w obsa­
dzie „przekonany" oglądać mo­
gliśmy w „Ojcu chrzestnym". 
Być może tak naprawdę sposób 
był nieco tnny, niż ten przed­
stawiony na ekranie, ale efekt 
był ten sam. Franik Sinatra za­
grał tę i kilka następnych ról 
w filmie. Role te po raz wtóry 
wyniosły go na szczyty popular• 
n ości. 

Różnie pó:futlej toczyły się je­
go losy, różnie wyg!ą4ałą jego 
kariera, od wspaniałych sukce­
sów po najczarniejsze klęski. 
Od bliskiej znajomości z prezy­
dentem Stanów Zjednoczonycb 
Johnem F. Kennedym po całko­
wite osamotni~nie. Nigdy je­
dnak nie zapomniał o swoich 
protektorach, wded:z.ąc, że tylko 
ich sile zawdzięczał tak szyb­
kie wejście na olimp sławy. U­
rzeczywistnić to, co tak długo 
było jedynie .,ennymi marzerua­
mi „śpiewająeego kelnera". Dla 
nikogo w Holly\vood nie było 
bowiem tajemnicą ja:k ogromnlł 
„siłę ·przekonywania" miał Mo­
retti. 

To ogromne wprost „przygo­
wanle zawodowe" M0rettiego 
pózwolilo mu być nied<>.ścigmo­
nyin wprost menadżerem 
gwiazd i dostarczać „rodzinie" 
krociowych zysków w filmowe­
go businessu. Doskonale też do­
pełniał swoimi poczynaniami 
miarę zepsucia „fabryki snów". 
Teraz już nie mógł powiedzieć 
o Los Angeles dobrego słowa. 
I o to w grucie rzeczy· chodziło. 
Nie tylko :na.fii. Skandalizujące 
miasto „upadłych aniołów" sta­
ło się źródłetl' dochodów, me­
jaiko przy okazji, całych kon­
cernów prasowych a rozwnu­
chi wane przez nich afery (cz.ę­
sto &aJlli je wywoływali) rozbu­
dzały do czerwoności ciekawość 
widzów, ci z kolei pędząc do 
kin, by napatrzyć się z bhsi{a 
„głównym bohater9m" mpralne· 
go poniżenia i upadku, w osza­
łamiającym tempie nabijali kie­
sy hollywoodzkich wytwdrni. 

Nim jednak skromna dzielni­
ca Los Angeles przekształci ła 
się w istną stajnię· Augiasza 
trzeba było wiele wysiłków i... 
namów ze strony producentów 
film0W1cll. by_ wywołać w „fa­
bry'ce snów"· pierwszy „poważ-

·,ny."' skanc;la1 Trudtlóść polega­
ła ria tyin, że Holcywood, mi· 
mo iż było prekursorem slyn· 
nego systemu gwiam, to jednak 
dość · długo• P01l0Stawało w tyle 
za staruszką Europą, jeśli cho­
dzi o tożsamość gwiazd. Bardzo 
długo prawdziwi (cz.ytaj tea­
tralni) aktorzy uważali, że wy­
stępowanie w tak podejrzanej 
sz.tuce, jaką jest film, przynosi 
im ujmę. Owszem, pracawali 
w filmie bardzo chętnie, bo jak 
inni i oni chcieli na nowym 
medium zarabiać, ale afiszować 
się · z tym nie mieli zamiaru. 
Poza Wllzystkim, ja!k pisze Wil­
liam Goldman w „Takie jest 
HollywoOd": „Nie byla to pra­
ca chlubna: automatycznie rla· 
znaozano Gkiorom inne powin­
nąlct, jak apr.iqtanie, robottl 
ciesiel&kie itd. PetDien wcz:es11j/ 
ulubienisc tłumów zaszokował 
swoich pr4COd410ców, gdJI z;a­
wiwsz11 .rię oo planie oznajmił: 
Jestem ąktorem i będę grać -
ale nie zamienam wznosić ł 
maiować dekoracji". 

Owo milczenie wokół gwiazd 
przerwała dopiero w 1910. ro­

ku, „Dziewczyna z biograiphu" 
- .G1orence Lawrence. Sprytna 
panna Lawrence za dodatkaw11 
opłatę w wysokości 200 dolarów 
tygodniowo z.decydowała &ię u­
jawnić swoje · nazwisko, wpisu­
jąc się tym samym na stałe do 
historii kina jako ta, która :>­
tworzyła epokę amerykańskiego 
- ,,star system''. Nowa epoka 
otwierała nie tylko przed akto­
rami nowe możJiwości podbija­
nia swoieh gaż. Dała też do rę­
lcl producentom nowe sposooy 
reklamy. Od kiedy bowiem ak­
tor został „zidentyfikowany", od 
kiedy okazał się być zwykłym 
zjadaczem chleba z imieniem 1 
nazwiskiem, automaitycmie 
wśród publiczności wzrosło za­
interesowanie nie · tylko jego e­
kranową kreacją, ·ale I żYciem 
prywatnym, Często to drugie by. 
ło o Wiele ważniejsze niż fil· 
my, w jakich występował. Teis 
właśnie fakt, skoro już 7.a na­
zwisko przyszło • im płacić, po­
stanowili wy.korqstać dlla swo­
i l:lh eelów. 

• OllGlAlf. I ,; 
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l)l'aca studenta będzie odkrywcza i trafi w sedno; anonimowo PO­
suwają-c naprz6d prace badawcze. 

Jak wygląda oroces dydaktyczny na wyi.si.ei uczelni? Studend 
to z ree:ułv lu<ili:.ie, ktć:rzy podejmują naukę dobrowolnie. chcąc 
debiei ooznać oewną wąską dziedzinę wiedzy. która !eh interesu­
je czy nawet oasjonuje. Wykładowca ma im 'w tym pomóc. Na­
uczyciel akademicki oowinien być specjalistą w .swojej dziedzi­
nie, skoro oodejmuie się orowadzenla ćwiczęń, ltonwersatO!'iów 
czy wvkladów - iest no to. by studenta za.interesować orowa­
dzonym orzez &ieble przedmiotem. Choćby poprzez zarpoznanle go 
:z tematem i oootepaml swe; właMei nracy badawczej, na:Jnowo­
cześn1~\SZYmi technikami doświadczalnym! czy noorzez przed­
stawienie mu osląS(nięć naukowców z tnnyeh krajów, których 
prace są z reguły niedostępne z racji niesprowadzania , wielu za· 
n-aniczrtych czasooiism or.zez polskie biblioteki. Ale tak nie jest. 
Na ~ół wykłady sorowadzają aie do dyktowania notatek wyko­
nanych nrzez wykładowcę oodczas opracowywania sk:ryptu. Czę­
sto oodawane sa ledynie suche def.lnlcje czy oojęcia, któ.re prze­
czytać można w oodTecznikach. 

Studenci Wydziału Mechanicznego na czwartym roku orzerabia­
ją kurs fizyki dokład·nie oolm"ywający .się zakresem z kursem 
szkołv średniej, U<:Uł .się o diodach czy triodach. które już dawno 
zastąpione zostały tranzystorami. a obecnie tranzystory zastę-puJe 
się układami ~alonyml. Nie neguję ootrzeby zapoznawania orzy­
człych inżynierów z dawnymi rozwiązaniami technicznymi, jeżeli 
ooz.na11ie kole1nvch eta'PÓW . oootęou technicznego oozwoli im !e­
niei zr!>Ztlmieć zasade działania urządzenia na.i.nowszego. Jednakże 
na Wv:łziale Mechanicznym studenci doskonale oOZTlali działanie 
i chai·aktervstvld lamn I tranzystorów wcześniej, w ramach 
nrzedm1otu o nazwie elelttrotei-hnika; uczęszczali na wykład. ćwi­
czenia I wvkoovwal! doświadczalne pomiary w laboratoriach. 
Przedmiot orawadzony był or?Jez trzy semestry. Wszy&ey ju·ż zdali 

~. ' . . ~~,.': ' . ~ •. „ . ,'..t. „ 

Targowisko 
wiedzy 
egzamin. Zatem oowta.rzająe tem·aty &tudentom wtłacza się do 
~kw wiele nieorzydatnych iuż informacji, zamiast stawiać orzed 
nimi ke>nk.retne oraktyczne zadania. 

Jak studenta traktuje prae()Wnik naukowy, 

Inż:vnierom którzy wykładailł na nolitechnice nie chce .się wv­
iaśn ·iar 'nroblemow, wi« odsyłają studentów do lite.ratwry. Lite­
ratura zalecana zwykle oochodz! z roku 1957 ·czJ 1964. Jaka jest 

obecnie wartość rozwiązań technicznych w nich zawartych? Nie 
ma nowych oublikacj!. Na wykładach tet nie zaooz.naje się słu­

chaczv .,, na mowszYml rozwlązaglami technicznymi. Podaje ~le z 
reguł:v ~ol.owe rozwlazanla zadań. składające się J wielu karko­
łomni!' orzekształi'anych wzorłrw. Asystent czy adiunkt nrzepisują 
r02wiaumie zadania z kartki. Studenci iak najszybcle1 orzep.lsują 

to. co ooia-wia sle na tablicy. Nię ma chwili na zastanowienie. 
Nikt n;e analizuje zadania. Na analize trzeba poświędć cza~ w 
domu. Cz.y w takle; sytuacji nie leo!ei było-bv ro~wiązania zad-lń 

oowie'1ć na kserokooiarc~ 1 roZdać studentom w oostacl skryptu. 
ZaosZ<"'.edzlloby to czas zarówno nrowadzącemu 1ak I studentom. 
Uniknać wtedy można błędbw, Jakie . zawsze pojawić się mogą 
oodicZJlS meohanicznel(n orzep!sywariia z tablicy, gdy nie rozumie 
11ie treści. I tak wieksr.oś~ atudentłrw nie chodzi na wykłady, Na 
wykład na którym oowinno być . sto osób chodzi może oięć ezy 
sześć. Widocznie oazo.stali uznali uezeszczanle nań za stratę cza· 
su. Chodzą iedyn!e ci. któny ufają, te wykladawca zapamięta 
ich twarz i to DOllloże im zdać późniejszy egiz.amin. Ci inteligent­
nie.is! machną na to .ręką. I tak chodzenie niewiele im da, bo 
na egzamnie zawsze są nowe, nieznane nikomu óroblemy. 

Kto zdaje egzamin. 

Czy to zdrowa sytuacja, ie przy pierwszym podejściu do egza­
minu na politechnice oblewa to DOnad 60 proc. zdających. Czy to 
możliwe. żeby. wazyscy studenci bvll komoletnle niezdolni tub 
komo:etnie nie Pl'ZYkładali &ie do nauki? Dlae7.ego na Wydziale 
Mechani~ym nie ma właściwie studenta. ktbry kończyliby studia 
w terrrmle -oo oiec!u latach? Kddemu~ orzvtrafl się albo cofnię­
cie. albo url0n z oowodu .,zawalenia" sesji. Braki, które .PrJW· 
staia na olerwszym roku Cią.l(na się za studentem w oostac1 ko­
leinvc ri brakćw na kolejnych latach .studiów. W tei svtua~ji chy­
ba nr<>gtam. zakre>1 materiału i soosqb wyk1żenia szwankuJe. Stu- -
dencl wszedzie są tacy sami i nie iest móżllwe, by ci w Polsce 
byli 'la imniei oracowlci. Taka sytuacja. J?:dv wlekszość studen­
tów na roku ma oroblemy ze zdaniem egzaminów i uzyskaniem 
zaliczeh oowoduje. że ka.ra jaką iest dwój.a oowszednieje. Nie '?a 
iuż ambicji. bv· zdać na któraś z ocen. jest ambicja by w _ogole 
zdać i orzechytrz.yć egzaminatora bo w uczclwv sposób się nie da. 
Tak w•er r.estresowanl .studenci orzvJ?;ot<YWUją ściągi na każdy e­
gzamin decvduia sie nawet na ołacenie za oowieksz.enie praw­
rlooodn~ień~twa nozvtvwnego zaliczenia egzaminu. I opłaca Im 
sie be-· oonrawla to ich samoPOCzucie psychiczne. Już na p.ierw­
szv'm roku dośwlad-czyll lak nrowadzacv zajęcia traktują stude~­
tłrw. z.dolnok! I t>raca nie maja znat:zenla, nie ~ gwarancJą 
zdania ei?;Zaminu. bo zaiecia dn ee;zaminu wcale nie 'Dl'ZYJ?:otov:u­
m. Notatki sa nlemzvdatne. wszvsitko l tak W'zeba czvta~ z ks1tą­
:!e-k w~,zvstko wskazuie na to, że zadaniem wvkładowców 1est gnę­
bienie studentów. oon·lewd są zawalidrogą 1 zabierają im czas, 
który moe;!iby t)OŚwiec!ć na badania naukowe. 

IWONA MARZANNA KNYPL 
• 

• 
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Dlaczego jest tak źle, skoro jest tak dobrze? 

Przychodzi student do lekarza„. 
rzystania ze ~wladczeń naszego 
ZOZ. Od pewnego c:tasu odno­
towujemy wzrost zachorowań 
na gruźlicę, tylko stuprocento­
wa kontrola gwarantuje wykry­
cie I zapobieżenie rozprze~trze­

.nianlu si~ choroby. Niestety 
dziekanaty I studenci lekcewa­
żą obowi~zek corocznych bad:iń 
radiofotograflcznycfi. stąd zao-MONIKA MATUSZAK 

„. 1 narzeka. Niez.adowolenle 
z pracy służby zdrowia jest o• 
hecnie zjawiskiem powszech­
nym, :zazdrości się tym, którzy 
mają własne przychodnie i szpi­
tale - do takich szczęśliwców 

· zalicz.a s\ę m. In. studentów. Już 
mistrz Jan Kochanowski po­
wiedział: „Szlachetne zdrowie, 
I Nikt się nie dowie, I Jako 
smakujesz, I Aż się zepsujesz. 
I Tam człowiek prawie I Widzi 
na jawie I I sam to powie, 
I że nic nad zdrowie I Ani lep­
szego, I Ani droższego.„" A że 

o zdrowie należy już dbać zą 

młodu, warto więc sprawdzić, 

eo sądzą studenci o ·tym, jak 
się ich leczy. Nie od dziś krążą 
barwne opinie o działalności 

Zespołu Opiekł Zdrowotnej dla 
Szkól Wyższych popularnie zwa­
nego „Palmj\", 'oto rezultat kl"ót„ 
kiego sondażu wśród pacjentów. 

Jolanta 11 Un\wers1tetu: -
Na samą myśl o czekaniu kilka 
godzin (dokładnie cztery) na 
badania okresowe roblq się cho­
ra. Jeśli miałabym się tam je. 
szcze 1eczyć - szlag by m,n.le 
trafił na miejscu. 

Tomasz 1 Polltechnłki: - U­
ważam, że w działalności ,,l'al„ 
mv" nie ma ładnej koordynacji, 
panuje tam zbyt duża biurokra­
cja, Za mało jest zaintereso~­
nia samym pacjentem. Myślę, 
że wszyscy lekarze mają czas 
na swoje sprawy, rozmowy ze 
znajomymi w gabinecie, telefo­
niczne pogaduszki, brak tam 
tylko miejsca na leczenie. Pa­
nująca wśr6d większości stu­
dentów opinia na temat pracy 
,,Palmy" n'e zachęca do wizyt 
w przychodni. 

Anna z Unłwers1tetu: - Bar­
dzo nie podobają ml się długle 
kolejki przed gabinetami Spe­
cjaliści przyjmują bard%o krót­
ko i to tylko pned południem. 
Niektórych specjalistów w ogóle 
nie ma, np. brak kardiologa. 
Podczas wizyty u okulisty ze­
tknęłam się z rażąeą niekom· 
petencją - jestem krótkowi­
dzem, a lekarz .,odkrył" u mnie 
dalekowzroczność! 

Danuta z Unłwera1teta (przy­
słuchująca a!ę wypowiedzi ko­
leżanki): - Ja również mam 
zastrzeżenia do kwalifikacji le­
karzy, to co mi internista w 
„Palmie" powiedział na temat 
mojej tarczycy, bardzo roz~mie­
szyło endokrynologa, u kt6rego 
leczę się od lat. Był.am kiedyś 
świadkiem jak laryngolog 
sprawdzał słuch u pacjenta 
przy wtórze pracującego za 
oknem młota pneumatycmego. 

Piotr z Polltechnikł: - Nie 
podoba mi się sztywne przy­
pisyWanie studentów poszcze­
gólnych wydziałów do konkret­
nych lekarzy oraz skompliko­
wany i biurokratyczny system 
wydawania wszelkich zwolnień I 
zaświadczeń. Nie ma motl!wo~ 
zmiany lekarz.a w przypadku 
braku zaufania do tego odgór­
nie narzuconego lub gdy przed 
mołm gabinetem 3est duża ko­
lejka. 

Elżbieta s Un!wers1tetu: - W 
.,Palmie" jest stanowczo za ma­
ło stomatologów. Nikt dokład­
nie nie wie, jakie badania 1 na 
którym semestrze student jest 
zobowiązany zrobić, łączy się to 
z uciążliwym krążeniem od o­
kienka do okienka w celu zdo­
bycia pleczątld w indeksie. Te 
stemple to nasza zmora. Panie 
w rejestracji pytają, co ml do­
lega - jest t.o sprawa wyłącz­
nie między mną a lekarzem, 
więc nie powinno ich to intere­
sować - po takim śledztWie po­
trafią powiedzieć, że lekarz ma 
za dużo pacjentów I mnie nie 
przyjmie, a do innego iść nie 
mogę. Tylko wysoka gorączka 

gwarantuje dostąpienie łaski 

przebadania, ale najpiel'W trze­
ba iść na kontrolę temperatury 
do gabinetu zabiegow~go. Czę­
st.o lekarz potrzebuje podpo­
wiedzi pacjenta, aby móc po-

- stawi~ wła~ciwą d!agnoztt. 

Ewa z Akademii Muzycznej: 
- Chciałabym wiedzieć, jaką 
mam grupę krwi. Kiedyś po­
trzebne było skierowanie od gi­
nekologa, teraz poprzeczkę pod­
niesiono - trzeba być w ciąży. 
Ciekawe, jaki warunek mają 
spełniać panowie? Kiedy świat 
żyje tragedią AIDS - u nas 
nie można zbadać grupy krwi! 

Marek z Akademtl Medycznej: 
- Dobrze, że w og<ile mamy 
własną przychodnię i s-zpital. 
Brak tylko apteki. 

Barbara z Uniwersytetu: -
Rozumiem, że być może wielu 
studentów oczekuje od lekarza 
wydania zwolnienia, ale nie 
można każdego par.jenta podej­
rzewać o to, że jf?st kombinll­
torem i chce się wymigać od 
nauki. 

Z ust pacjentów padło wiele 
poważnych zarzutów, ale ponie­
waż, gdy dwóch mówi to samo, 
to nie zawsze jest to samo, na­
leży więc równie! oddać głos 
drugiej stronie. Wyjaśnień ze­
ehciała udzlellć dyrektor Zespo­
łu Opieki Zdrowotnej dla Szk6ł 
Wyższych - lek. med. Wiesła­
wa Jaworaka-Bencza.k. 

- Kiedy w 1979 r. akademi~­
ka służba zdrowia otrzymała 
budynek przy ul. Rewoluc_;· 1'9115 
r. wydawało się, te jest ctosyć 
miejsca, aby pomieścić wszy­
stkie gabinety 1 pracownie. Je­
dnocześnie polikwidowano pla­
cówki lecznictwa dla szkół wyż­
szych porozrzucane na terenie 
miasta, a gdy „ruszył" szpital 
- zamknięto 40-łóżkową izbę 
chorych na os!ee'u studenckim 
przy ul. Lumumby. Po pewnym 
czasie przydzielono „Palmie" 
także pacjentów z rejonowych 
przychodni z miasta - zaczęło 
robić się clnsno. W ZOZ aka­
demickim działa 20 gabinetów 
lecznictwa podstawowego, bar­
dzo ograniczone są możllwości 
do prowadzenia badań specjali­
stycznych. J{ferownictwo „Pal­
my" od lat stara się o przy­
znanie sąsiedniego budynku, w 
którym mieszczą się pracownie 
Wydziału Stomatologii Akade­
mii Medycznej, kiedy przeniosą 
się one do Centrum Kliniczno­
-Dydaktycznego na ul. Czecho­
słowacką - znajdzie się miej­
sce na nowe gabinety, być mo­
te takte i na aptekę. Akt111alnie 
„Palma" nie ma żadnych możli­
wości rozwoju, jest to skutek 
trendu do skomasowania wszy­
stkich przychodni na jednej o­
graniczonej, a teraz wypełnio­
nej do granic możliwości prze­
Rtrzeni. Nadmierna koncentracja 
nie była najlepszym rozwiąza­
niem, a sytuację jeszcze pogor­
szyło dodanie pacjentów z zew­
nątrz. 

- Kłopoty ze stomatologami 
- kontynuuje dyr, Wiesława 
Jaworska - do~w!adczają nie 
tylko przychodnię studencką, 
tych specjalistów brakuje w 
całym mieście, starsza kadra 
wykrusza się na skutek chorób 
zawodowych, młode lekarki za­
kładają rodziny, idą na urlopy 
macierzyńskie. W przypadku 
braku niektórych specjalistów 

konsultacji udzielają lekarze 
pracujący w tutejszym szpitalu. 
Dyrekcja ZOZ wysoko ocenia 
kwalifikacje zatrudnionych tu 
lekarzy, jl?stem zdziwiona 
krzywdzącą negatywną . oceną 
pacjentów. Lekarze są dobrze 
wyszkoleni, na bieżąco kontro­
lujemy ich wiedzę, w oparciu 
o nasz szpital robią kolejne 
stopnie specjalizacji. Pracowni­
cy naukowi nie mają powodu 
do narzeka1·1 i nie zgłasz!lją 
większych zastrzeżeń. Moim 
zdaniem przyczyna niezadowo­
lenia n:cktór.vch studentów tkwi 
w tym, że zależy im na orze­
czeniu pewnych chorób, ocze­
kują oni od lekarza określonej 
d!agnozy gwarantującej uzyska­
nie zwolnienia lub urjopu zdro­
wotnego. 

- Brakuje krwiodawców ta­
równo honorowych jak I płat­
nych, nie ma surowicy potrzeb· 
nej do ozna1·zania grupy krwi, 
dlatego ograniczamy te badania 
jedynie do koniecznych przy­
padków. Najprostszą metodą, 
aby uzyskać wpis do- dowodu 
osobistego jest honorowe krwio­
dawstwo. Dof.ychczas v• kierun­
ku nosicielstwa wirusa · AIDS 
badani są tylko studenci obco­
krajowcy. Istnieją plany badań 
pilotażowych wśród innych 
grup środowhka akademickiego, 
ale jest to bardzo kosztowne 
przedsięwzięcie i nie podjęto 
jeszcze decyzji o jego rozmia­
rach. Swego czasu była głośna 
w kraju sprawa odmowy pobie­
rania krwi od obcokrajowców 
przez nasze pracownice - ZOZ 
wygrał proce:i w drugiej instan­
cii. Było niepotrzebne zamiesza­
nie. teraz osoby pob!erafące 
krew od ootr.ncjalnych no~ic!eli 
wirusa HIV clost:iją dodatek p!e~ 
nleżny i sytuacja uległa rady­
kalnej zmianie. 

- Każdy wydział - wyjaś­
nia dalej dyrektor ZOZ - ma 
własnego internistę, związane 
jest to z prowadzoną przez le­
karzy profilakt.vką . . Kiedy przy­
chodnia ' uzyska· odpowiednie 
środki finansowe THt Inny llY· 
~tem wyn11gradżaftia ' lekarzy, 
wtedy pacjf?ncl będą mogli wy­
bierać Internistę. u które~o chcą 
się leczyć, n na razie by uniknąć 
kolejek, można przyiść do leka­
rza Po południu. Kilka lat te­
mu przeprowadzfl!śmy wśród 
pac en+ów ankietę i na podsta­
wie iej wyników ustalono. że 
11-16 są oyitymalnym! t?odzina­
mi przyjęć i odpowiednio !a­
gęszczono ttrafik. W k?.żdej 
nrzvchodni zatrudnia się taką 
ilość lekarzy, jaka jest wystar­
czająca w normalnej sytuacji, 
ale jeśli z hadąnlami czeka się 
do ostatniej chwili lub wybu­
cha epidemia. to w tak ekstre­
malnej sytuacji nie tylko w 
„Palmie", ale i w całym kraju 
służba zdrowia okazuje się nie­
wydolna i korzystać musi z 
rezerw. 

- My równiet mamy zastrze­
żenia do naszych pacjentów. 
Wielu studentów nie speln!a 
podstawowych warunków -
chcą leczyć_ się w ,,Palmie" nie 
posiadając aktualnej książeczki 
r.drowla uprawniającej do ko-

strzone rygory. Studenci nie · 
posiadający w indeksie stempla 
nie będą mieli zaliczanego se­
mestru. już teraz wszyscy na­
rzeka)ą; a będą narzekać jesz­
cze więcej, panieważ są plany 
badania otoczenia świeżo WY· 
krytych grutlików na pod~taw· e 
i"11!ennych lis t. Grutlica jest 
chorobą społeczną, dziś n!\ 
$zczęścle uleczałną farmakolog~· 
cz.nie i każdy musi poddać się 
ot'Of!laktycznym prześwietle­
niom. Studenci narzekają na 
kolejki, [?dyż udają się na ba­
dania okresowP. w ostatniej 
chwili. Półtora roku temu na 
osiedlu stu denek Im nrzez kl":a 
dni stał a'?lbulans - dzl~nie 
tylko 5-1 O osóh przychodziło 
ria prze§wietlenie, cha~ b~·ło 
blisko miejsc~ ~am!esz!rnnia i 
bez. kolejek. Jak to wytłuma­
czy(:? 

- Na co najcięściej cłlorują 
studenci? System studiów -
odpowiada W. Jaworska·Ben­
ciak - jest ogólnie stresujący, 
ile ułożony termlnan egzami· 
nów w sesji owocuje większą 
ilością pacjentów szukających 
kilku dni zwolnienf.a dla zys)ca­
nia oddechu I czasu na dalszą 
naukę. Wielu studentów cierpi 
na nerwice i chf.1robę wnodo­
wą. Powszechnie wykrYWamy 
wady wzroku I posti.wy. 35 
proc. ludzi ma skrzywienie krę­
gosłupa. Ze specyfik! łódzkiego 
klimatu, dużej ilości zanieczy.. 
szczeń w powietrzu wynikają 
lictne przewlekłe schorzenia u­
kładu oddechowego, takle jak 
astma I zaf)alenle oskrzeli. Bar­
dz1> duiym problt>mem jest pa­
tenie papierosów, coraz więcej 
kobiet wpada w ten zgubny 
nałóg, n!e wiadomo jak wal­
czy~ z tą plagą, wszystkie do­
tychczasowe me-tody okazują 
się nle~kuteczne. Brak systema­
tvcmoścl w uczeniu się powo­
duje rótnorodne schorzenia. na 
przykład . w~r6d muzyków zda„ 
rza'ą się liczne kontuzje dłonł 
w o~sle wzm1>żpnych ćwięzeft 
tut. pt"zed . Se!;ją f'~tllmfnactfuą. 
Mamy kilkµ pnejentów ełernia­
cvch ni\ ehorobi: no\Vo~worow:i, 
~wiadomi swoiej dole!!;liW<O~ci 
kcmtynuu~ą ~tudla pnebvwa,ae 
pod stalą opieką specjalłstycmą. 

Tyle dyrektor • .Palmy", Ale 
skoro je;t prawie dobrze. to 
czemu jest źle? Nawet h•m 
przedstawione przez studentów 
zarzuty są przesadzone, to ie;t 
to środowlskt'>w9 Qt')inin ~no1ecz­
na. z która słutb:\ zdtowla nie 
moźe się nJe liczy~. Je:tel! lecz­
nictwo akademickie jest dobre, 
to dlaczego pacjenci narzeka,ą, 
a jeżeli niedomaga, to powinno 
się coś zmienić. Już star<>żytni 
mawiali: medlce. cura te losum, 
czyli lekarzu. ulecz się sam za­
nim zaczniesz tee~yć lnpycht 

• 

Foto: Gneoorz GGłarimTc 
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Trudna szkoła\ demokrac!i. \-

Uszezęśliwianie na silę 

Rok 1987 dla Wacławy F. nia Przestrzennego w Koninie 
kończy łsię pas:ku<lnie. Otrzy- plan prze&trzennego zagospo-
mała zawiadomienie, aby była da.rowania Grabowa~ W ll.1!1ym 
przygotowana na wyłączenie następnego roku plan został 
swoi.eh gruntć>w z u.żytlkowania :ta.akceptowany przez Gminną 
rolniczego. Między. wierszami Radę Narodową .w Gra.bowie i 
pani Wacława wyczytała, że Gminny Związek K6łek Rolni-
następne będzie powiadomienie czych. 
o wywłaszczeniu. Kiedy w • Podstawowa Organizacja 
1986 ~rawdzała plan rozbudb- PZPR w Grabowie ch~ąc o-
wy miejscowości, je ziemia nie czyścić się w o.cza.eh ludnośd 
była w nim ujęta. z zal71Utu zaak.cept<mania pla-

Podobne zawiadomienia o- nu zwołała otwarte zebraoie, 
trzymało na przelomie lat 1987 podczas którego dyskutowano 
i 1988 jeszcze wielu rolników 0 zagospodarowaniu ws.i. Jej 
z tej miejscowości. Wśród nich wynikiem było pi!Smo protesta-
są tacy. których grunty w ca- cyjne do GRN w Grabowie. 
łoś-ci chce slę przeznaczyć na Stwierdzono w nLm, że projekt 
cele nierolnicze. Jeden z nicn planu prze.;trzenne-go nie był 
dowiedział się z p<isma, iż „z dostate~nie znany wszystkim 
celów rolnkzych" będzie mu- zainteresowanym, gdyż wisiał 
siał oddać więcej niż posiada. w gabinecie zastępcy naczelni· 
U inneg0 na cele nierolnicze ka gminy i dostęp do niego 
chce się przeznaczyć teren, na był utrudniony. P.rojeikt nie 
którym stoi stodoła i kilka był przedstawiony do ~opinio· 
pomieszczeń na maszyny rol- wania miejscowemu PRON, 
nicze. Na ziemi wyłączonej z Ra.dz,ie Sołedtiej i organiza· 
produkcji rolnej mają powstać cjom społecznym. W piśmie 
działki budowlane. Mają pow- podpisanym przez niemal 30 o-
stać wbrew · miej.Scowym., któ- osób były° pr-01Pozyeje· rozwią­
rzy wcale ich nie chcą· Żeby z.ania $pornych ·kwestii. Do­
dopełnić 0 bra:r;u dodam; że magano się, aiby zgodnie z o­
najwięcej ziemi muszą oddać bowiązującymi .przepisami naj­
ci, którzy mają jej najmniej. pierw zagospodarować grunty 

Miejsce a~cj:i: wieś Grab6w Państwowego Funduszu Ziemi 
w województw.le koniń-skim, i przeznaczyć je na wybu<ló-
,sledziba wład'Z gminnych, koś- wan.ie w pier'w57.ł!j kolejno6cl 
ciół, komisariat, szJk$, stacja bloków rotacyjnych i mieszkań 
CPN, Gminny Ośrodek Kultu- dla osób w podes:t.:łym wiek'l.L. 
·ry, dom towarowy, kilka skle· Również pnyszłe indywid:ual-
p(lw, ośrodek zdrowia, resta- ne działki budowlane, zgodnie 
i.tra.cją „Typowa". z zapotrzebowaniem ludno6d 

Ziemia: · około 160 he'ktarów Grabowa, naleiiałoby · według 
od I do IV klasy z czego 1/3 miejscowych zl0ikalizować na 
chce się przeznaczyć na cele grunta.eh PFZ. 
nierolnicze. Zgodę wyraził nie- Plan pr7.estrzen.neg-0 zagospo-
gdysiejs2y mini.ster rolnictwa darowania przewidiu.je na tere-
Sta nisław Zięba i wojewoda nach .wyłącz.onych z produkcji 
koniń~ki pain MąC"2lka. rolni.czej około 100 dzialek bu-

Osoby: grabowianie. dowlanych, zaś naczelnik gmi-
Cza.s akcji: od 1986 roku do ny jest w posiadaniu 30-40 

dzisiaj. podań o przydzielenie taikiej 
. Posypały si ę podania do dziabki. · 
POP w Grabowie, organizacji, Później było jeszcze wiele ot· 
która według miejscowych za- wartych zebrań" POP z lud· 
akceptowała takie decyzie i nością Grabowa w sprawie 
która mogla wpłynąć na kh przestrzennego zagospodaro-
zmianę. Były też groźby na- wainia gminy- .i mięjs.cowości. 
pisania do Rzecznika Praw O- Była także zbiorowa skarga do 
bywat.elskich. X Kongresu ZJednoezonego 

Sprawa. .z;icztła się „;vałko- Stronnictwa Luclower• wysłana 
wać" od l-9~ r<>ku. W martu w połowie kwietnia 1988- Od-
tegoż „Przegląd Koniński" Q- .powiedź nadeszła 9 . rna.j.a tegQi 
publikował opracowany przez roku od wojew<>dy 1t0nińskie-
.Wojew6dzkle Biuro Planowa- go, któremu Kongres ZSL po-

lecił za.jąć ~ 5prawą. Woje­
woda nakazaJ: 
„- Na.czelniikow.i Gminy . zor­

ganizować i pn.ed&tawić wspól­
nie z Dyre~orem Wojewódz­
kiego BiUJra Planowania Prze­
strzenneg-o na zebraniu samo­
rząoo wsi Graibów plan ogól­
ny zagospoda.rorwania prze­
strzennego w celu za<>piniowa­
nia. 

- D~ektorowi WY'działu 
Geodezji i Gospodarlti Grunta­
mi Urzę<lu Wojewódzlki.ego w 
Koninie przeprorwadizenie kon­
troli w zakresie gospodarowa­
nia i obrotem gruntów PFZ". 

Drugie polecenie wojewo.dy 
nie zostało WY'konaine. Opraco­
wano natomias.t nowy plan, .w 
którym uwZględniono grunty 
PFZ, lecz ten też nie został 
zaopiniowany pozytywnie przez 
mieszkańców Grabowa, gdyż. 
nie wn~il żadnych ~et­
nych zmian w kwestii wyłą­
czenia prywatnyich ~tów & 
użytkowania rolniczego. 

7 ll'Sto.pada na posiedzeniu 
Zespołu Doradczego przy na­
czeln1ku gminy rozwa.żono PTO­
testy mieszkańców i upbzoro­
wrano dziaJania mające usatys­
fakcjonować gra:bowian. 

Zamiast całkowite.go ponie­
chania wyłąezenia g.ru.ntów z 
prod,utkcji r01niczej u9talono, 
że dziallki budowlane będą 
sięgały najwyżej na 50 metrów 
od clil"ogi. Przychylono się tant­
że do próśb, aby grunty PFZ 
zost-ały prze7lllaczone daa bu­
downictwa mies~łta•n!owego i, 
jeśli będ.zie taka potrzeba, u­
słu,gowego. 

W tak zwanym międzyczasie, 
otl początku całej „afery'' do 
dnia dzisiejszego na gruntach 
PFZ swoje domy, calikiem oka­
załe jak na urzędnicze pensje 
wybudowali: były naczelnik, 
sekiretarz komitetu gminnego, 
dzisiejs-r.y naczelniik, który do 
niedawna był wice, kierowniik 
skwpu buTaków, magazyni~ ... 

C'Zęść ziemi otrzymała pI'a­
cownica Służby Rolnej w U­
rzędzie Gminy, posiadająca w 
sąsiedniej wsi spoTe gospodar­
stwo rolne. 

Na jednym z zebrań podjęto 
decyzje 0 przyznawaniu i za­
budowywaniu d-ział~ na g.rµtr 
'tach PFZ. Wtedy również ~a­
czeJn~k oowiadcrzył, iż ziemia z 

PFZ zostanie odebrana pra­
oownicy ,,gminy", gdyż nabyła 

,ją . bez wiedzy „UII'zędlu" i Ra­
dy Sołeckiej. Lecz na razie 
ni.c na diziallkaeh się nie d'llie­
• I Je. 

Mie·szikańcy Graibowa twier­
dzą, że jeśli zabr~nie wolnej 
złemi dla, . budoW!lli:ctwa użyte­
czności publicznej, to UG 
sprzeda z własnej i nieprzy­
muszonej woli potrzebną ilość 
gruntu. I to po cenach korzyst­
nych dla oby.dwu stron! Au-to­
rowi pokazywano · miejsca, 

. gdzie kiedyś planowano wy­
budować ' pocztę. Plac cały 
czas :ię1St nie · zago.spodarowa,ny, 
długi hipote·cine na nim cią­
żące są tak duże, iż „u,rząd" 
mógłby go przejąć darmo, ale 
jak wieść gminna nie.sie obie­
caino go cukiernikiowi ze Zgie­
rza. Te.raz pocztę chce się zlo­
kalizować już poza centrum 
miejscowości, niemal na jej 
końcu, na terenie, który zaj­
muje . młody wiś·niowy sad. 
Również pawilony usługowe 
mają zostać wybu.dowane na 
terenie sa.du, choć są 11r-·'1ty, 
których właściciel wyra.ż :\ go­
towość odstąipienia kh Urzędo­
wi Gminnemu. 

Po wielu protestach I moni· 
tach zdesperowani mieszkań.cy 

Grabowa napi«ali do NaJwyt. 
szeJ Izby Kontroli. Reakcja . 
była niemal natychmiastowa. 
Tyle tylko, że kontro1erzy z. 
Poznania zaczęli S!!)rawdzać 
uczciwość tych, którzy ' podpi­
sywali protesty i skargę do 
NIK. 

KiedY' w Urzędzie Gminnym 
w Grabowie chciałem zasięg­
nąć i-nforma.cj.i na tema.t sporu, 
naczelnik najtpierw mnie wy­
legitymował. Cóż, ma takie 
prawo. Następnie, zmylony 
moją fizy,s, powiedział, iż spra­
wa którą się zajmuję nie jest 
dla pisma młodzieżowego. Kie­
dy wytłumaczyłem, .że „Odigł0-: 
sy" nie są i nigdy pi·smem· 
młodzieżowym nie były pan 
naczelnik od:mówił mi udziele­
nia informasji. No, chyba że 
on będzie autory:row.aił tekst. 

W trakcie rozmowy znaiczel­
nikiem dowiedziałem się, że on 
i Urząd Gminy chcą dobrze, 
tylko ludność nie potrafi te10 
zrozumieć. Ludzie domagają 
się zezwoleń na bu.dowy na 
gruntach PFZ, ale ten .teren 
nie je.st uzbrojony, a gmi.na nie 
ma na to • fundu•szów. Muszę 
przyznać, że kiedy przypomi­
nam sobie domy .tuż wybudo­
wane na PFZ powy·ższe manie 
brzmi jak fałszywa nuita · 

:zwłam:za wtedy, kiedy ~wia• 
domię . sobie, że pan naezeln!Jk 
I jego sąs.ledd mają w domu l 
prąd, I wodt:. Ba, nawet asfaJt 

· dochodzi aż do drzwi jedlnego 
z domów! 

Następnie dowJedziałem się, 
że ludzie w Grabowie nie 
chcą mieć szkoły rolniczej, n;e 
chc!l mieć poczty w centrum 
wsi, że usługi dlla ludności 
też są, wedtug ruch, niepo. 
trzebne. Pan naczelnilk atrwier• 
dził, iż gdy.by nie prywatny 
interes właściciela sad'U, to' 
nikt w Grabowie nie odezwał­

. by się w obr0111ie rolników, 
którzy otrzymaJi zawiadom.ie­
nia o wy~ączeni.u ,grµntów z 
produkcji rolniczej.' Do<fał tak..: 
że, iż zrobi wszy$tko, aby tam 
~doz.ie dzisiaj jest sad · została 
wybudowana poczta i pwnkity 

. 'll.5.ługowe. I podobno nLkt ~u 
w tym nie .Przeszkodzi. 

· BOGUMIŁ ··· 
A. MAKOWSKI 

,; J i. 

•• 

Foto: · Grzegotz ' Gała.aim1cł 
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BESKIDZKIE ZAPROSZENIE 

Ili zwykła gmina Jasieniea 

- A te milicyjne „nyski" przed pawilonem 
meblowym, po co? 

- Eee, zawsze tu są w dni sprzedaży mebli, 
to nas.z sklep firmowy„. 

- Ludziska o „głupie" krzesła" będą się 
bili? 

- Sam pan zobaczysz, za pól godziny otwie­
rają ..• 

Dyrektor naczelny Henryk Adamiec i jego 
za~tępcy nie przepadają za kontaktami z .,pis­
makami" Wymigali się też szybko przed roz­
mową, zasłaniając się wizytą bodaj jap<>ńskie;h 
kontrahentów. Taktycznie zrzucili mnie na bar­
ki głównego ekonomisty firmy - Bronisława 
Dulawy. I był to wybór ze wszech miar szc1.ę­
śłi wy. Pan Bronisław, człowiek - encytdope­
dia, 34 lat;-1 nrarv w zakładzie - od rach ni­
strza handlowego do szefa produkcji, zgodził 
się na eks1Jerynieutalne przeszkolenie meblo­
wego laika. Polerieliśmy programem dla ucz­
niów w miarę rozgarniętych: 

- Wiem, ie korzystacie przede wszystkim z 
drewna hukowego 

- Wytącznte z bukowego. Tylko ono nadaje 
Si? do tak zwykłych trurlnych gięć. 

Na ~1vm oolegała metoda Austriaka Tho­
net.a? CM to za wyn<1lazek, lttóry przetrwał 
pon:id 1 ()() iat? 

- Thonet wybudował wiele nowoezesnych 
fabryk mebli, w Jasienky, w Radomsku, kitka 
zal<lnrltSw w Czechnch Jego ootent, no;ogól­
nie1 'l'.Zeci ujmu1q„, polPgal na użyciu w trak­
cii> Qięcin drewnn specjalnej taśmy, która do­
cisl(njqc suMwiec do formy zapobiega ;ego nd-

. ks„trtlcentu. Proste, prawda? Proszę s-pojrzeć 
na ten l>ujnk: precyzyjnie i na trwale powy­
ginany we wszystkie strony jest symbolem na­
szej firmy. Nikt już dziś takich w Europie nie 
robi. · 

- · Pięk!ly„. Gdzie i za jak wielkie pieniądze 
mo~na · go kupić? · 

- Niech. pan się 7ta razie tu pobuja." Mógl· 
bym. powie~ieć, że .na sto procent to w któ­
rymś ze sklepów Berlina Zachodniego. Ale bez 
żartów. Dajemy też co nieco na rynek krajo­
wy, choć . wtem,. że to kropla w · morzu. Więk­
szość wędruje na eksport. 

- Pewnie nie tylko bujaków? 
- To. prawda. W sztukach liczqc rocznie 

opuszcza ha"le produkcyjne czterech naszych 
zaldadów ponad 650 tysięcy krzesel, . foteli i 
wlaśńie bujaków. Blisko 60 procent trafia do 
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· kraiót.0 całej Europ11 Zachodniej, a także USA, 
Kanad11, Japonii, także Singapuru, Australii. 

- Sprzedawanych za parę groszy, czyli je­
nów, marek. .. 

- Dlaczego zaraz „parę groszv? !" W hurcie 
otrzymujem11 od 15 dolarów za najprostsze 
krzeslo 1folarskie do około 50 dolarów za bu­
jak. To nie są de ceny. Zara.z panu udowod· 
nię konieczność prowadzenia i rozwijania eks­
sportu, przecież." 

- Wiem, wiem, znam te opowieici, trudno 
się zresztą z wieloma eksportowymi racjami 
nie zgodzić. Choćby efekt w postaci swoistego 
„przymusu nowoczesności". 

- Fakt, b'JI utrzymać się na wymagającym 
eksportowvm rynku musimy co roku wymie­
niać minimum 10 modeli na nowe. Jeszcze ina­
czej - by te 10 wylansować, muszę · zapropo­
nować na europejskich targach czy 'W1/Stawach 
·30.40 nowych modeli. . • · 

- Ile w sumie produkujecie odmian krzeseł 
i foteli? 

- Jeślib11 policzvć wszystkie kolory i rodza­
je wykcmczeń to tych wiariantów uzbieraloby 
się ·okola ośmiuset„. ' 

- Proszę zdradzić eksportową „bombę" se-
zonu„. . 

- Sądząc po kontraktach na takie miano 
może zaslużyć między innymi delikatna gięta 
sofa; pokazywana ostatnio na Targach Poznań­
skich. 

- Wiem, że obok wyosokowydajnych obra· 
biarek w tej firmie przede wszystkim liczą 
się zręczne palce. Gięcie, szlifowanie, wiele 
etapów montażu - można\ wykonać wy}ącznie 
ręcznie. Czyż nie tak? 

- Ma pan rację i 25 procent w kosztach 
naszych wyrobów zajmuje czysta robocizna. 
Ale td nie ma dwóch krseseł jednego rodzai 
tak naprawdę identycznych, a ja śmiało mo­
gę powiedzieć, że nasz wyrób rozpoznam na 
każdym filmie czy w zagra.nfczńvm folderze. 

- Nie„ brakuje wam tych .zręcznych . rąk? 
- Brakuje, niestety. Zatrudniamy w czte-

rech zakładach Fabryk Mebli Giętych . w Jasie­
nicy · 1170 pracoumfków i ·jeszcze dodatkowo, 
okolo 500 · chałupników, którzy przede . wszyst­
kim zajmują się to11Plataniem miękkich części 
krzeset z trzciny. 

- Import? 
- Oczywllcie, z ln.donezjł. Ale poprzez .RFN, 

bo tam umieją $Olidnie spreparowac! ~•wnętra-

ne pasma trzciny, b11 były wystarczająco ela­
styczne i zarazem mocne. Ale lud.zł, żeby tam­
tą myś! skończyć, minimum 250 przyjętibyśm11 
w każdej chwili. 

- Wykruszają się starzy fachowcy? 
- Tak, a mlodzi nie zawsze ma;ą ich cier· 

pliwość, dokladność, umiłowanie zawodu. Nie­
dawno odeszli na eme·ryturę pracownicy, któ­
rzy zaczynali jeszcze u stnrego Thoneta. Na­
wiasem. mówiąc spadkobiercy jego sławy pro­
wadzą w Wiedniu maleńką firmę o te; nazwie, 
ale więcej tam się handluje meblami niż pro-
dukuje. · 

- Dacie radę ciągnąć dalej? Jakoś mało na· 
rzekacie? . 

- Eh, my nie sorń. tu w Om.inie tacy marud­
ni. I te drobne 6 miliardów · złotych produkcji 
zrobimy! Ale co będę w k6lko o krz~lach ga­
dal. Z naczelnikiem gminy .niech pan wrozma­
wia, ten ma dopiero pomysUlw! 
·· Romana Grenia nie zastałem w Urzędzie 
Gminy, 

- Za biurkiem go pan nie znajdziesz, on 
ciągle w terenie, . kolejne „byznesy" zalatwia 
- usłyi;załem od czekających w korytarzu pe­

·'' tentów. Z przyganą, a może bardziej z dumą 
. powi,edziane. Na krótką rozmowę dał się na­
ciągnąć jego zastępca - Wiesław Cekiera. 

- Nie tylko ciekawa, ale i bodaj największa 
w kraju ta gmina. której z naćzelniklem Gre­
.niem przewodzicie. Może pan Jasienicę przed­
stawić w encyklopedycznym skrócie? 

- No, co by tu? 24 t11siqce mieszkaców, 15 
sołectw, 11300 hektarów ziemi, w tym oko/o 
6 tysięcy użytków rotnych. Jako sama gmina 
tośmy faktycznie w kraju najwięksi, dośó po­
wiedzieć, że takie sołectwo Jaworze liczy so­
bie ponad 5,5 tysiąca mieszkańców, tyle co 
11ie3edna gmina. Ale chwal~ to się nie ma 
chyba czym.„ 

- Taaak? A co mi tu w korytarzu o szko­
le ·z basenem mówili, godnej miana XXI wie­
ku? To w sprawie 'jej szybkiej budowy grzmi 
z ambony proboszcz? „. 

- Faktycznie, mocno się ksiądz Wala w tę 
inwestycję zaangażowal, ale też i ma być pięk­
na. Nie pizerazii nas nawet kosztorys opiewa­
jący na l miliard złotych Pomogą zaklady 
pracy, FSM w Bielsku, kopalnia „Borynia", wo1-
sko, opodatkowali sią ludzie w sołectwie Ma­
zańcowice, gdzie ma stanąć ta osiemnastood­
dzialowa szkola z nowoczesną salą gimnastycz­
ną i krytym basenem. 

- Wszyscy płaczą na kłopoty materiałowe ... 
- My nie. Może dlatego między innymi, że 

rzutkim zaopatrzeniowcem t przewodniczącym 
komitetu budowy~ szkoły jest Tadeusz Kuś, 
,;prywatnie" pracownik Łódzkiej Politechniki, 
fifla w Bielsku. Taką dachówkę iciągaliśmy na­
wet z.„ Łeby, a teraz trochę bliże;, bo z Jele­
niej Góry. Chcemy, by na następny wrzesfe7\ 
dzieciaki już . się tam uczyly. Dziś mam11 stan 
surowy. 

- Z tym gazem w każdej chałupie gminy 
,Tasienica to chyba bluff_ 

- Ale ·tam, 1ama prawda! Zostało nam jen­
cze osiem solectw • . Jedna nitka od Skoczowa, 
druga z Bielska, a za dwa lata ·faktycznie każ-
dy będzie m.iat aaz . w domu. , . 
·- Greń i l)an ,wyrastacie na tytan.ów pracy, 

bo dowied.ziałem się jeszcze o . likwidacji tele· 
fonicznej _1,pustyni", a . także . jakichś sp6łkach 
Urzędu Gminy z rzemieślnikami .•. 

- Wszystko szczera prawda i bez arama li­
zusostwa muskę powiedzieć, że to zasluga na• 
czelnika. Faktycznie, przystępujemy do budow11 
dużeg.Q kompleksu budynków, w , którym oprócz 
oddziału. banku spólctzielczego mieścil się bę­
dzie , urząd poczty i telekomunikacji, wraz z 
nowoczesną centralą na 2 , ty~iqce nl.!merów. 
Jeśli poliezyć istniejące centrale w Mazańcowi· 
cach i Jaworzu - problem braku telefO'IJ.ÓW na 
wsi przestanie u nas istnieć. Jeszcze w tym ro­
ku uruchomimy także odkryty basen przy szko­
le w ~udzicy, zaczynam11 budowę kolejnych 

· trzech przedszkoli." 
- Zaraz, zaraz, miało być o spółce i konku­

rencji dla zakładów mięsnych? ... 
- Za dużo by pan chcial wiedzieć za jed­

nym :zamachem. Powiem tylko, że planujemy 
ostro ruszyć ze spólkq, w której obok dwóch 
rzemieślników znajdzie się i Urzqd Gminy. 
Każdy z uClzialowców wyklada po 15 milionów 
i stawiamy caly kombinat: ubojnię, przetwór­
nię, chlodnię, oczyszczalnię z prawdziwego zda­
rzenia. Chcemy ruszyć 10 przyszlym roku, część 
materialów na budowę już zwieźliśmy. W we>• 
jewództwie bielskim nigdy nie bylo P1 ob!emów 
z „su'l'owcem", wqskim gardlem są istniejqce 
ubojnie. Zobaczymy, skalkulujemy wsz~~tko, 
cenę da się konkurencyjną i myślę, że zna3dą 
się pieniqdze choć.by na nowe inwestycje czy 
naprawę 360 kilometrów dróg gminy. 

- Wiem; że Jaworze stara się o status uzdro­
wiska, tereny tu u was piękne, jeszcze nie ska­
żone, słyszałem też o jakichś podziemnych zło­
żach czy odwiertach.„ 

- To też prawda, w Jaworzu i najbliższe/ 
okolicy występują bogate zloża wody solanko­
wej, zup.elnie nie wykorzystywane. Myślimy 
wybudować tężnie, ale potrzebtty bylby sponsor 
z wyobraźnią. Chwileczkę, zaraz!!! Przyszedł 
mi pewien pomysl , do glowy: a może którt)ś z 
lódzkich zakladów chciałby tu zainwestować'!" 
Niech · pan napisze - to temat do rozmowy. 
Poważnie! Okolicy chyba chwali6 nie muszę? 
Znajdzie się teren pod budowę zakladowego 
ośrodka, pomożemy z matenałamł, szkoda tych 
zaczopowanych odwiertów. Czekamy na ofer­
ty.„ 

DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

• 
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Posyłam eł tańczący wiersz 
ja - derwisz, Ja - wydrw~rosz 
zaplatam z krodiów tańca ścieg 
sma•k przerw)', rrtmu gibkość 

Porywam clę &k·upieniem słów 
.Jlła wteldtl bad przez dystans 
zmruteruem oczu wdzieram się 
pomiędtzy r7.eezywistość 

Daleko jesteś, le<iz - .rn6j śnie -
1dy zadrtysz bez pleszezoty 
1dy w nocy mrok za wohl głos 
<kltrzyma.j mu tęsknoty 

Wi«'6tce ponownie przestrzeń zgaśnie 
coś pow·ie5z od niechcenia zanim 
jak ćmy zwabione ognia blukiem 
zagramy do tańcz~ sami. 

. " 

•• 
Pólka z ksiąikaini 

FREDRO Z PROFILU I EN FACE 

Ostatnio iyclory1 Aleknndra Fredey stał się 
źródłem natchnienia dla historyków i poszuki­
waczy ob~nl6w. Do tych pierwszych dołączył 

.Zbl1nlew Kacbowica pisząc rozprawę pt. „A­
lęknndet Fredro we fnku i w szlafroku". 
Jest to obszerna, udokumentowana praca trak­
tująca o rodzie Fredrów, ale przede wszystkim 
o ich najsłynniejszym przedstawicielu, który 
rozsławił. swe Imię i przysporzył ojczystej li­
teraturze cennych - i zawsze aktualnyeh -
sztuk scenicznych. 

I 

Złll'Dłew Kuebowłcz: Aleksander Fredro we 
fnku i w szlafroku. KA W w Łodzi 1989. Str. 
HO. Cena 1.000 zł. . . 
PIESR O WALIGÓRZE 

Twórczość Jana Kasprowicza jakby nieco o­
deszła w zapomnienie, choć co jakiś cza·s różne 
wydawnictwa przypominają nam jego życie i 
dzieło. Ostatnio ultazała się „Pieśń o Waligórze" 
- Jet.ten z czterech utworów o charakterze bal­
ladowo legendowym. Wydanie jest wręcz. bibll"­
filskle. bardzo staranne, z barwnymi reproduk­
cjami podhii lań~kiego malarstwa na szkle, druk 
na papierze chamon!s, · oprawa płócienna. Istny 
rarytas wydawniczy. Nasuwa się wszakże pyta­
nie: jak przyjmie dzMejszy czytelnik tekst po­
wstały przeszło 80 lat temu? 

Jan Kasprowicz: Pieł6 o Wallg6rze. WL 1988. 
Str. H. Cena 908 &L 

• 

8 ODGLOSY 

Z wyrómionycb 1'l'Zez Edwarda ~jł !)amlęt! kagic:r:nej m-zes.itoś­
Bafoerzana kilku strategii • llrycz- cl (dialog z pokoleniem Kolumbów) 
nych interesować nas · tu będz;ie · wprowadziała elementy konfrontll· 
przede wszystkim sukcesja dwu ej! - heroizmu oraz nieautentycz-
postaw - dwu strategii: obserwa- nego bytowania. martyrologii oraz 
tora oraz uczestnika Powojenna bez.myślnych o~rucleństw zabawy 
poezja polska ·· dałaby się bowiem Podwórkowej. 
określić l poprzez mechaniuny od· W „Cmentarzu umieraJlleeJ kras· 
chodzenia od zdystansowanej obur· ki" (1988 r.) .mltologizac:la straco­
wacji do „gorącego''. zaangażowa- nego czy .,byle la.kiego" pokqlenia 
nego uczestnictwa w świecie . Poeci zostaje jednak umetaflzyczniona. 
łą~ą się w tym manifestowani'.! Podszyte sentymentalizmem hlstt>· 
„uczestniczenia" dla różnych m-esz- rle niet.yjącyclt jut. kolegów. aura 
ta celów: raz to będzie obro«lll dzleci(lstwa l mlodoścl przytłumiły 
wspólnych intere56w ookolenlowych Jakby ową negatywną ocenę etvsu 
niekiedy ,ekspresja socjolektu (poe- lumpa. Wiersze z teto to.mu tworzą 
tyk zbiorowych), ale nie omijają polski odoowiednik S1>0on River i 
też C'ni rejonów politykł w m-ó- stanowią jedno z ciekawszych zia­
bach interweni9wania w rzeczywi- wisk poetyckich ostatn-!ego roku. 
stośt'? (noeo:iA la.t 70.). Jeszcr.e ciekaw1'Zym, śmiem są-

·' 

skazanych na zagładę, którzy często 
beuensowne życie kończą „złotym 
strzałem". Taki obraz naszej „ma­
łej apokalipsy" byłby wsząkże ia,k:i 
poetycki wytwór zbyt płaski. Gi­
nący · świat ukaza.ny zostaje w o­
glądach kulturowych, w spebn.iają­
cym się Zawsze I Wszęd?.>ie („S!łd 
Ostateczny" Memlinga), Jest to 
świat prezentowany w całym bo­
gactwie - w pii:oknle I okrucieńst­
wie. W tej migotlłwej. metanimicz­
nel panoramie świata. w kt6rej 
mieści się muerć Einstel:na I 
śmierć małego Daw.ldka zakatowa­
nego przez „zdenerwowaną" matkę, 
ponieważ zbyt długo zawią:zvwał 
sznurowadło, obraz ślepca prowa­
dzonego przez starego osa. wSPOm­
nienla zmarłych przyjaciół, oomle-

•• 
Skazani na zagładę 
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Zdarza się wszakże - jak w dz,ić, tomem Lel)iody jest wyda.ny 
przypadku Dariusza Tomasza Le· w MAW zbiór „Na chwilę przed 
biody - że poeta stwarza sobie końcem świata" (1988). Nie jest to 
Imago: uczestnika grupy SIOCJalnei. tom Jednorodmy - alda.dają się nań 
jakiejś subkulturowe! formacji mie- cztery cykle POetyckie gpięte 
szczącej się na marainesacb głów- wszakże Jedną klamrą sem.antycz­
nego nurtu społecznego. Na ()i6ł ną - literacką wizją naszej a-po. 
zakres eksplorowanego „materia- kalLP$Y spełniającej się niepostrze.. 
lu życiowego" oraz transformująC'e żenie · z dnia na dzień. Uczeatnict'Alo 
go mechanizmy l>()etyckiie dałyby poety - strategia, od której roz. 
się wpisać Pod etykietkę „etosu poczęliśmy nasze rozważania - jest 
lumpa". cłlociaż Dariusz Lebiodn uczestnicizeniein everymana w tym 
mimo swe ooetyckle uczestnictwo rozsypującym aię •wiecie. Nie prze. 
w tych l!Tllpach nie do końca się rażenie wszakże. ale pozornie 
prrz:ecież z nimi utoisamia. „chłodlna", zdystansowana notacja, 

W .,Samobójeaeh spod Wielkiego kronlkarald zapis stanowi cecne 
Wcnu" (1980 r.) oraz „Najnowszym najuchwytn.ielszą w wypowiedzi 
testamencie" (1983 r.) : występował · poetycldeJ autora. Najblit.azy 
jako jeden z „chłol>Ców z pldcU znanej tui z tomów 'l)OJ>rzednicb -
zabaw", obnażając wszystkie • .za· poetyce D. Lebiody jest cykl pierw· 
stępcze" wartości, którit 1 pokolenia sa:y i.Rajskie ptaki" - notacje z 
bez wyraźnej I heroicznej biografii k.ręgu ćp\J.n6w i l)'Unków. Tu jui 
czyniły „majorów, · pułkowników, n·ie „wewnętrzne" spojrzenie rządzi 
generałów", bowiem stopnie takie zarówno obserwacją jak I warto­
tatuowali sobie na przedramlen t'J ściowaniem. ale dystans opisvwa· 
,ludzie" - gitowcy. Nie1aaaa cza. beznamiętnego (POzornie) kro­
~praw<hlie, ale sytnowana w tej nikarza wegetacji i zachowań ludzi 

S2lCZO!lY jest podmfot twórczy - re­
jestrujący fakty, ponieważ ua 
w&p6łodC11:uwanie nie ma już jak­
by czasu. Demony bowiem już 
zostały wyzwolone na ~ubę świa­
ta, ale przecież nie d~eje ~ę nic 
n.ieewykłego. Cpuny szukają „to­
waru". umierają geniusze i niewin­
ne dzieci, Dunki prowadzą pcdwól'­
kowe boje. Mógłby Lebioda s'PQin­
tować swój tomik - swoją wizję <iii· 
siejszoki Eliotowym: .,Bo tak się 
właśnie kończy świat, bo 'ak się 
właśnie kończy świat, nie wyciem, 
ale skomleniem". 

HENRYK 
PUSTKOWSKI • 

D. T. Lebioda - N'a chwilę l>rzed 
końcem świata, MA W 1988, eena 
300 zł. 

Od 5 do 8 kwiętnia przebywa w Łodzi ze­
spół Theatre de L' Alauda, który na gościnnych 
deskach t.DK przedstawi dwa spektakle. 

„Amore e Fame" to utwór d'A~geto Bedco 
(znanego jako Ruzzante), znakomi\ego drama­
topisarza, który wniósł znaczący wkład z roz­
wój teatru renesansowego, d.ziś na n~No od• 
krywanego i docenianego. Tworzył 180 lat przed 
Molierem. 60 lat przed Shakespearem i przed 
Rapelais 20 lat. Osadzona w realiach XVI· 
wiecznej Europy zabawna historia dwóch par 

~ „! ~iło~qyc,h . ~~.,yięf?.: · od}Viecz:pe i uniwersalne 

gim utworze utrzymanym w konwencji rene­
sansowego teatru wędrownego. Drugie wido­
wisko - „PiCTochote et les Coquecignes", opar­
te na wyjątkach z „Gargantui i Pantagrueia" 
Franciszka Rabelais, to pozornie 'tylko banal­
ny konflikt między Gargantuą a PierochOlem, 
którego piekarze nie chcieli sprzedać wypieków 
chłopcom Gargantui. Jest on tylko pretekstem 
do ukazania istotnego kontekstu historycznego 
i politycznego - owych, jakże często bezsen­
sownych wojennych uwikłań Francji tamtych 
ljU, zarówno wewnętrznych jak l zewnętrznych. 

~i RADZIMY OBEJRZEĆ 

Franeuski teatr w ł'.odzi 
problemy :..... miłości i zdrady; opowiedziana 
,jest przy tym z dużą lekkością i znakomitym 
dowcipem. • 

Twórcy widowiska, świadomi zmian jakle za­
szły od czasu powstania utworu, próbują z hu­
morem i ironią ukazać typowych mieszkańców 
francuskiej wsi przeniesionych nagle z pleooj­
skiego .środowiska do obcych realiów kultury 
miejskiej. · . 
Lekkość zamysłu inscenizacyjnego, sprawność 

aktorów - wszystko to stanowi o wysok;ch 
walorach przedstawienia. A ponieważ zespół 
ten większą część sezonu spędza na podrótach 
po całej Francji i innych kraj,cb Europy z 
tym większą sprawnością znajduJe siQ w dru-

Tak warstę obyczajową jak l historyczną za­
wartą w utworze Franciszka Rabelais francus­
cy goście ukazują ze znakomitym wyczuciem 
natury ludzkiej i ,teatralnej konwencji. 

Francuski Theatre de L' Ala uda został zapro­
szony przez Teatr „Pstrąg - Grupa 80" Uniwer­
sytetu Łódzkiego dla uświetnienia uroczysto~ci 
jubileuszowych tej zasłużonej studenckiej sce­
ny. 

M •. B. 

• 

Książka Irvinga Stone'a „Udręka l eks,aza" cle­
szył<t się kiedyś dość dużym wzięciem i chyba na­
dal się cieszy, o ile komuś ud.a się ją d<>stac -
czaumt widuję ją na bazarach; za „ile idzie" - nie 
wiem Czytałem ją dawn.o i jak sobie przy.pos;ni­
nam, to w ekstazę nie popadłem. Rad~iej dozna­
łem pewne' udręki, że znowu. po Van Goghu („Pa· 
sJa iyola") i Londonie („Żeglarz na koniu"), za­
brał 1ię autor za następnego, Bogu ducha win­
nego artys~ę i udręcza go swoimi przypuszczenia• 
mi, domniemaniami, psychologicznymi lnsynuacJa­
mi ..• 

Z tel ksiąi:ki zrobio!lo film (reż. Carol Reed) 
- zresztą 7. poprzedn ich też - który szedł n,o­
daWlilo w TV, pod tym samym tytułem. Mnie w 
tym !1hqic najbardziej podobały się sceny, kiedy 
Michałowi Aniołowi B. kapała tarba na gębę pod­
czas malvwania sufitu. Często tak bywa, że jak 
ktoś &ię na siłę pcha w ekstazę i udrękę - t.o 'I. 
mu p<>tem na pysk kapie. Podobały mi się w fil· 
mie głosy oburzenia „purpura.tów" na goliznę. co 
biegała po suficie. Słusznie I Pan Bóg stwOr2Ył lu• 
dzi nagimi, ale to było dawno I nieprawda ... 

Na m>1rgii.nesie: niedawno Watykan wydał zarzą­
dzenie, u w kościołach ma rozbrzmiewa{? t y 1 ko 
muzyka religijna. Do tej oory myślałem, że k a ż.. 
da rzecz p i ę k n a, przez czołwieka stworzona, god­
nie Boga chwali; myliłem się. A prrz:ecież w Du„ 
browniku. w kościele właśnie odbywały się fe­
stiwalowE koncerty dobrej muzyki. Było takich 
miejsc w.ieie • 

Wraeając do Michała Anioła, B. to wrócił O.'!\ 
do Kaplicy Sykstyńskie] jeszcze rae, już jako 
starzec, żeby namalować Sąd Osta.tecz.ny nad ołta­
'I"Z&m. Skończył go w 1541 roku. 

„Na slcle.pieniu ukazane zostały wydarzenia pro­
wadzące do narodzin Jez.usa Zbawfoiela - teraz 
przychodzi On jako sędzia, pi~ny i straszliwy, ni­
czym niosący zagładę Apollo; Madonna słan4a się 
bezsilnie, a święci podburzają Chrystusa, by strą­
cił do piekieł ofiary swego gniewu. UmarH l:nldzą 
się w obliczu tej koszmarnej wizji, w pustkowiu 
nie tak kosmicznym jak u Signorellego, ale bodaj 
"straszliwszym pandemonium" Trzeba tu dodać, 
że Kościół p0 awa.nturach z Lutrem znowu sta­
nął na nQg1; funkcjonowały już nader si>rawnie 
dwie znakomite Instytucje: zakon jezuitów i Inkwi­
zycja„. 

W młodości M.A.B. zvlią.zany był bardzo silnie 
z Republiką Florencką i nigdy - mimo, że pra­
cował dla Medyceuszy - n ie zapomniał swych syih- · 
patii. 

Michał Anioł nie tracił nadziei na wzywrócenie 
demokracji ludowej we Florencji - tak samo 1ak 
nie tra<Jiło jej wielu Florentyńczyków I wygnań­
ców. Za pośredlnictwem przy}aci6ł paryskich w 
roku 1544 kilkakrotnie J>roponowal królowi Fran­
cji, że jeśli uwolni miasto od Medyceuszów, wznie­
sie mu pomnik obok ratusza, na własny kNSżt. 
żarliwy demokrata, byłby wydał cały swój ma­
jątek na niezwykle kasztowny odlew tego posagu. 
Franciszek istotnie w roku 1546 zdecydowa1 się 
wy~wledzie~ . wojnę ksi~ciu Flor~ncji, ale umarł, 
zanim do n1eJ doszło. Po śmlt>rc1 Michała Anioła 
wieliki książę chce konhicinie pochowa{? go · we 
Florencj<i. Każe wykraś{? jego zwłoki I przywietć z 
Rzymu - czyni wszakże wszystko, aby pogrzeb 
w Santa Croce odbył się bez rozgłosu. Zapewne 
dlatego, że wiadomo, jakim symbolem politycz­
nym jest osoba Michała Anioła. Mimo tych zabie­
gów w pogrzebie uczestniczą nleprzeirzat11e rzesze 
ludzi - i to chyba nie tyłko ze wzglę<'u na jego 
sztukę. (fra.gmenty z eseju Rolanda Guntera). 

Nadworny historyk Medyceuszów. Giorgio Vasari 
- a za nim inni hisitorycy sztuki! - oozbawili 
skomplikowaną postać Michała Anfoła B. wszel­
kiego zn~enfa !X>litycz.nego. Poprzestawali na je­
go walorach og6Inoludzkich, abstrahując od teido, 
że M.A.B. czerpał silę wyrazu artystycznego tak­
że z określonych przekonań oolitycznych. „A był 
zwolennikiem pooulistycznej demokracji, która cz.v­
ni każdego, takie biedaka, ośrodkiem P'rawdy te­
go· świata. a tym samym wydobywa największą 
mia1'ę l·u~ości„.". 

ANDRZEJ GRUN 

Z kraju i ze świata • Z kraju i ze świata • Z kraju i ze świata • I kraju i. ze świata :,·,:„:· :~ ·~ · ; 

( rz.vść. ale etała oraca w napięciµ 
da.le a etekrty. Wyjeżdżam za 
ltl'&nlcę niemal eo raku, sootyikam 
eie z ludźmi s branży. coś tam 
czuami · robię. Nabieram- oddeehtu 
ł to DOR'8la mi pótniej w kraju 
na wewnętr1.11y lu.z. Bo jednak 
!Przede WISZY'Stkim Interesuje mnie 

~,NIE MAJĄ CZASU NA 
ŻYCIE DUCHOWE" 

się także od czasu do 
cz.as u na temat litera-
tlll'Y· Wszystko oferowane ie&t na 
sor.ze<ia.ż. Ekshibicjoni7rn trium· 
fuje". („Tygodnik Kulturalny'') 

LAUREAT O SOBIE 
.Pol&ka. jej .knllotura i trultaj chcę 
pracować. Pracować uczciwie„. 
W aktorstwie ucrciwość te> czy-

.P. „ · ~·-~Ąi;.l . stość WYkonY'Wanda zawodu. Oto • "" lerwlłZY w AYClU • l'<'l\I ...... 

telewizyjn„ n.akiręciłem w Oslo, na ecenie czv m-7~ kamerą oo­
następny w naszej TV. Wtedy jawia się akt<>r. Natura·lnie u­
zrommiałem. oo oma.cza określe- mie łpiewać. tańczyć i recyto­
nie .• Polska orowincja kulltural-
na„." Tak określa się ogólną wać. bo bez te.llo nie bybby ak-
kandycję na.szeJ kulturY i nłe Ja torem. · I nie ów f~ jest waż­
to wymy.łliłem. Oznacza to tak- ny, ale sposób w jaki SW'Oją o­
że totalne n!edomwestowa.nie. «Oibowośeią. wrażliwością i oe.rce­
orowizorke. fatalne w84'11nkł ora-
cy. żenujacą jakość wszelkiego ocją świata Wlkra-cza w Olkreślo-
rodzaiu corzetll technlcznego itd, na orziez autoira I re.żY'5era sytu­
- mówi Jan Peszek. łeroroezny aeje., w iei sens i nastrój. Aktor 
zdobywca 16dzkieJ DQrodJ sue.- · l:lko ln&trument orze<ka2J11je za­
cjalneJ „SrebrneKo Piericlenia" mysty twórcy, a jeśli grając u­
dla ł11odnlk& „Film". - Aż. da.je oonad miarę. orzedstawla ie 
dziw. że w tYoh manufakturach fałs1.ywte. Czyli nie wykonuje 
ze &znurke I papieru t)().,,,.tają. 1wo~o zadania uczciwie„. wa­
bo oowsta14 czasami, wybitne me fest. aby Hamlet był Pesz­
dzleła. Rodzą się, ale jakim ko· kłem. a nie Peaek Hamle<tem„. 
sztem? Jak długo można tyć w l jeśli Pe.t:ze'k' wvjdzie na scenę. 
ustawicznym stl'es!e bez wytch- by ooka:zać 1'1.lblicznoki. jakim 
nłenia, kOmbłnuiae. atukiuiąc. tret wsnantałym a.kto:rem to bę­
'DOz.ortlf~? !Jywa, OCJYWłicle, u. dst• po prostu marnrm aktorzy­
na!Pięcla wYcltod'Zll l%tuce na ko-,- -m Dl'zebnmym za Hamleta„.'' 

"W naszych czasach niewiele 
oozostało dla misji duch<>wej pi­
sarza. - oow!edział nasz wybit­
ny oisarz, TadeUsz Różewicz. -
Oczywtście. r.<>rocz.nie orzeznacza 
się d'la niego iecliną Nagrodę N o­
b la, jednak w gruncie rzeczy je­
steŚJUY n~epotrzebni. Z kolei Pi­
sar.ze, na ktł:ryoh istnieje w oa­
~ZYch czasach ohaosu i za.mies.zia­
nia zapotrzebowanie, tzw. kaz­
nadzieje i prorocy, s.ą często fat­
szYWYUni kaznodziejami i ororo­
kiami. są skorumwwani i oodrat­
ni na naciski. Wydają literaturę, 
ksiąi.ki. sprzedai:ł cierpienia wła­
sne i cudze. Pisarze bez wiary, 
miłości. nadziei. Słowo niekiedy 
orostytiuuje się. Pisarz.y jest co­
raz więcej, a literatuxy coraz 
mniej. Ce>raz więcej oi..sarzy ,pro­
wadzi bogate życie zewnętrzne. 
lecz żałosne wewnętrzne. Są to 
oisarre nie mający cza.su na my­
ślenie, oonieważ ustawicznie al­
bo WYstepują w telewizji. a'1bo u­
dzielają WYwiadów radioWYch. 
oiSzą do nzet bądź odPowiada­
ią na niezliczone oYtania dzien­
nikarzy. Pisarze ci orZY tym ll8j­
mui:ł stanowisko wobec ws:z.el· 
kich możliwych orob.lemów: 
śmierci. Boga, ekologii. Praw 
człowieka, pokoju, raslz.mu 1 
przy okazji · wypowiadają 

O KATYNIU 
Już wk.rótce Pojawią się na 

oótŁkach księ1tarskLch oublikacje o 
zbrodati katyńskiej. ,,Epitafia ofi­
cerów uolskich ooehowanych w 
Katyniu". to oraoa 0 rzygotowy­
wana przez Krajową Agencj~ 
Wydawniczą na Podstawie ma­
teriałów ooracowanych o.rzez. 
Wojskowy lll5tytut Histo!-yc:z.ny, 
Zawierać bedzie dane bie>graficz­
ne o<>nad 4 ty~ oficerów. „Książ­
ka i Wiedza" natomiast wyda 
ora.cę Czesława Madajczyka 
„Dramat katyński", w której au­
tor odtwarz"' domniemany orze­
bieg tragedii. Ksią~i .o zbrodni 
katyńskiej zamiermją uwz.~lędnić 
w olanach wydawnicz.yoh rów­
nież „Wiedz.a P<>wszechna" i Wy­
dawnictwo „Alfa" znane już z 
kilku rewelscy jnych pozycji 
(Konwi<:lld, Hłasko, Bułhakow). 

ł„ODZKIE „SIÓDEMKI" 
Powieść WieniedikiiJa Jerofle· 

fewa mana bYła u nas z. „dru-
1de.l!o obiegu". Powstała w 1969 
roku. w cztenr lata OÓ'Źlliej uka­
zała się w Paryżu. I oto ł1d2lkł 
„Teatr 77'' - obchodzący właśnie 
sw<>je dwudziestolecie - przygo-
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Niemen 
22 marca odbył się w ł6dzkim Teatrze Wielkim 

:recital Czesława Niemena.. O a.rtyście tym nie pi­
a:i:e się teraz tyle, co kiedyś. Gdy rozpoczynał ka­
rierę, a były to czasy, w których nie w<>1no było 
raczej ~pierać się "publicznie na tematy bard2liej 
zasadnicze, jedni odSlldzali go od czci i wiary. na­
zyw"4jąc „wyjcem" i .,kosmopolLtą", dla innych na­
tomiast oozostawał „fenomenem wcrkali&tyki", „za. 
klinaczem" i „geniuszem". 

Jest faktem. że ten kontrowersyjny, lecz na 
pewno wybitnie utalente>wany i wciąż poszukujący 
muzylk (czasami jedynie w tyich poszlllkiws.J:ji.ach 
jakby błądzący), nigdy nie pozwolił wtłoczyć si ę 
w S'Zablon. l to zarówno jako wykona.wca, iaik i 
autor wykOillYWllnej przez .siebie muzyki. 
Osobiście zawsze ceniłem jego eksTJ'r'eSyjny -

nawiązujący częi>to do soul music i :rhythm and 
bluesa - śpiew, swoistą ba.rwę głosu i ws.póltwo­
~· in-dywld'lla,łny styl meai.zmatycz.n.e ornamen­
towanie. Lubiłem tet niejedną Niemenowską kom· 
penycj" Mniej natomiast przekonywały mnie u­
jawnla,14ce ale niekiedy skłonności do trochę naiw­
nych eląlperymentów sonorystycznych I formalnych, 
llH'Udojuzoweio ł.mprowizowaJ!l!A na imtrumen· 
tach klawiszowych a czasami też pretensjonalne.I 
!lloz:o!ii dobudowywanej do muzyki. Tak był<> m. 
fn. DOdcz;as łód:tltiego występu przed 2 laty, k,; e ~ I 
to Niemca J>l'Óbowal w jakimś momencie pa.ra­
fra&ować na aynteutorze „Etiudę rewolucyjną" 
Chopina a potem przedstawił własną wersję „War• 
nawalrieł Jeaieni„. Za dużo także m6wił. 

Tym rażem ob;itło się, na szczęście, bez takich, 
całkiem zbędnych efektów. Program recitalu za­
koml)QllOWany został logicznle, był spójny, zawiie­
rał utwory ood każdym względem dopracowane i 
fórmalnie klarowne. Obejmował w pierwszej częś­

-ci gł6wn.ie pazycje wchodzące w skład na}nowszcj, 
mającej się niebawem ukazać płyty „Terra de!lo­
rata" (z n~strojow", „modlitewlllą" balladą tytuło­
Włł), w drugiej J88 dawne, · na n<>wo z:aara.nżowane 
przeboje. Niemen wciąż jest w bardzo dobrej for­
mie wokalnej. Jak wiadomo nie korzysta teraz z 
wsp6łdziałania jakichkolwiek instrwnentalist6w, 
lecz posługuje się - jak to sam określił - „01'· 
klestrą robot6w", czyli syntezatorami I kompu­
terami, przy pomocy których, w sposób zdradzają­
cy WYobr.ażnię kolorystycz.ną, programuje akom­
paniamenty piosenek. Sam gl,"8 a<>l6wk.i i „kontra­
punkty" i robi to spraw·nie. Wysłuchanie jego naj­
świeższych produkcji prowokuje do stwierdzenia, 
że nadszedł oto czas syntezy wypraoowaaiy<lh 
wcześniej środków. Czas świadome-go, bardziej ekD-

- nomicznego ich traktowania. Podkreśl.am to z 
uznaniem widząc. że niegdysiejszy Juliuse Czesław 
Wydrzycki staje się nam powoli klasykiem. 

W jednej z ?rzY'P<>tllillanycb, starych piosenek, 
pięćdziesięcioletni d-ziś pieśniarz skonstatował. że 
„czas upłynĄł \ak sen". Autor „Czasu Jak neka" 
l „Stoję w oknte•• nie stał jednak w ciągu minio­
nyrh lat z założonymi rękami. Jako artysta szedł 
do przodu I dzi.ś potra!•i wzrus.zać nie tylko po­
przez onypominanie o naszej własnej młodości. I 
w tym jego sila. 

JANUSZ JANYST 

• 
Cudze chwalimy.„ 

Jest w tym pew.na 'Pll'awi<lłowość: zachwycamy 
się i chwalimy to, oo dzieje się gdzie indzie1 nie 
dostrzegając wydarzeń rozgrywających sle wokół 
nas. Tak Jest też i z teatrem. Na pytanie: co cie· 
kawego dzieje się na łódzl('jcb scenach teatralnych 
tzw. r:>rzeclętriv łodz.lanfo natychmiast odPowle -
nici Ooo. w Warszawie. Krakowie, to bobo! A 
i>rzecież wvstarcz:v oopatrzeć na oropozycje teatral­
ne ostatnich dni. aby z teito oo iest I bvło do wy­
boru zadowol<>n'.'ł był nawet naiwlekszY kone11er. 

oto w ub. matek w sali Mu7.eum Miasta wvstauił 
gościnnie !eden z wybitnvch aktorów Teatru Sta­
rego z Krakowa - Aleksander FabiSJ!ak, który za-

25 liJPCa mh1łe . ctwadz!~la · lał 
od chwiLI, kiedy w . mitJsoowoścl 
Vence na połudatiu Fra-ncji zmarł 
Witold G1>mhrowicz. Pisarz l>Olsk!, 
kt(n-y odcltod1lił w oełinl lata, w 
oł!oczendu WSJ)IUl!ałych pejzaży, mo­
rza i g6r kancusk.iej Riwiery, w 
p'Obltitu zgJełku turystycz:nego sza. 
Ieństwa. Odchodził w samotności. 
Jego po,-rr.zeb był 5kromny i SP<>· 
koJny. W ostatniej drodze towa.rzv· 
szyła mu żona, brate111ek i 40 osób, 
które przybyły pożegnać pisarza. 
Całe ~go żyoie - od wyruS2e­

nia tuż pn;ed wojną do Argentyny 
aż d'O powratu do EuToipy i os;e­
dJenia się w Vence - przebiegało 
w skrajnde trudnych warunkach. 
niemalże ascetyczny.eh. Lepsze ' wa­
runki żyoia, piękna I młoda fona, 
wspa!lJiałe otoczenie, zatem wszy­
stko, co można nazwać szczęściem, 
przyszło za późno, u schyl!ku ży· 
cia. kiedy hd nie mógł się tym w 
pełrui cieszvć. 

Jego u.iriłtoWan•• do ł)lętąla nai,te. ny peir\!:Caj' wtdownlt. a llt!e'tlt.­
p!ej l)Otwie.rdza tona - urocu, ny "Trana-Atla.ntyk" 6mlało teclu• 
młoda Kanadyjka, . Rita Labrosso, je w stron• .,ublicztlokl. Jesł tio­
ld6ra zaopiekowała się nlm u Jemny. Unost ?Oee'lstwo ftl\du ton• 
schyl:ku eyola I ,kONekwentn!e rea- ' dyńsklego w ArgentY!niłl, kawiar•n• 
lllzuje wo.te nisan. . dotycząc' ini· ktt PoriOWlł l jakieś ln~ lJOl· 
bMkaC'j.ł jego dzieł. (Ostatnio Wl'd•• skleh Mti,łrant6w, wnieriele ~ęt. 
ła k1dążktt jenlu poświittCOn"). n1t ..taneJlł Gonzalna. Want.ko 

Na wystawie mocno wyek&'pono- to - je.t motllwe ctzlękt ~fld­
wano z!emlańskie \:>OChodzen!e nej l semownej IC'enografM, S%yJ>. 
Gombrowicza i . jego stosunek do ko l sprawnie zm.!u!al1~ sltt de­
własnej rodz!iny; Nie luiblł zie- koraoje J><)Zwalal1t płyn11ć od . prz.y­
m~aństwa, uwafał; że l>O'Winicll !odY do przygody narratom, czyli 
mieć arystokratyczny rcxrow6d„. samego autora, ł14cznie z l>OJedyn-
UderzaJące · jest to, że człowiek, klem I absurdaLnym ku~i~iem . • 

który v/ychował się w .aalon·ach, Ml,koł.aj Grabowski przekonu,.laco 
który początkowo właśoiwiie nie wykreował narratora. DQIŚta6 pekllł 
nie mmiał robić, a jednak robił SPrzeczności. Jego spotkanie z ,,pu• 
tak wiele; kt6ry miał wszystko oo· to" wyW'Ołt.rje lawinę z:darzeń . on 
dane na tacy, lecz: odTZUceł to, że reżyseruje akcl11, ·ale kluciowe ma­
z całej !)r'Zeszłoścl w małoszycklm chlnacje P01:0titaw!a Gonaalnowł. 
dworze, gdzie się u.rodził, została Niezwykle dynamiczni& i ekś'oan­
ku.pka śmieci, a lJl'ZeZ W)'bjd;e szy. syw.ną l)OStaeią jest „puto" - Gon­
by hula wiatr. Szkoda, że nikt do- zal, w którego coru to lnM obU­
tąd nie zatroszezył się o miejsce cza wciela clę 1ośc!nnl• wystę'PU· 

Bliżej Gomhrowieza 
DANUTA KONIECZNA-MALATYIQ'SKA 

Te i inne, nieZlllane dotąd szerszej Ul"OChdin jednego z największych i>I· jący na ł6dzkiej ac.nie - Jaa Pe· 
oubli=ości fakty z życia pisana sarzy naszej epoki. Pisarza, który szek. Znakomicie dyliJ)()nuje cia• p.rezen.tuje wystawa poświęcona był świadom swej wartości. I choć łem, sło-wem, gestem. Jeiio pomysł GOMBROWICZOWI w w·a.rszaw- może żart<>bliwie w 1958 roku ,,ka- za.stąpien.la „Ojczymy :_Syncz7r.ną" skim Muzeum Literatury. Autorom zał się zakręcić" koło Nagrody Nob- sprowokowanie pojedynku, uozta w wystawy można za.rzucić, że zbyt la, to na pewno jUż wówczas był pałacu - tworz" cały wlot .grotes­
Drzytłacza ilością na.gromadzonych ptielronany, że to co twwzy ł c<> kówych sytuacji. W ~twie rej 
źródeł, miejscami męczy (zestawem, je.ncze naJ)isze, warte będzie tej wodzoi minister Kos!Ubidizkl - tu np. dokumentów dotyczących spa- nagrody. Bogusław Sochnaclci. Wy~n·i•jłł rów rodzinnych). Nie wiiemy na- No cóż, nde d~ekał Nobla. Zło-- się tei ciule lkłóe-.U WSl)6lnicy wet, CZY. sam bohater byłby zad<>- śJ.l.wl twiierdzą, że tw6rczośó wtora od lnteresu. Na uwagę usługuje w<>lony z tonu, w jakim ,przedsta- .Ferdydurke" mzemawia do 10 tys. Janusa Smiłek. choć nie WYJ>OWia• w.la się jego sylwetkę I dorobf>.k Polskich intelektualistów. Przeczy ~ słowa; swoim zachowaniem po. li.terackl. Był urodzonym ltl)iarzem temu jednak recepcja jego d~ieł w twderdza niedc>jrmłość „Synoz)'%n.v". o naturze nad~ przeW!rOtnej. Na- świecie. Łatwo też temu zaprzeczyć Sądzę, te słabiej wy.padła rola To. strój powagi i znużenia wdziera gdy trafi się na dobru zrealho- muza. Ma się wrażenie, ta Włady• 
s ię także między cytaty z d.zieł wa.ny utw6r Gombrowicza w teat- sław Dewoyno n.le w i>ełni UOllOl>il au.tora „Trans-Atlantyku". Pomi]a- rze - jak przed laty „Operetkę" w „Ojczymę". 
jąc jednak ten ujemny as-pekt, nie- reżyserii Kazimierza Dejmka, czy Klimat staroświecltiego języka 
wątpliwym sukcesem wystawy :!est obecnie - „Trans-Atlantyk" w sprawia, że udestnlczymy w świet­to, że chociaż p0 d,wudziestu latacłl adaptacji I reżyserii MikołaJI' Gra· nej zabawie, która staje się lgruz:­od śmierci pisarza udało się Pl'TlY• bowsldero. ką i m;yderstwem :1 naszych naro-
b1iżyć jego postać. „ Trans-Atlantyk" n ie jest drama- d<>wych pn;ywu-. 

Niezwykle cenna jest prezentacia tem. .,Nie jest też - ja.Jt stwierdza. Sądzę, że niestu.z.n!e obrażono 11• filmu - to niesamowite spotka11ie sam pisarz w „Dzienniku" - sa- na Gombrc>Wlcza. Słowa mogił do­z Gombrowiczem „na żywo", możli- tyrą. Nie jeat rozrachunkiem su- t)'Q[ać Polaka, ale ma 1ti1t wraten1e, 
wość !)01Jllanla ekSPresji, gestu, ;ary- mienia. Nie jest fil<YWtią. Nie jest że pisarź Uill.!6sł się nad Pol5ki\. powiadanych myśli bt'zmiących tro- h!$riO'ZO!lą. Czymż jest z:atem? ~pojrzał na nią :1 qystansu jak ktoś, 
chę nienatll!l'alnle, bo m6wi oo Opowiadaniem, w kt6rym występu- kto się r. niej wyzwolił nie uwi-!rancusku. je między innymi Polska". Dalej WY• klany w iadne układy, bez nacilł-K!edy stwierdzono, że · odcięty jaśnia: ,,odbyłem „porachunek" me ków ł Wl>ływó• Ulobył ailł na o­przez długie lata od Polskii, two- z żadną pOSZCZególm.ą Polską, nerz biektyw!un i objawU tym aamfm rzy jednak wciąż o Polsce, pisarz jasna, ale z Polską taką, }ak4 niejedną lrt'aWdę. 
odpowiada, że trudno byłoby mu stwol",;'-yły warunki jej hjstoryczne- Myślę. te „Tram-Atlantyk" srea­
tw<>rzyć literaturę chińską, skoro go bytowania i jej umi~eń w liwwany 11rzez Młkełaja Grabow­jest emigrantem t><>lskim. Przewrot- świecie (to znaczy z Polską słabą)" aklego roaay jeał jubileuau, opr6e1 
ność jego charakteru ujawnia się Żadne z dzieł Gombrowicu nie zabawy 1 pow9łl1enle111 11,)awnia nawet wówczas. 11dy mówi o kuch- wywołało tylu protest6w I kontro- rombrowłcaewslde prawdy, ni fran.cuskiiej. Wiadomo, że WBZY• wersji, oo „TrlllnS-Atlantyk", Obra­
scy zachwycają aię jej specjałami. żona tym pamfletem na Polakę by­
on natomiast uważa , że Jest orze. la zarówno emigracja, jak I kraj. 
ślad<>W!IJJY olaQkiem z Jabłkami l Atak.om I . i>r6bom . 4eprec~~ lM'· 
ł.e W og6le F'rartcuz! n.ie mają wieści nie było kOlica: • Włł,14 G°"browłear T~·Allan­

łyk. AclapłaeJa I reiy1erta Młkeła.J 
GrabowskL Seeaorrafta Jacek Uli.le· 
Ja, Tadeun Paal. lluzyka - 1óiet 
Ryeblil. Prapremiera .,.tsll:a - 16 
maJa 198L WzMwłenie - ł marea 
1989. Teatr im. Stefana Jaraeaa w 
Łodzi. 

wyobrażn! , gdyi ~ ka,tdą l>Otra- Próba przeniesienia powieści na 
wę osobno. scenę przez Mikołaja GraboWskl~o 
In.te1'esujące aą P<>Jl4dY oisana powiodła się. Wieme J)Otr.aiktowanle 

na temat sztuki tw6rczeJ I odtw6r· tekstu, bez uproszczeń, do tego d~ 
czej, wpływu Wenalu na ducha bra jego Interpretacja - ~awia­
Francjl, czy rozwatania o Da.ntem. ją, że słowa. kt6re padaj" ze ace-

preu.ntował monodram pt. „Strategia dla dw6ch 
szynek". Gościem Teatlru 77 jest wybitny aktor, re­
źysed' I scenarzysta (związany ze sceną ,,Dlvadla na 
Provazku") Boleslav Polivka . który - także w 
Muzeum Miasta - zaprezentował jedno przedsta· 
wlenie autorskie, drugie zaś z udzlałem J·lri Pecha. 
Pierwszego, pt. „Rozbitek", B. Polivka 1est autorem, 
reżyserem i wykonawcą, drugiego zaś, pt. „Nejsem 
svuj pes" - autorem, natomdast reżyserem - Ar­
nost Goldflam. 

W miniony poniedziałek na dużej scenie Tea.tru 
Im, S. Jaracza wystąpił z jednym tylko spektak­
lem żydowski zespół folklorystycmy .,Foyerlach" z 
Wilna. 

W dniach od 3 do 9 kwietnia trwa VII Og61no­
polski Przegląd Spektakl! Oyplomowycli Szkół 
Teatralnych. W ramach przegląd.u na <>bu ecenach 
Teatru Nowe~ oraz w sal~ TeatTU SWdylneco o­
glądać będziemy młodych adept6w ntuikl! sceol~ 
nej z PWST w Krakowie. Warszawie, Wrocławiu 
oraz ł6dtzikiej PWSFTV~T. Gośćmi VIl Przeglądu 
będą studenci Sśoły Teatralnej 1,m, M. S. ~czep. 

kl.na z MoskwY, kt6rzy za.i>rezel\tujlł się 'Pl"Ud łód2-
k" publfozn~11 w spektaklu O'Neila „Poiądt411ie 
w cieniu wiązów". 

I wreszcie nie ositatnie z . i.n.teresuj-cych prooozy­
cji. Ł6dzki Dom Kultury wrae z Teatrem Pstrąg 
- „Grupa 80" Unlwersyt~ t.6d'Zlkiego Upraszają 
na przedstawienie Theawe de L'auda z Francf.. 
Francuscy goście· 'Pr2edstawiit w sali ki:na LOK. 5 
i li kwiętn!a spelf:ta~: „Pi«<>chcle e1 les Coqueci­
gn1!'5" (Nlestwomone historie Picrochóle · zwanego 
Z\')łeiklem) <>rae „Amore e farne" (Miłość i kobieta), 
w dniach 7 I 8 kwietnia br. 

Tak więc kdqy, kto rz.ec:zywlicle kllftesuje się 
teatrem znajda.ie ~a siebie ~ interesującego. 

M. ,B. 

• 
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tował na swl1 iublleu.sz soektakl 
„Moskwa - Pietuszki". bedący 
adaotacla nowieśc! Jerofieiewa 
ktfry zaorezentowali łodzianie 
wars za wskiej • 1bllczno',,ci. 

CHCIAŁBY 
ZAPOMNIEC 

„Owszem. Popełniłem kiedyś 
ogromny błąd - powiedział An­
drzej Łapicki dla „Kuriera Pol­
skiego'' - który ciągle się za 
mną wlecze. Myślę o „Kron1re 
Filmowej" i moim upiornym 
głosie, który jakby zza grobu 
wclą7 mnie prześladuje po 40 la­
tarh. Popełniłem ten błąd rna­
jąc lat 21. więc będąc w wieitu, 
kiedy nie w pełni zdaje sobie 
człowiek sprawę z tego, co się 
może odc i snąć na całym życiu . 
Z najwyższą niechęcią słucham 
dzisiaj tych ghtp~tw, które kie­
dyś w „Kronice" czytałem . rak 
więc ważny jest każdy życiowy 
krok, który się robi..." 

MARNIEJEMY 

.,Krzyutof Zanussi uważa. że 
rola intP'i l!:Pnr ii oolskiei ot?rom­
nle ll!llalała że ulet?la nna de­
gradacji. ZdeitPnerowała sle z 
wla.~nei winy I z winv obiek­
~v w„vch warunków soołPrznvch. 
Bo jetell w kafdym inteligen­
ckim domu słyszę dzisiaj przede 

wszy.stkLm ;rozmowy o pienią· 
dzach. to wiem i.e to je.st do­
wód rqwnież wewnętrznej degra. 
dacji, tzn. że ludzie się pogodz.il! 
z tym, że to iest najważniejszą 
sprawą A jeśli tak, to nie mają 
żadnego prawa do przywOdztwa 
duchowego, Ktoś. kto zastana­
wia sie jak związać 'itoniec z 
końcem nie morie pełnić roli 
przewodniej. 

Smutne, ale niestety prawdzi­
we. Najgorsze Jeet jednak to. iż 
nie je.st to .sytuacja przejściowa. 
leez bardzo dłu41:o trwający stan 
zapalny. Doprowadzono do .nie­
~o całymi latami, up0karzając 
inteli~enc}e na kat.dym kroku. 
marnując jej potencjał, zubaża­
jąc materlal.nie. Teraz - Zbiera 
sie plonv tej bezmyślnej t><>litY· 
ki." („Wp?'OISt") 

A JEDNAK 
PRAWDZIWE 

Niepra wdol'.)Odobne zesta wt en le 
taktów z:amleśrił .St. Petersburg 
Times" w związku z niledawną 
~5 rncmlcą zab61stwa J. F . 
Kennedv'ego. a śmlel't'lą • .sto 
lat wc1.eśniej. or~ydenta Abra­
ham.:i f,fnc~lna. 

„Obaj prezydenci bylł członka· 
ml tzbv Reornentantów. pierw. 
szy od 1847 r . drugi od 1947 r. 
Obu wvhra.no tta prezydentów 
po przegraniu wcr.eśniejszyeh 
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kampanii o uzyskanie nominacji 
awoich partii do kandydowania 
na urząd wiceprHydenta. ~in­
coln został prezydentem w 1860, 
a Kennedy w 1960 roku. Obaj 
byli rzecznikami praw obywa­
tebskich. Obaj stracili synów w 
okresie prezydentury, żony obu 
krytykowano za rozrzutne wyda­
wanie pienlędz.y na ubiory. Naz­
wiska obu zawierają Po ~iem 
liter. Sekretarz Lincolna n06ił 
naz.wlsko Kennedy, sekretarz 
Kennedy'ego - nazwisko Lin-
coln; pierwny odradzał prezy-
dentowi udania się do teatru, 
drugi udania się d1> Dallas. Obu 
orezydentów zamordowano w 
piątek w obecnośd flon. Obu Po­
.strzelono w tył stłowy. Nazwiska · 
obu morderców zawierają po 15 
liter. Obaj morderey byli połud­
niowcami I rzecznikami niepo­
pularnych w USA ldef pc>lltycz.­
nych. Booth zastrr.elił Linoolna 
w teatrze I ukrył atę w maga- · 
tynie Oswald' uistrzel.lł Kenne­
dy'ego z magazynu ksląt~k. a 
ukrył się w kinoteatrze Obaj 
zabójcy zostali zabici nim oosta.; ·· 
wiono Ich Dr'Zed sądem Na6t.ęp.:. 
CY obu zabitych Pl'eZYdPntów 
'.lOSłll nazwisko JohMOTt. Obaj 
lYii demokratami z Połudńia. 
)baj byli senatorami. An-
łrew Johnson urodził 
się w 1808, a LY1Ddon Johnson 
w 1908 ·roku. Ich lminna ł maz- : 
wfska zawieraj11 po 13 14t81'.„ 

1?111. Słatoomł1 Arabd:ł 

KAZIMIERZ PASZKOWSKI 

Stary człowiek I morze." 
Jeszc1e bardzo wł•tet 
Bowiem krzepki duch drzemie 
·W tym er.upumym·cfete. 

Kronika 
INAUGURACJA MIESIĄCA l'AMIĘCI NA• 

RODUW~ odbyła &ię w u.b. 101.>olQ w Kuuue. 
TegOl'o;:zne obcnoCly . mają az.cze&ol.ną wym<> w' 
w ;,i;wią'Zku z liO roczrucą WYOU<."llU ll W<Jlf11 
łwiatowej. Po %łożeniu wieńców pod Pomni• 
le.iem .brate.1'$twa ~oni Qe-!egacje z Uci.iJ.,Ych 
w-0jewóeiztw uoały •ię au~nit <Io lUuieuna 
BUw1 nad BzW',, zbU4owaaego w kaZtałcie r~ 
tunciY w kUtoowskim pa.rlw. 

NA SCENIE TEATRU WIELKIEGO w Lodzi 
w~ił ze&pól Teatru Miej&kiego ·& HeHb1·011ill. 
l bm. pre~yoent miasta Jarosław Pieu:i.yk 
przyjął pri.ebywającą w .naszym m~eś<;.ie oele­
gację tego zaca0Qniooiemiec1dego mill6ta , na 
czele z nadburml8trzem Manfreuem. We&nema• 
nnem i dy,rektoi·em teait.ru - Klausem Wa111e• 
rem. W &potkaniu wzięli UlCWal ~kretan Kl. 
PZPR - Gfzegon Mlsiewica 1 dy.rektor Teatr11 
Wielk~o - Sławomir Pie,ru. J.»k<Wulo pitz;r 
tej okujd oceny dotychczasowej w~4"'.~ i 
potw~erdzono g<>towość jej roruzerzenia.. 

W AUDITORWM MAXIMUM ~)wERSY• 
TI<.:ru WARSZAWSKIEGO obradowało Nieza• 
leine F«um Kultwry. Wzięło w . nim udział 
wie.lu wybiot.ny~b naulkowcóW i artyatćm. m.in. 
Wi'9ld 1.uMłsławsJU. ADdrzeJ Wa~da. Julian 
Sk;y,1&owsłti, łlenryk isa.msoa.owic~ Anur~ 
Łapie.ud. .łerzy '.ł'lll'owicz. .łan Józet Szezepań• 
ui, .lam BocaeDal'i. .łaeu "0ŻlliUuw114J. 
łl:CUDuud U&Dl&l1CZ)'.I', Ur&e&ora Biala:uwa&ł ' 
Wiwy11aw t-·JS1,de111ea. ułowinyim temattem wy• 
»tćVPien była JOOlll<>ść i niepooziel:nosc kulw• 
cy bez. .wz.gJ.ędu na miejsce JeJ powstawania i 
na ii<leołog1cz.ne prz.eałaoie. ~rani pr.zy Jęli 
projekt "~ty Kwiuiry l'olsk.iej". 

MIJA 10 LAT od śmieroi wielkdego filmowca 
ł podróinika - Wlocl&imierza ł"uch&Js!Uqo. 
;t. teJ OltaZJl 3 bm. oo.oy! &1ę w ki:n1e „.i.a\4'y" 
pokaz azes.ciu Wmów tego wybitnego twÓircy, 
W tych ainiaoh ukazał •u~ ta·k,ze ws:pain1.w7 
a.lbum ze wjęciami z jego fil.mów, toto~a· 
.tiami i ze winępem Mac1eJa !.UKOW&Kie~o. 

.Ml.ĘDZYNARODO\V A EKSPoZ~CJA- MA• 
SZX'.1>4 .l'ULlUk~l~:t..rtlWu ,.Poligra.tia" i. ~ię• 
dzynarooowe 'J.argi .1!.lekU'ooikJ, _.l'el~omuni• 
kacji i Techniki i{omputerowej „lnfosysLem" 
- w <1'W'1e .K.Oie;ne 1POwot.1le " ' "-J·-.t./ .~•o · ,;e, 
jakie odbędi\ się w Poznaniu od 10 do 14 
kw1et.ni.a. ~' ~ozycj1 „rou.,.rdJ.>44" weun4 u­
dział wystawcy z 11 państw. W aumie ii'/ w1-
stawc01w IU'aJ"wycn 1 7.a~arm.:~uyi;il z.iipre~­
wje i pr2dstaiwi o.ferty ba.ndlowe maBz.,y~ i 
urzącizeń <Io &kładu <U'ukairskiego, 'dr uku o.wae­
ł<>We&o, sitodruku, materiały i sprzęt <10 kop10-
wani.a, totoreprodukowa.nia, t a.roy druk.a:r&Kie 
ltd. • . ' n ~- . , 

w KALISZU ROZPOCZ$.Y 's1ę ·. Pr~g~tawa­
nla do obchodów setnej roCZJllicy uroazin Ma· 
rii DllbrowuleJ tw pażd:t.ierniku). Kaliskie '.i.o• 
warzystwo Przyjaciół Nauk przygotowuje z tej 
okazji ~ję naukową Z. • uaziałem wyoit.nych 
znawców twórczości autorki „Nocy i dini" z 
kraju, i zagranicy. W Muzeum w Rossowie „_ 
twarta będzie bogata ekspozycja, zaś kahski 
teait.r im. Bogu&ławskiego z.a.powi.aoa spe.K1.a.kl 
OtPa.r,ty na „D:t.iennikach" pisarki. 

TEGO JESZCZE NA AUKCJACH NIE B\' • 
- ŁO. Owszem, płótna Dudy-Gracza prze-dstawi<>-• 

ne w Polskim Domu Aukcy~nym za 8,5 mln 
z.ł wystraszyły nabywców, z.a to ia pokaine 
sumy nabywano antyki i bi żuterię. Jednaikże 
c:zegoś takiego, jak to co, wydarzyło · się na 
aukcji firmy Drouot nie notowano w żaooych 
renomowanych domach aukcyjnych. Otóż s.prz.e­
dano tam niedawno„. 3,5 metrowej wysokości 

• gilotynę z okresu rewolucji francuskiej za 187 
tys. franków. Za.równo s.przedawca jak i na­
bywca tego stra.szli wego narzędzia kami nie 
ujawnili się. Najwiękaz.ą jednak sensację wz.bu· 
dzjły wystawione pod młotek„. szczątki króla 
Ludwika XVI i królowej Mairil Antoniny. za 
kit6re zapłacono 70 tys. franków •.• 

"STOWARZYSZENIE PAX WOBEC SZANS 
I ZAGROŻE~ EDUKACJI NARODOWEJ'• 
to temat dyskusji, jaką popr<>wa.dził w siedzi­
bie oddziału łódzkiego uc~tnik ,,Okrągłego 
Stołu" - red. Jeny Marlewski. 

ŁODZKI DOM KULTURY zaprasza na kon­
cert piosenkarki francuskiej - ChantaJ Grimm. 
J~ ona piosenkarką, poetką i kompozytorką 
w jednej o.sobie. Koncert odbędzie się w r;ali 
kinowej ŁDK w dniu 10 kwietnia. 

W PIWNICY TEATRALNEJ Centrum Info;r­
macji Kulturalnej odbyła się pierwsza premie­
ra na tej scenie. Bronisław Wrocławski -
aktor Teatru Nowego zaprezentował „MoJe 11· 
sty do władz• M. Bułhakowa, w reży.rerii Łu­
kasza Korwina i scenografii Zuza11J1y Korwin. 

DZIELNICOWY DOM KULTURY Łódź-Gór­
na zhprasza nie zrzeszonych twórców do udzia­
łu w Wiosennym Turnieju Jednego Wiersza 
o tematyce miłosnej. Do tum!eju można taikże 
przystąpić z tekstami piosenek o tej samej te­
matyce. Przewidzlaine .są nagrody od 2o do 10 
tys. zł. Turniej odbt)dzle sie w siedzibie DDK 
w Lodzi, przy ul. Siedleckiej 1 w dniu 16 
kwietnia. 

1tADA UCZELNIANA ZSP Politechniki 
Łódzkiej organizuje IV Akademicki Przeglad 
Piosenki Satyrycznej i Kabaretowej . .:_ 
APP~JK, który odbedzie s.i" w dniach 14 i 15 
kwif'tnia br. w sali kln<>Wel przy at. Pollterh­
nikl 3a. Or1?1mlzatorzv iro~cłć bedą na Przei?lą· 
dzie m .fn Konr11cła Matemę, .Taele:\ Zwnznilł '-a; 
ZesońJ Reprezentacyjny i wielu innych wyko­
nawehw. 
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ój przyjaciel Mlt'ka Prłwałow miał 
trzech braci· dwaj walczyli pod 
Stalingradem, trzeci zaledwie racz­
kował Ojciec Mit'ki zmarł w ' ~k 
zwanej „trudarmii", czyli w armii 
pracy, dokąd trafiali ludzie „pa­

dazritielnyje", a więc niepewni, Matka · Mit'ki, 
kobieta chora i wycieńczona - pamiętam · ją 
siedzącą na przyźbie, bladą, oddychającą z 
trudem - także długo llii? pożyła. Przewodni­
czący brygady codziennie przychodził · wyganiać 
ją do pracy, ale kobieta tylko machała ręką, 
a jej. ogromne, błyszczące od gorączki oczy, zda­

.wały się mówić. że kołchoz niestety będzie się 
musiał obejść bez niej. Zmarła w nocy, cicho, 
bez płaczu najbliższych i bez zawodzenia bab. 
Pogrzeb miała więcej niż skromny, bo cała 
Ilfnka · wiedziała. że Pd wałowa byla cza:rowni­
cą i wie(łźmą, · że zabierała krowom mleko, a 
dziewczyny pozbawiała płodności. Ta opinia 
musiała zaistnieć dawniej, zanim zjawiliśmy 
się we wsi. Mnie to nie przeszkadzało i dlatego 
jako jeden jedyny ·przyjaźniłem się z Mit'ką. 

I oto gruchnęła wieść, że najstarszy z Prłwa­
łowów, Saszka, przyjeżdża na urlop. Rzecz 
właściwie · bez precedensu, bo jakoś nikt nigdy 
jeszcze z frontu nie pojawiał się w Ilince, 
przychodziły jedynie zawiadomienia o bohater­
skiej śmierci lub -0 tym, że taki a taki przepadł 
bez wieści. A tu - proszę! Saszka wraca! Cała 
wieś wyległa na step, by powltać młodego lejt­
nanta. Saszka szedł uśmiechnięty, mały Kola 
nepiał się Jego butów, a Mit'ka promieniejąc 
llt sz~ęścia kroczył obok brata. Saszka przyje• 

. . 

w1osn11 1943 zjawili się w llłnce przedstawłcłe­
le Związku Patriotów Polskich. Mówłll dobrze 
po polsku, ale gruchnęła wieść, że · to wcale 
nie są Polacy, tylko funkcjonariusze partyjni 
albo i co gorsza z NKWD i chcą wybadać na­
stroje. Więc:- lepłej · być z nimi na dystans f 
do żadn(!go ZPP się nie zapisywać. Ponieważ 
mieszttaliśmy prawie luksusowo - mieliśmy 
całą izbę ~la siebie - "!ięc w naszym miesz­
kaniu odbywały się wszystkie spotkania roda­
ków. Dziś nie pamiętam, ciy rodzice podpłsali 
deklarac~. natomiast wiem z pewnością, że 
u nas powstał %alążek szkoły polskiej i wie­
czorami zaczęli przychodzić młodzi Polacy na 
głośne czytanie, a później na naukę języka _i 
literatury ojczystej. Przysłuchiwałem się tym 
zajęciom ze Ździwieniem, bo na s~utek nie­
ustannego przebywania z Rosjanami, prawie 
przez siedem miesięcy w roku oddzielony od 
rodziców, po paru · tatach zapomniałem nie 
tylko liter, ale i mowy ojczystej. Teraz przy­
słuchiwałem się ł niczego nie rozumiałem. Na­
tomiast Za.pamiętałem ksią:ikę - były to wier­
sze - oraz ilustrację przedstawiającą mężczy­
znę rozszarpywanego przez czarne ptactwo. 
Dopiero w lcilka lat później, już w kraju, na­
trafiłem na podobne w~danie „Dziadów" z ową 
nie!'-Wykłą .dla mnie ilu!'tracją. 

Gdzieś w 1~43 roku lub może rok później, 
do llinki doprowadzono linię telefoniczń:\. 
Sprawa nie była prosta: najbliższa osada od­
dalona o 4 km znajdowała się za Iszymem. Był 
to kazachski auł Karatał. Najbtitsza wioska ro­
syjska· - Ale~drowka - . znajdowała się jut 

W Kazachś~nie u. początku lat-czterdziestych (5) 

Saszk gier· • przy 'ech&ł 
naulop 
EUGENIUSZ IW AN.ICKI . 

chał aby uporządkować sprawy rodzinne, to 
znadzy by umieścić młodszych braci u jaki:ś 
rodziny lub u kogoś z sąsiadów. Wydał mi się 
Saszka bohaterem o jakich słyszeliśmy w 

' i ni" szkole lub czytaliśmy w „Leninskom Znam e , 
gazecie przywożonej od przypadku do przy­
padku. Saszka podzwaniał orderami, przez piert 
biegła koalicyjka, a a tylu dyndał wielgachny 
nagan. Nie miał też ogolonej głowy. 

- Pa czynu pr1nadleż"yt - mówił. - Włosów 
nam się nie ścina, rozumiecie? żaden politruk 
nie ma gołej głowy. Tylko, jeśli któryś· trafi 
do Fryców, to od razu wiadomo kto jest kto. 
Zwykłych oficerów odsyłają do lagrów, a nas, 
na miejscu.~ 

Saszka śmiał się, pił ostro, potem stt'zelal ria 
wiwat w sufit. A nam zamierało serce i bar­
dzo chcieliśmy tak jak on bić Fryców i strzelać 
z· ciężkieg6; 'C$11lego nagana. Narzeczona , ~asz­
ki, Dunia, trzymała się g.o kurczowo i nie opu­
szczała ani na moment. Była to miłość- jeszcze 
sprzed wojny, miłość wielka jak z powieści 
Lwa Tołstoja. Taką miłość może zniweczyć je­
dynie śmierć. Aż nagle - sensa.cja! Saszka że­
ni się z dziobatą i rudą Klawą! Duni kazał się 
zabierać do domu, a Klawa tegot samego wie­
czora przeniosła się do Priwałowó~. Czegoś 
takiego nikt tu nie pamiętał, bo Klawa tak 
pasowała do Saszkl jak kołchozowy wół do 
ogiera samego przewodniczącego sielsowietu. 
Ale Klawa była władzą, pracowała właśn~e w 
sielsowiecie, i - szeptano - wiele mogla, 
właściwie mogla wszystko, nawet zwolnić z 
wojska. 

I tak Saszka, przystojniak I oficer, ożenił si11 
ostatniego dnia urlopu. Wysoko nad chałupą 
wywieszono barwną wiązkę wstą!ek, rano mat­
ka Klawy z poplamionym prześcieradłem pół 
dnia stała w bramie, by ludziska naocznie prze­
konali się o czystości dziewiczej jej córki. 
$miano się z tej demonstracji gdyż Klawa zna­
no była z rozwiązłości, ze o;kłonności do hula­
nek, z miłości do lekkiego życia To ona pier- . · 
wsza zaczęła śpiewać na wieczorynkach ową 
słynną f wkrótce popularną piosenkę, .której 
refren brzmiał: 

Nie twajo mamasza dielo, 
Nie twaja pizda tierpiela. 

Saszka ożenił się i nazajutrz pojechał do 
Jwojej jed•·<'stki, aby już do końca wojny bić 
Fryców i sf<lć rozpaczliwe listy do Duni. w 
którvrh 7apf'w11ial, że jak tylko wróci; to Kła­
WP. !'hwycl za rude kudły i zawlecze do Iszymu 
i ·tam własnoręcznie utopi. 

Mlt'ka i · Kola nadal wiedli żywot nikomu 
niPpotnebnych sierot: Kława nie interesowała 

się nimi zupełnie Mit'ka często pomagał mł 
w zdobywaniu ptasich jaj, przy zakładaniu 

w1 vków, podrzas łowienia ryb Moi rodzice, jak 
mngli, ' opiekowlłlf się malutkim Kolą. 
Ważnym wydArzeniem, które zaważyło na 

~to~unk11 wl:id"'. lnknlnvch, a także wielu osób 
prywatnych, do nas · Polaków, był6 wyprowAdze­
nle w drugiej rolowie 1942 ruku wojsk pol­
skich na Bliski Wschód Prawie od razu sta­
liśmy się ponownie wrogami nr· l. I oczywiś­
cie osobiście towarzyttza Józefa Stalina, Nawet 
Niemcy, których pojawiło się · do tego czasu 
sporo - byli to obywatele radzieccy pochodze­
nia niemieckiego, których „profilaktycznie" Wy­
siedlano ze stref przyfrontowych - nawet oni 
nie byli tak szykanowani, jak Polacy. · Może 
jedynie byłem mniej bity przez kolegów i nie 
stawiano mnie pod tablicą, by zapytać, czy 

. będę walczyć przeciwko Związkowi Radziec­
ldemu. Natomiast ojciec był poddawany rewiz­
jom osobistym, brano go na przesłuchania i 
zadawano nieodwołalnie jedno i to samo py­
tanie: .. Dlaczego nie uciekłeś z białym An:­
dersem?" Ojciec tłumaczył. ze stawał na ko­
misję, ale go odrzucono jako jedynł!go żywi­
ciela rodziny. (Była to prawda i sytuacja po­
wtórzyła się, gdy powstała Pierwsza Dywizja 
im. T. Kościuszki). 

Nagonka trwała kr6tko, bo . tak jal,tOł na. 
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prawie w lasach, oddalona o 7 ~· rejon (co~ 
jak nasz powiat) Jawlenka byla Jeszcze daleJ, 
bo już 30 km, a najbliższe miasto Pietropaw­
łowsk - 120 km. Linię ciągnięto - napo­
wietrznie - z Jawlenki. Aparat, na korbkę, u­
mieszczono w domu przewodniczącego sielso­
wietu. Niemal cała wieś przyszła popatrzeć na 
to cudo. Ale nikt nie podchodził blisko, bo 
przecież nie wiadomo co się może wydarzyć. 
Kiedy telefon zadzwonił po raz pierwszy, na­
ród runął do poblł~kich rowów. (Droga ~ieg­
nąca przez wieś była oddzielona rowami od 
części umownie nazwanej chodnikami). 

Przewodniczący długo nie dotykał aparatu. 
Jego żona, czyniąc znaki krzyża i zalewając 
się łzami, trzymała go za rękę. W końcu prze­
wodniczący przemóCł się. 

PowyłuilUmy z row6w. 
- Słyszę - mówił oc}lryplym głosem prze­

wodniczący. - Ale gdzie ty jesteś? 
Przestąpił z nogi na nogę, spocił się. 
- Ty mi się pok.Z, a 'potem ~ów, ile. pu­

dów pszenicy mamy dostarczyć, a ile mięsa. 
Widzicie - zwróclł się do tłumu, który wstrzy· 
mlliąc oddech, śledził każdy ruch przewodn!­
czącego. - Chce pszenicę i mięso, a sam s~ę 
schował. A · ja skąd mam wiedzieć, czy to me 
mówi na ten przykład domowoj? 

(Dla wyjaśnienia: domowoj, to duszek za:­
mieszku3ący wszystkie domostwa w Rosji, kt~­
ry czasami lubi płatać różne nieprzyjemne fi-
gle). . 

- ,Nie Jestem głuchy, · słyszę, ale gdzie ty 
jesteśf w' Jawlence? . . 

Przewodńtczący aż wychylił się przez okno. 
.:... Ludzie, on powiada, że jest w Jawlencel 

TnydzieAci kilometrów stąd! A mówi mi do 
ucha. Rozumiecie co z tego? 

Nikt niczego oczywiście nie rozumiał. 
- Ty na . mnie nie krzycz - zezłościł się w 

końcu i z gniewem popatrzył ' na słuchawi:ę. -
Pokaż mi się na oczy, wtedy porozmawiamy. 
Isz ty, chrien marżowyj, duraka V{aliajetl 

I tak, mimo linii telefonicznej, władze 
· zwierzchnie i tak musiały przyjeżdżać do koł­

chozu, bo pr~ewMntcząey sielsowietu za nic· 
nie chciał słuc~ać poleceń wyda"?anych przez 
słuchawkę ·telefo,nfczną. 

. Panował zwyczaj, że panna młoda. ustrojona 
w kolorowe wstążki przymocowane do wianka, 
chodziła po wsi i sprasZl'!ła ludzi na wesele. 
Mama miała ze sobą swoją nocną koszulę, bia­
łą, obszytą koronką. Ta koszula przyniosła nam 
spore zyski, jako te była wypożyczana w cha­
ra k1:erze sukni ślubnej. W niej dziewczyny pa­
radowały przez całą - wioskę do sielso\\'.letu 
„cztnby razpisatsia". Było tak do czasu, aż 
Niurka SołoWiejczyk uciekła w niej z własne­
~o wesela z jakimś · przygodnym harmonistą, 
7:<?stawfaiac narzecz°'nego na pośmiewisko. Nlur­
ka była Ukrainką i pamiętam, jak pad akom­
paniament bałałajki ochrypłvm ~losem wyś­
Tliewywała swoją tesknotę do Siemiona Dmi­
trijewicza, nauczyciela - inwalidy, który stra,­
cił nogę pod Charkowem: 

A; tv hani11 Semen, 
Da tv siad' kolo mene. 
1 u mene kaniaka ie, 
Swata; mene Semen.e. 

Ale Siemion Dmitrijewicz jako~ się nie kwa­
pił pbsyłać swatów do Niurki, cho~ uchodziła 
ona za krasawict: jakich mało i rcbotna była 
jak się patrzy. Miała j~dnak wad~: nie mogła 
odmówić :żadnemu mętczymłe. Czę11to uchodzi­
ła do nas ł zaczynaJ"c opowiada~ o ezymł oho. 
jętnym, nagle wybuchała płamm~ 

- Co za gad • tego Kazbetca. co a gadt 
Jadł I pił przez cały mieshlc, a teraz zasmako­
wała mu Lidka! Ale ja Jia· ~~--ecar. kwa· 
Mm wypal„ Jej Boha· ~ . . . 

Owa Lidka przyjechała do -Dinki • Lenin­
gradu. Tu! przed blokadą trafiła na konwóJ 
dowożący paliwo do miasta l którył z kierow­
ców wywiózł ją na południe. Teraz była w 
Kazachstanie. Nosiła się modnie, powiedziałbym 
ekstrawagancko, farbowała włosy. Była taka 
jakaś cała biała, pachnąca i strzelista. Dziew­
częta z Ilinki, żeby mieć białe zęby, musiały 
żuć „żuwaczkę", smołę powstałą ze spalania 
brzozowej kory. Smoła była czarna, przez parę 
godzin w ustach trzaskały na zębach resztki 
węgla i dopiero potem stawała się najprzed­
niejszą gumą do żucia. A Lidka nie, Lidka 
myła zęby przywiezionym z Leningradu prosz­
ldem. J jej zęby były nie tylko bielsze, ale i 
równiejsze. 

Mój starszy kolega Kazbek, który właściwie 
przyjaźnił · się z Fiedlą Pruskowem (mam ich 
obu na amatorskiej fotografii: Fiedia niższy, 
Kazbek wysoki, obaj vr walonkach) ale mnie 
także tolerował, był Kazachem. ,Bardzo po­
stawny, smukły, zwinny i bardzo silny. W 1944 
poszedł do wojska i zdaje mi się, że zginął 
gdzieś w Polsce. Otóż Kazbek zakochał się w 
Lidce, jak to się w takich przypadkach mówi, 
z pierwszego wejrzenia. Była to miłość gwałto­
wna, azjatycka, nie znająca przeszkód i opo­
rów. Ale Lidka jakoś bokiem spoglądała na 
Kazbeka, niby go odpychała, niby kokieto­
wała, co było rzeczą niebezpieczną i ryzykow­
ną. Kazbek · żył w tym czasie u Niurki, tłukł ją 

·od czasu do czasu, urządzał awantury. Ale 
Niurka wiedziała, że jeśU bije, to znaczy ko­
cha naprawdę. 

A po wsi wieczorami dziewczęta chodząc 
· gdzieA za opłotkami, łpłewały: 

W.ietier duiet pod kiziak, 
Lidka liu"bit kirgiziat! 

Dziewczyny snadź wiedziały lepiej 1)d Lłdkt, 
ie w jej sercu .coraz bardziej zadomowiał się 
Kazbek. No I wkrótce 'porzucił Niurkę. Taka 
tq sentymentalna, a przecież całkiem banalna 
historia. 

Zima 'na przełomie lat 1943/1944 była naj­
okrutniejsza ze wszystkich zim. Nie z powodu 
mrozów, bo do tych przywykliśmy. Nie z po­
wodu większej liczby zamarzniętych w stepie, 
to zdarzało się zawsze podcza11 śnieżycy, owych 
słynnych buranów syberyjskich niosących 
śmierć każdemu, kto dostawał się w ich wście­
kłą i zachłanną władzę. Tragizm owej zimy 
sj)owodowala odra, choroba dziś rzadka, nawet 
nie wyroagająca· hospitalizacji. Początkowo u­
mierało dwoje, troje dzieci dziennie, potem za­
częli umierać ludzie starsi. W ciągu dw-Och ty­
godni zmarło 40 dzieci i l'Onad setka dorosłych. 
Lekarstw nie było. Najbliższy lekarz przyjmo­
wał w Jawlence, 30 km od nas. Ale w Jaw­
lence także nie było apteki. 

Strach padł na wioskę. Rozpoczęło się oka­
dzanie domów, pojawiły się jakieś podejrzane 
baby, które chodziły od domu do domu z czar­
nymi ikonami I mamrotały zaklęcia. Dzieci za­
mykano w mteszkaniach. 

Miatem pecha: zachorowa~m iako jeden z 
pierwszych. Pocziitkowo dostałem wysokiej go­
rączki, a w jakH czas p6miej pojawiła się wy­
sypka. 

Ojciec, mając •wtadomoA~. czym to się moźe 
skończyć, poszedł pieszo - mrozy trzymały 
ostre, termometr nie spadał poniżej 30 stopni 
Celsjusza - do Jawlenki, do lekarza. Wyszedł 
rano, wrócił przed noc21. 60 kilometrów w ciągu 
dnia! 

W Jawlance przyjmował Jeden jedyny le­
karz, Niemiec, jeniec wojenny spod Stalin­
gradu. Leków nie dał, natomiast dał dobrą 
radę: trzeba do wody dodawa~ po łyżeczce 
czerwonego wina. Najlepiej domowej roboty. 
Nawet wskaiał mtejsce, gdzie można takie wi­
no dostać. Przez miesiąc pojono mnie tym wi­
nem. Wyzdrowiałem. Ale z mojej klasy połowa 
kolegów nigdy jut nie zasiadła w ławkach. 

O medycynie s tamtych czasów można by­
łoby napisać sporo. Nie ·zapomnę Jak po raz 
pierwszy zetknąłem się z leczeniem żółtaczki. 
Otóż w cieście zapiekano wszy. A wszy było 
zatrzęsienie, właściwie były one plagą, której 
nie udawało się zlikwidował. Cała szkoła cho­
dziła z . ogolonymi głowami, dziewczynki także. 
Iskanie wszy było normal~ I eodzienną czyn­
nością we wszystkich domach. Trzeba jednak 
pamiętać, że nie było wówczas ani mydła, ani 
proszków do prania. .Jedynym środkiem zwal­
czania było wspomniane iskanie oraz gotowanie 
bielizny. Wracając do tółtaczkl: wszy trzeba 
było nazbierać duto, bardzo dużo. A efekt? Po 
zjedzeniu chleba nafaszerowanego wszami żół­
taczka mijała bez §Jadu. Po tatach. kiedy będąc 
studentem Akademii Medycznej (niestety, nłe 
ukończyłem jej), pytałem m21drych ludzi o ten 
prymitywny, barbarzyński sposób leczenia cho­
roby zakaźnej. Ku memu zdumieniu nie wy­
woływało ' to u nich zgorszenia ani kpin: 
O...VSzem, mówili, to znany sposób I skuteczny. 
rozpowszechniony u tudQW prymitywnych. 

Wszy nie brakowało I walczono z nimi wszel­
kimi możliwynił sposobami. A więc - golenie 
głów. Starsi golili się pod pachami i w kroczu. 
Nie było niczym zaskakującym, jeśli idąc ulicą 
obok jakiegoś domu, widziało się przez szybę, 
jak jedna kobieta gotua drugiej krocze. · W 
czasie wielomiesięcznego przebywania w palu, 
do codziellJlego rytuału należało iskanie wszy 
w ubraniach. Po pracy zmęczeni ludzie siadali 
wokół ogniska i zaczynało się polowanie. Dla­
tego td tyfus raz Jeden przewalił się przez 
wie~. ·a nie, jak wspominali starzy kołchoźnicy, 
po kilka r8.Z7 w tb\gu roku. 

C.D.N. 

• 

WŁOSKA PAIRTIA KOMUN[STYCZlNA. 

Od 18 do 22 marca 1989 roku obradował w 
Rzymie XVIII Zjazd Włoskiej Partii Komuni· 
stycznej - największej partii komunistycznej 
na Zachodzie oraz największej partii politycz­
nej po chadecji we Włoszech. Partia ta jednak 

, odniosła ostatnio szereg porażek wyborczych i 
stanęła ·wobec konieczności dokonania zmian 
programowych. Zmiany. te zostały z9rysowane 
w referacie wygłoszonym przez sekretarza ge­
neralnego Włoskiej Partii Komunistycznej -
Achille Occhetto. Zmiany programowe określo­
ne skrótowo jako „alternatywa" mają doprowa· 
dzić do większego pragmatyzmu w · polityce 
partii oraz uwzględnić w jej działaniu postęp 
techniczny dokonujący się na świecie oraz m­
ną dziś rolę klasy robotniczej. Program ten za­
rysował proces przekształcania partii komuni· 
stycznej w kierunku partii socjaldemokratycz­
nej; zastępowanie rewolucyjności reformator­
stwem. Zmiany te mają dać Włoskiej Partii 
Komunistycznej przewodnictwo wśród lewicy 
włoskiej. Sprzeciwia się temu jednak partia so­
cjalistyczna Bettino Craxiego, która obeenie 
lewicy przewodzi. Stąd w dyskusji na XVIII 
Zjeździe WłPK sporo było polemik z socjali• 
stami. 

Referat odmienny w charakterze od tego, 
który przedstawił Achille Occhetto; aprezeuto. 
wał delegatom XVIII Zjazdu WlPK przedsta­
wiciel grupy zachowawczej Arniando Cossutty. 
Jego zdaniem program przeobrażeń we Włos­
kiej Partii Komunistycznej może doprowadzić 
do utraty jej tożsamości Opinia taka zyskała 
uznanie tylko 6 procent delegatów. Referat ten 

. został odrzucony zdecydowaną większoś~ią gło-
·sów. · · 

W programie przyjętym przez XVIII Zjazd 
Włoskiej Partii komunistycznej zrywa się z za­
sadą centralizmu demokratycznego, uznaje się, 
że dla rozwiązania problemów, przed jakimi 
staje naród włoski, niezbędne jest współdziała­
nie z ugrupowaniami proreformatorskimi, od­
rzucenie schematów ideologicznych, utworzenie 
koalicji lewicowej i podjęcie współpracy z u­
grupowaniami katolickimi. 

Stosunki z KPZR i innymi partiami komuni­
stycznymi i robotnic:tymi powinny opierać si11 •. 
na zasadach dialogu i pełnej autonomii. 

Wśród różnych problemów, jakie wymagają 
udziału WłPK w ich rozwiązaniu wymienia się 
problemy ekologiczne. Postanowiono, że na ze­
braniach WłPK obowiązywać będzie zakaz pa· 
lenia tytoniu. 

Sekretarzem generalnym KC WłPK został 
ponownie wybrany Achille Occhetto, a popr:ud­
ni sekretarz generalny Alessandro Natta został 
przewodnjcząc1m KC Wlos~~j Partii Komuni-. 
stycznej, 

CS!RS 

Po raz pierwszy w historii czechosłowacki„ 
go parlamentu przyjęto ustawę oJueślającą 
prawa i obowiązki posłów. Ustalono między in­
nymi, że wszelkie dokumenty mogą być rozpa­
trywane po obowiązkowym 60-dniowym termi­
nie upływającym od dnia ich doręczenia po­
słom. Do tej pory posłowie otrzymywali takie 
dokumenty w ostatniej chwili i wielokroć gło­
sowali o ustawach, z którymi nie byli w stanie 
dokładnie zapoznać i;ię. 

Posłowie wyrazili tet brak satysfakcji ze 
sposobu odpowiedzi i wyjaśnień ministrów na 
ich interpelacje. 

RUMUNIA 

Nicolae Ceausescu wystąpił na wiecu w Da­
va i stwierdził, że w 1988 roku w Rumunii 
osiągnięto produkcję większą niż w 1987 ro­
ku, chociaż planowe zadania na rok 1988 :tie 
zostały wykonane Powstały też zaległości w 
dwu pierwszych miesiącach 1989 roku, ktOre 
powinny- być nad.robione Nicolae Ceause~cu 
przyznał, że w polityce Rumunii popełniono 
błędy, które jednak zostały już usunięte Ru. 
munia nieprzerwanie rozwija się, choć świat 
współczesny przeżywa różnego rodzaju kryzy­
sy. Zdaniem mówcy w 2000 roku w Rumunii 
zostanie wypełniony program budowy wielo­
stronnie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz­
nego i powstaną warunki dla wcielenia w zy­
cie komunistycznych zasad pracy i życia . 

WĘGIERSKA REPUBLIKA LUDOWA 

Na Węgrzech postanowiono, że 16 czerwca 
1989. roku w 31 rocznicę stracedia Imre Nagy;! 
oraz Pala Maletera, Miklosa Gimesa, Jozsefa 
Szilagyiego i Gezy Losonczyego areszto­
wanych i sądzonych po 1956 roku - dokona 
się ich ponownego pochowania. Do tej pory 
spoczywali oni w kwaterze 301 Centralnego 
Cmentarza w Budapeszcie - był to grób ano­
nimowy. Terminu ekshumacji nie podano do 
publicznej wiadomości. • 

Gyula Borics - sekretarz stanu w mlnł· 
sterstwie sprawiedliwości - podał, że ci, któ­
rzy wydarzenia 1956 roku na Węgrzech nadal 
uważają za kontrrewolucję, są też przeciwni 
ekshumacji i ponownemu pogrzebowi. 

Opracował: 
W.BOROWY 

• 
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- Walter! - Nłe powiedział tego ałołno. lecz 
1abrzmlało to nieprzyjtmnle. . 

- Don't touch him - upomniała 10 la.god­
nie Gejsza. Zerknęła na kelnera, któcy ~zedl 
z szalbierczym uszanowaniem. Był bardzo wyso­
ki i bardzo chudy; miał długą szyję o wydatnej 
grdyce i okrągłą, łysą główkę z resztką puszys­
tych włosów nad uszami. Smoking wisiał na nim 
żałobnie, ale w siwych pół{>rzymknl~tych oczach 
błyszczała , inteligencja. 

- Dobry Wieczór. - ITO<:hylil się nad atoli­
kit!m jak żuraw j wręczył im karty. 

- Dobry wieczór. Ten Szkot chciałby coś 
zjeśl - wwiedziała Gejsza. - Paat na pewno 
wie, w czym gustują Szkoci. 

- Dajmy mu najpierw whisky - rzekł kel­
ner mru:tąc poufale oko. - Jak on wciągnie w 
s!:!ble setę whiskY; wstystko mu będzie sma­
kiować. 

- W porządku - zgodziła się Gejsza. 
Dla njego whisky, dla mnie jakiś sok. 

- Może być grapefruit? -
- Może. 
- What did he say? - zainterweniował po-

dejrzliwie obywatel Zjednoczonego Królestwa. 
- On sądzi, że ty jesteś kimś szalenie waż~ 

nym i chce cię jak najlepiej ugościć - łgalo 
dziewczę rzucając okiem w jadłospis. - Odbę­
dzie uraz konferencję z szefem kuchni i przy. 
n\esie potrawę nadzwyczajną, bo tu - stuknęła 
wylakierowanym paznokciem w kartę - są tyl­
ko kraby, dziczyzna, bażant, kaczka P9 tyrol-' 
aku I różne ordynarne dania mięsne. I have Just 
ordered a whisky for you, O.K.? 
-O.K. 
- An<l what about a bottle of red dcy wine? 
- Good -:- zaciągnął ochoczo cudzoziemiec 

mile p0łechtany faktem, że dziewC?:yna poświę­
ca mu tyle uwagi i że kelntt wziął go za wy­
bitną osobistość. . 

- W takim razie - poleciła Gejsza kelnero­
wi -:- niech mu pan poda befsztyk z polędwicy, 
a · mnie wystarczy strogonow w kokilee. Pieczy­
wo, masło, trochę jarzyn; na deser dwie kawy; 
nic: słodkiego, bo go może znudzić. Macie jeszcze 
to czerwone argentyńslde. wino? 

- Mamy - przytaknął kelner z rozpędu i 
natychmiast wyhamowat. - Trzymam parę bu­
telek dla specjalnych gości... przecież.„ Wajda 
nierai wpadnie, był niedawno Kosiński, spo­
dzieWllmy się w najbliższych dniach Bońka, 
który rozpuścił się we Włoszeeh do tego stop­
nia, te bez wina plączą mu się nogi na boisku 
i na parkiecie. Flaszka starczy? 

- Z powodzeniem. 
Kelner 7,giąl kark w głębokim ukłonie za-

fpiewał p0 angielsku: 
- Have a fun.ny and happy night, sir! All 

the best w\.shes to yo0u, He.r Ladysh!p! 
- On .zna angielski - zdziwił się Sl".lkot. 
- Owszem. Zna również pięć c:z,y sześć in-

nych języków. Jest kierownikiem lokalu. 
- A ty jesteś hrabianką? 
-- Tak, w drugim p0koleniu - przytaknęlo0 

skromnie dziewczę. - W Polsce nie ma to 
3ednak obecnie żadnego znaczenia. W~y sto­
lą w tych samych kolejkach i biorą te i;ame 
przeszkody. 

Francis James Moliński kontemplował z 
satysfakcją wrażenia dostarczane mu stopniowo 
przez Gejszę. Kiedy wypił whisky, jego stan 
pries1edł w ekstazę. a patem zawędrował jesz­
cze wyżej, w krainę euforycznego szczęścia, bo­
wiem kelner, spryciarz dużego kaliłJru, umieścił 
między nim a Gejszą na stole proporczyk z 
herbem klubu Glasgow Rangers na tle szkockich 
barw narodowych. 

Uuu! - GejS'Zll przyjrzała się z uznaniem 
chudzielcowi o dużej szyi i okrągłej główce. -
W brydża można ~ facetem grać! Chwyta każ­
dy impuls. 

Przyrzekła sołłie, że wręczy mu suty napiwek. 
W Malinowej tymczCU1em gruchnęła muzyka. 
Przez dwadzieścia minut artyści dawali gokiom 
ostro w kość, {>O czym ktoOś ich musiał posmaTo-
wać, bo spróbowali walca. . 

- Will yon dance with me? - zapytała 
dziewczyna. - I'm su.re you're a very good 
dancer 

- Mvlisz się - powiedział wstając. - Tań­
czę słabo, afo z tobą zrobię to chętnie. 

Weszli na parkiet w Malinowej. Po czterech 
taktach obywatel brytyjski 1 usiłował skrócić 
dystans Dokazywał kolanem, a jego dłoń zje­
chała na pośladek dziewczyny. 

- Take your hand off - rzekla z naciskiem. 
- Zabierz rękę, kochanie, l toO już! Zrozumia-
no? 

- Why? - wybełkotał gorącym szeptem. Po­
cił się co było w końcu do przewidzenia. Jak 
każdy stuprocentowY brunet o floletowo-czar­
nym zaroście, nie wydzielał zbyt przyjęmnych 
aromatów. Urodziwa, agresyWna twarz była 
troeh!1 przerysowana. Gejsza widziała kątem oka 
dwie czarne dziurki w nosie i stwierdziła, te 
malan-portrecista przesadził w tym wypadlru: 
ł)onclął je nadmiernie i użył za dużo farby. 
- Nit' lubisz mnie? - napierał. 

- Lubię, ale tańczysz z damą. - I pomyślała; 
jeśll nawet pójdę z tobą do numeru, to nie dzl­
!!1a.i. - Podnieś łapkę I odsuń się troch_ę. To 
j est wak, trzeba tańczyć elegancko. 

- Pocałuj mnie! 
- Na to będzie jeszcże eza$. No! dosyć, chłop-

Cz"lc• . Chodźmv r o stoHik". 
W ten sposób ukłuła go po rat trzeci. Posmut­

niał. Ze s?.czytu euforii z.lechal w dół znieche­
ceniR Ledwo iedn.ak usiedli naprzeciw siebie 
w Złotej Sali. dziewt:zvna 7.!lczęla odbudowywać 
na~tr6j w czYm pomagał jej ze wszystkich 
slł rhuclzielec. 

- Try it, please. - Dał 'PO'Próbować Szkoto­
wi wlna . - What do yon think of it? 

- Well, wen. well, well, wen I - machał rę­
k<i znfec-iernliwlony Bryty}CZ)''k. - Lej pan, po 
ro tyld gadać! 

- Don't touch bim - powtórzyła Gejsza. -
C:iemu ciągle go obrażasz? W końcu to on tobie 

' robi laskę, nie ty jemu. 
- Laskę? 
- A coś ty myślał, mój drogi? W Pols<:e, 

proszę ciebie, kelner to potęga, a kierownik 
lokalu to et>sarz„ No, głowa do góry! Keep smi­
ling! You are so comely urchfnl Masz piękny 
krawat i cudowne włosy, pan zaraz poda mię­
siwo ' 

- W tej chwlli. madame! - bascnvał chudy 
przechi>ra, który takich Szkotów, to mógłby 
wywrócić na nice w każdej chwili i w dowol­
nyc~ ilościach. 
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Niebawem też, w towarzystwie dwóch innych 
kelnerów, przystąpił do egzorcyzmów. Sam pop­
rawiał tylko serwetki i sztućce; tamci, zaś, Pod­
pusZC7cni przez niego, tańcowali dookoła stołu 
sprawiając wrażenie ludzi niesłychanie przeję­
tych i zapraco~anych. Lecz pracy mieli w su­
mie niedużo. Wymalpiali się, krótko mówiąc, z 
dwoina półmiskami kipiącymi od jarzyn, z kokil­
ką 1 talerzem, na którym spoczywał słuszny 
płat polędwicy. Wodę jeszcze jakąś podali i 
szparagi, po czym odstąpili od stolika, do któ­
rego przyplldł natychmiast chudzielec o krą­
głej główce, aby zapalić świeczki w lichta­
rza-eh · i na.pełnić cudzoziemcowi kielisze~. 

Gość upił tyk i wpakował !Obie do ust kawa­
łek mięsa. Nadgryzł, przewrócił oczami i oświad­
czył wielkodusznie: 

- Magniflcentl 
- Trully? 
- Yes. 
- Nie widziałam jeS"ZCZe, a.by kogoś fetowali 

tu z taką estymą. Pracujesz w filmie? 
-No. 
- A eo robisz? - Piękne, czyste oczy dziew-

czyny o długich rzęsach i ciemnozłocistych 
brwiach wpatrywały się w Szkota z ufnością i 
odda.niem. - Zakładasz na pewno jakąś solidną 
a.półq akcyjną. 

- Jestem lastrykarzem - wyznał niechętnie 
Szkot Poczerwieniał z lekka, co widząc Gejsza 
podsunęła mu wino i krzyknęła z entuzjazmem: 

- To wspaniałe! Christer był przecież lastry­
karzem; wykańczał hotel w Warszawie i przy­
łożył się trochę do wystroju mojej łazienki. 
Bardzo lubię lastry'ka.rzy. Pij! 

- A ty? 
- Ja też umoczę języczek - powiedziała. I 

zrobiła to z niemałą perwersją wysuwając 
chowa!ąc szybko czerwony zwinny organ. 

Mężezyzna przy sąsiednim stole, którego twarz 
po jakimś makabTycznym wypadku zeszyta by­
ła z kilku oddzielnych kawałków skóry, posłal 
jej krótkie spojrzenie. Brytyjczyk gorzał. Wrza­
ło w nim jak w kotle czarownicy. 

- Ten Christer powiedział - I wprawił się 
zaraz: - nakłamał,· że byłaś z nim w łóżku„. · 

- Ale oczywiście, że byłam z nim w łóżku, 
maleńki Wcale nie nakłamał. 

- Ody cię zobaczyłem, pomyślałem sobie, że 
jesteś p0rządną dziewczyną - wyznał łzawo 
Francis James Moliński. 

- Nie bądź śmieszny! Po co ci porządna 
dziewczyna? 

- Ja. .. 
- Nie chcesz chyba prosić mnie o rękę? 

Brytyjczyk, który chłonął wino jak elektro­
luks, istotnie nosił się z takim zamiarem. Wie­
dział, że to głupie - nie znał jej przecież, jed­
nak dziewczyna wywarła na nim wstrząsające 
wrażenie. Piękna, Inteligentna. biegła w języku 
i w dodatku hrabianka! Gdyby tak przywiózł 
ją w charakterze żony do Glasgow, po~alilby 
wszystkich na kolana. 

Przesiai jeść. Opróżnił kolejny kieliszelk 

wycią·gnął ku d.ziewiC%yn1e swą krzeu:illu1, lastry­
karską dl-0ń. 

- Kocham cię! 
- Nie pleć głupstw! - Pogłaska-ta go czu-

le miękkimi, ciepłymi paluszkamL 

- Naprawdę clę kocham. Jeślł chcesz, oże­
nię się z tobą w każdej chwil.i. 

- Pracujesz w tej samej firmie co Cht'ister? 

~ Tak. Jestem jego zastępcą i wspólnikiem. 
Przyjechałem podpisać w Warszawie kontrakt 
na wykończenie wnętrz dutego, nie zasiedlonego 
jeszcze wieżowca, w którym będą jakieś biura 
podróży, kawiarnie, bary i restauracje. 

- Kiedy wracasz? 
- Gazie? 
- Do Sztdkholmu. 

- Za <hłesięć - piętndcle dni. Muszę do-
konać pewnych pomiarów i obHczeń. Niewy­
kllliCzone jednak, że za kilka miesięcy wycofam 
się z interesu i pojadę do kraju. Nie wychodzi 
mi współpraca z Christerem. To dziwny i cy­
niczny człowiek. Nie wiem, jak mogłaś_ 

- Ci!i. - Dotknęła mięsistych 1 wilgotnych 
warg J11mesa. A co będzłe11 robił w Szkocji? 

- Z&wsze mogę pracować u ojea, I tet jako 
boss. On ma fabrykę mebli w Glasgow. 

- Nie wolno go zniechęcać - pomyślała. -
Krótka wycieczka do Szkocjl nie p0winna ml 
zaszkodzić, ale wyjść, to ja za mego nie wyjdę. 

Uśmiechnęła się niewinnie i ukluła, biedaka 
po raz czwarty: 

- Wspomniał~ o jakhru prezencie od Chris-
tera. 

- Wspomnięłem - przyznał ponuro ~ot. 
- Co to jest? 
- Nic nadzwyczajnego. - Był już nieźle r>i-

jany I mlał lekkie kło~oty z dykcją. 
- Rozumiem. Trzeba cię o ten prezent po­

prosić. 
- Zostawiłem go w pokoju. Wpadniemy za­

raz do mnie na górę, to cl dam. 

Wsz~y podobni. Ws.zy.scy tacy sami, cl ze 
Wschodu I ci z Zachodu. Tandeciarze! Wy~ 
kombinował sobie, bęcwał, że zwabi mnie w 
ten spos6!> do łóżka I 

•od11łonlła w uśmiechu dwa wspaniale, rów· 
ne rzędy zębów: 
· - Kończymy zatem? 

...... Yes - przytakin14ł skwapliwie Szkot; skon. 
trolował na wszelkl wypadek, czy w butelce nie 
zostało przypadkiem trochę wina. - Możemy 
Iść. 

- Płacimy. - Skinęła na chudzłetca, a ten 
podsunął w tej samej chwili rachunek. Były 
to czasy, kiedy można było zjdć w GTandzie 
kolację za osiem tyslecy. Szkot wlepił wodnisty, 
nieufny wzrok w upstrzoną cyferkami kartkę 
papieru. Coś tam liczył p0ruszając dolną wargą. 

Prawa ręka dęgnęła ł>e% przekonania do Jde-
azen!. , ,-1 ~ 

Gej.sza zdeeydowmłe otwonyła to.rebkę1 1; 
- Zaczekaj, ja zapłacę. ··. 
- Ty? , , 

- A ezemut by nie? - Wręczyła kelnerowi 
dwanaście . tysięcy. - Dziękuję panu. 

- To ja pani dzięlkuję, madame! - Chud7 
wiedział, że toczy się gra; wiedział, te w żad· 
nym wnmdku nie wolno mu przyjąć ani grosza 
od mężczyzny; wie<!ział, że ma do czynienia z 
kobietą o pre<:yzyj•nie kalkulującej głowie 'i sil· 
nym charakten;e. Wszystko to wiedział, a poza 
tym. niezaletnfe od tego wszystkiego, czut do 
Gejszy sentyment: - Kiedy znowu będziemy 
mieli zaszczyt ujrzeć panią, Her LadY'!hip? 

- W najbliższych dniach - powiedziała 
dźwięcznym, świetlistym głosem dziewczyna; ta• 
ki głos łaskocze ZIDY'S1Y mężczyzn jak lekkl alko­
hol. - Do widzenia panu. 

- Do widzenia. 

- Wait! Walt! - SZJkot, w kt6rym zagrał«» 
echo polskich genów, zerwał się od stolika. 

Chudy wystawił za drzwi głowę i obrócił J1' 
jak teleskop. 

- Ugotowany - mrukm.ąl odp,rowadzając 
wzrokiem Francisa Jamesa Molińskiego, który 
dopadł Gejszę w kO'!'ytarzu i wyczuwaJl\c, żG 
pomyślna na p0z6r sytuacja grawituje w kie• 
runku nieszczęścia, wykrzykiwał nerwowo: 

- Dlaczego ty masz ponosić koszty?! Nie 
nanekam, chwalić Bo0ga, na brak dolarów, fun­
tów i czeków podróżnych. Jestem c:donkiem Di­
ners Club„. 

- U.spokój się. 

- Zobacz! - Otworzył imponujący staromod. 
ny pugilares, aby udowodnić dziewczynie swoją 
bezwzględną WYPłacalność. - Nie możesz prze­
cież, Barbaro-· 

- Mogę, mogę! Ja też jestem posażna z do­
mu. A p0za tym nie będziemy się kłócić o. parę 
gr(>szy Powiem ci coś po cichu, kochanie; tra· 
cisz styl. 

- Przepraszam! - Chwycil Jl\ ro~ezliwie, 
z całej siły za nadgantek. 

Dobijała go spokojnie: 

- Take your hand off, bot!. Przestań mnie 
szarpać. Gdzieś ty si.ę nauczył takich· manier? 
No, zmykam! 

- Nie wejdzles;r; do mnie? Na moment! 
- W żadnym wypadku. 
- Są perfumy od Chrlstera. 
- Wezmę ;e innym razem. 
- Kiedy? - pytał błagalnie, z gasnj\cą na-

dziej~: - Jutro? 

.;_ Juw jest niedziela; mwzę- poŚ'Więei~ j;\ 
ojctt ' 

- A ja muszę pojutrze wracać do Warszawy. 
- Czarna lśniąca brew Qad lewym okiem 
opadła żafośnie, w kąciku prawego oka poja­
wiły się łzy. Kap, kap! Podje:Zdżały do rozdętej 
ze wz.ruszenla dziurki w nosie i padały na mar­
murową posadzkę. - Będę mógł przyjechać tu· 
taj dopiero w przyszły weekend. 

- No to wspaniale się sklada. Przyjedziesz, 
zadzwonisz i zjemy u mnie s.p0kojną domową 
kolację. 

Czał"na brew odskoczyła na swoje . mie~e. 
- U cie'bie? 
- Tak. 
- A ojcieo? 
- Nie będzie c:>jca. 

Pocałowała go w mokry policzek i wyszła. 

Poddany Jej Królewskiej Mości westchnął 
głęboka i zaczął piąć się pę wyłożonych choa· 
nikiem schodach na pierwsze piętro hotelu. Za­
cichała muzyka w Malinowej; szto.rm ustąpił. 
Nadzieja podnosiła zuchwale łeb. 

8. 

Gustaw M. alias Kopyto przystał· na propozy. 
tUę Bt!rnarda z prozaicznych powodów. Otóż Je• 
go krzepka trzydziestokilkuletnia małżonka cho­
dziła z brzuche~ 1 przebąkiwała nidmlało, że 
przed przyjściem dziecka na świat należałoby 
dokc>nać w mieszkaniu pewnych ~mian - odre­
montować albo nawet połotyć tapety, zrobić cot 
z tą cholerną ubikacją i. łazienką, bo skoro je­
żeli tatuś mógł sobie poz;wolić w Proboszcze­
wicach pod Zgierzem na kafelki i tarakotę, 
to ona rue chce być gorsza ani od tatusia, ani 
od tych wszY'Stklch sakramynckich łódzkich 
małpów, oo to żyją w luksusach, kąpią się w 
ciepłe! wodzie, a wieczorami bierze jedna z 
drugą wrwczas przed kolorowym telewizorem. 
Mają nie tylko elektroluksa, nie tylko lodówki 
i pralki, ale nawet zamrażarki, w tych zam. 
rażarkach natomiast rzad·ko się trafi jakiś gnat. 
podczas gdy tatuś móg~by im spokojnie dO!tar· 
czyć tonę mięcha. 

R6•:nie nie~mlało zakomunikowała żona Gu­
stawowi, że skoro je:'.eli Jest w ciąży, to nie po. 
winna chyba od 1esieni palić w plecach. U tych 
małpów nie używa się węgla. Te małpy posła· 
dają piece akumulacyjne albo miejscowe ogrze­
wania centralne czy też różne urządzenia na 
prąd, od których strzelają ko~i. a raclumki 
za św!a-tło, to ta kurwa, co w)'W!ja z Niemcami, 
płaci straszne! 

C.D.N. 
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- -CZ'y -111m 
ebron.:ciny? 

p1>1$kł · jest a,na.-

-- Odpowiem na to lnacrej. 
J~t wleli.I ludzi, którzy tyią w 
samozakłamaniu, nie zdająj) so­
bie $J)rawy. ż& Polska. w ogóle 
jes~ prowh!\j)ją. Pochodne tego 
póglądu ty-czą fycia, srlukl, także 
i tillT!iu. Anachronl:mt to moźe . za 
mocne słowo, ale na pewno ma.­
my do ctyni&1ia z zaśclainkiem. 

--= 
:!1!1?21, może dlatego, -te był płerw­
s:r:y. 

- W czym upatruJe pan. sh.-
bośó 1701skiego filmu kryminalne­
go, kłóry po%$ nielicmymi wyjąt­
~ami prezent'Clje istotnie dM6 ml. 
zerny poziom? 

- U.paku.ję tę slaboś~ w pew­
nYćh skostniałych strt.tkłiu>ra.ch, np. 
rutdzeini - rz!)d~ł\cy. Dlac:ze.go w 
P0<lsce nie powstał nl#dy wspania­
ły fmn o wo~~ku? AbW!'ahuiąo już 

- Czy film nafoiy odltOSić do od tego, czy woisko w ogóle jest 
neC'llywistości? C1y to jesł pod- pokzebne - pacyUmn swrzy się 
a;tawowy wa.runek jego Istnienia? coraz baro~iej, docbodrziimy do 

wn.itJ&ku. że wojsko koutu.le nas 
- N'.e, wręc, <>:lwr<>tnie. Gdyby straszme pieniądze i sprzeciwia-

t a k było, wszelka 11ztuka. stałaby my s.ię tym . wydatkom - proszę 
się niepotrzebna. Każde d:iiieło 11poj.rzeć na to obiektywnie: trud. 
rw:lzi się własnymi prawam>I. Film rlo z.naleźć coll bardziej fotoge­
n 'e jest odbiciem rzecz:rwistośći, nicznego. niż wojsko. G.roźne ma­
n 'e jllSt jego ki-zywym zwierclad. szyny, duża «·rupa młodvch lud·zi, 
łen". fil.m Wy.rasta z rzeczywis- tn wsr:ystko jest niezwykle filmo­
toś:i. m6wiąc '[>rzewrot.nie, A ta·k we. Ale powstał stereoty10, że 
111 marginesie, to nie traktuję żoł..'lde-rz n ie pali, nie pije, nie 
filmu ja.ko sztuki. zad1owa się T>O męsku wobec 

- Czym wobec 
Jeśli nie ntukl\? 

tego jest film, 

- ZapolllJtlieliśmy ~y, jak 
to się zaczęło. Kin~. kirtema'to­
gre f, zwał się kiedyś nikolO<ieo-

dziewczyny, tylko musi to być od 
ra~u coś ba.rdzo liryc:z.nego i 
r:irzecmego, żołnierz nie orzeklina, 
jest zawsze szlschemv. A to jest 
o.bru w filmie, który z natury 
)lOsi:Elruie sie konfliktem, z J?run­
tu ni~ra,wdziwy. To samo dzieje 

FILM, TV, WIDEO 

• 
oiiu ma posmak put!szu. I ni• 
można 1lllieszać w nim konwecc:f!. 

- Powledzfał pan kledyi: te 
lubi pan robi6 takie filmy, akie 
sam pan lubi Ol'll\da6. A ltle 
filmy lubi pan ogll\daff 

Kodczylem Szkołę F~ 
raizem z Zanussim czy ~. F.d­
waT'de!lll Żebrowskim, d09tałem 1i41 na fllt.udia jako dilewf~ek,, 
byłem na.jrnłodszy 1 ulega.Iem 
wpły·wom silnej formaeJI inte-
lektuaLneJ, któr~ cl lud2.le two.. 
rzyll. Dużo I intensywnie czyta­
łem, że.by Ich dogoruć w wiechy 
książ.ltowej. Miałem wspa.nlałych 
pedagogów, ale wyszedłem ze 
szkoły nie przygotowa.ny do tego, 
co będę robił później, bo to było 
w.brew moj~u tempeir-amen'to'Wi. 
Z jakiego powodu? Otóż moje ży­
cie tak się ułożyło, że spęd~am 
je głównie wśród kobiet, z męż­
czyzm1mi rzadko mam do tzyinie­
nia. A kobietv łagodzą obye-Zaje, 
inaczej myślą i czują, I filmy, 
które lubię oglądać, i które sam 
chcl·ałbym robić stanow.ię chyba. 
pewnego rtldzaju odtrutkę na ten 
rodza·j zniewieścielnia, który mi 
towarzyszy na co dzień. Cruję się 
trochę zawstydwny, bo dzienni­
b.rzowl nie powtnno s!ę m6w'Jć 

\• 
Po1llłlf1, opinie I fakty pneds&aW'lam„ w re1acJ1 s reponersate· 

go dyłur11 WJ'lileznle na odpoWledzłallloU C:zytelników, którzy prze­
kazali Je nam telefonicznie. Rubryka ta fank~onuje na sasadste 
wzaJemnego nalania. Daje ona nas1ym Czytelnikom moiliwo'6 
prietasania oplnll publlcsneJ spraw. ld6re utrudniaj" Im iJ'cle. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

6 kwietnia - BOGDA MADEJ - godzina 10-
-15. 

13 kwietnia -
godzina 10-15. 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

RĘLACJA Z REPORTERSKIEGO DYŻURU 
W DNIU 30 MARCA 1989 R. 
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peiwnłe nleo,płaca:ln4 · d:l,a ?yfRt 
linię. oddać r'cłr &Je-pe~-· 

Pan Bogdan Fogef ubolewał 
nad nis.z.czeniem trawnlik6wiprzez 
kierowców nrzyjetdżających do 
Teatru Wielkiego i ;par'ltujących 

na c~ trwa.nia iS?~kta•kli SW9 

pajaz.dy doo.łcwmie gdzie POP!ld• 
nie. 

O trwającej dopiero kilka młe• 
.sięcy „wojnie" lokatorów Zl!t 

spó+dzielnią. „O&edle Młodych" 

IP(1inf03."mował mnie ipan Zb~· 
ulew Łuczak. Otó! · w drugiej 
'klatce bloku nr 106 rprr.y ulicy 
1WĄpłennej 45/47 ipowiębzono 
wydatnie metraż kil~ mi~~. 
iprzena&ząc między innymł fJ!l'l'P'I 
na pó~ietra. Wywoła!<> to dl!o. 
:rowy spl'2eclw dwudziestu ldlku 
!rodzin, !które postawiono 11ft"z.ed 
fa'ktem dokonanym, czylł f1fr1tY4 

· mi ścianami działowymi we-' 
wnątrz korytMzy i koniee%in04cl11 
biegania it wiaderkiem limleoł 1)G 

~piętrach. NDwaitONkie pocłąlł• 

nlęcie wład1z lllPó.łdzielni - lW'I!-' 
drug za.pewrtień Czytelnika -
może zakończyć się nawet roz• 
prawą sądową. Ano, 'ZOpa.ceymy „ 

v„. • I Id . '' "™-,mina to same opoty.„ 
Ma.sa telefonów, w sprawach 

błahych jak i zatruwających nam 
w.szystkim życie w cywiliwwa­
nY"ffi !itraiu u progu XX wieku. 
I pełna chyba gama Cz:ytelnilków: 
od tych, któray wierzą niezbicie, 

nad ceną... ślusar.%tich 1Pilnik6w 
(średnio a 230 złotych .szhlka). 
zbyt roz.rzutnym pakowaniem 
tychże przez Będzińc>ką Fabrylkę 
PiLnilków „Vi.s" a talki.e &p0ra­
dycZ111ym podawaniem w radio-
wyim dzienniku .prognozy dfa 

· Swą drobną „cegielkę" do 
.sztandarowego ipolskiego iproble­
mu - skupu butelek dołotył pan 
Marek KłysŹewskł, ktćcremu ma­
łych butelek po ~wletaym- łódz­
kim ipiwle, nie przyjęto naiwet w 
.;br.o<.Vamianym„ sklepie przy 
ulicy Orlej. Pan Marek, zamie­
szlkały J>rzy ulicy Ła.giemiialclef ' 
102/1116 nie może się też od po­
nad ro'ku doprosić, by oo napra­
wie zasHania w energię elek­
tryczną nie zjawi\ .się w miesz­
kaniu fachowiec i po raz drugi 
mplombował lic:mik. Chyba Za­
kładowi Energetycznemu na tym 
nie zależy. ChYPa taik ..• 

- rozmowa z WOJCIECHEM WÓJCIKIEM. 

:nem. Ktoś, kogo nie było stać na 
operę czy teatr na Broadwayu, 
siedł oglądać te ruchome bbra.zQ. 
Z czasem doskonalono coraz ba~. 
dziej technikę filmu, została wy­
pracowa.na wreszcie forma opo.. 
wieści przy po-nocy obrazów, uzu. 
pełniona dżw .ękiem. Film w moim 
najgłębszym przekonaniu, jest prze· 
de wszystkim spektaklem, wi­
dowiskiem, godz.ina marz.eń, spe!. 
niających śię na ekran.ie. Film 
m-Oie być czasem sztuką. Tylko 
że u na.s wykształcił s.ię oocWał 
na kino popularne, I kino a~ys. 
tyczne, a ja nie mogę tego Zl'Q­
zumieć. Tera~ ja zadam pa.nu 
pytanie1 Czy „Pożeinanie z AifrY· 
ką" albo „Dawno \"mu w Ame­
ryce", to ~ kino popula'ae czy 
artystycim:e? Nie umiem na to 
odpowiedzieć. Przeżyłem oba te 
filmy, mogę je ot:lądać wiele ra­
zy, zawsze widzę nowe pod.teksty 
:nowe sprawy, a jednocześnie nie 
jestem jedynym widzem w fote­
lu, qlatego, że są ·to filmy. og1ą­
dane. To jest podstaWOWf pro­
ł;)lem. J~li Jest tiolm. a kino 
jest puste, to Maczy, że nie ma 
filmu. Jeśli na·tom.last choć pOło­
wa foteli jest zajęta, mamy już 
do c:tynie.nia :r: widcwiskiem -
jest nadawca., i odbiorca. 

- l'ierwseym pana filmem by.. 
Jo „Okno' według Iredyfulki~o, 
film poet~ki. P6źniej Z&CZl\l pan 
robić filmy o sensacyjno-krymi­
nalnej fabule. Ja.k dokonał sit; 
ten skok tema.tyC'llny? 

- Przyczyny są !Ja,rdzo pro-
ui<:zne. „ókno nie sj>eln.i?ó ja­
kichkol wtek wymagań mojej .. , 
kariery filmowej, a to ze wzglę­
du na specyficzną technikę de­
biut.ów w naszym kraju. Debiut 
nie mógł być nigdy fllmem -
wróćmy do tych nieszczęsnych po­
równań - popularnym. Zawsze 
musiał być to film tzw, ambitny, 
J: trzecim I czwartym dnem. któ­
ry miałby uctowod!nlć, że reżyser 
poza sprawnoścla warsztatową ma 
jesz.c:ze w zanadrru coś więcej Nic 
bardziej błędnego I gorszącego, bo 
w ten sposób na ooczątlm drogi od 
razu orzetrącano charaktery. Ktoś 
lubił lody, a kauno mu ieść z,u 
pę. Były to czasy. w których mu­
slałen ten warunek spełnić. nie 
m'll(łem na.kręció takiel(o filmu 
jak bym chciał. sięgnąłem więc po 
Irerlvńskiego . ie W71!1ędu na do. 
brą rnajom'lść lego twórczioścl ' 
w;elo\etnią · or1v1ażń t autorem 
Chci~lem lednak dolarzv~ do tel( ' 
ieS'l' 7 f' element ~wnel ""'ewro1 
nn4<-i '! r7vm "1'~1'" łilm V 

ta\dch warun1'~rh? O n!emocv 
t. w/>·n-~" \>Till' ' • """"'vdlr.- "•h!P te~ 
fil.,, i =~•!'m rlo n1""'> ~"'VW'" 

Ślę w przypadku filmu krymi.nal­
neg<>. Jeśli znowu mamy pokazać 
kryształowego policjanta i złego 
złodzieja, to tworzymy pewien 
ste.reotyp, którego widz nie tole­
ruje i nie lubi. Dlaczeg<> ·ko­
chamy „Bullita", dlaczego kocha­
my polic::jantów z „Fraooąklego 
łą'cznika"? Bo to 1;ą 1 udzie ułom­
ni, obdarzeni namiętnościami, częs­
to popełniający świństwa w imię 
wyższych celów U nas długo nie 
było wolno kręcić takich filmów. 
Pierwszy zerwał z tą tradycją Ma­
rek Piwowski („Przepraszam, czy 
tu biją", - przyp. M.S.). N!euza­
sadiniony strach 6wczeSJ;tych de­

. cydentów kultlłralnych był tak 
wielki, ie oni chcieli ten film 
iamknąć na cztery spusty.; to 
MSW powiedział<>. że film może 
być dopuszczony qo rozpowszech­
niania. Ąle I tak reżyser.zy uwa­
żali. że kryminał to sa• kłopo. 
ty. Poza tym nie ma u n.a.a tra­
dycji takich filmów, w związku 
z tym są one nielJ.c:me. a jak Sił 

łleL!e-zne, to sq słabe. Tutaj tyl. 
~ pr6by tlMcłowe mogą przejść 

w jakość. 
- Jak sprzeda.ją się pan.a. fil­

my zagra.nicą? 
- Nie uwierzy pan, ale nie 

mam o tym p0jęcia, bo nikt mnie 
nie informu.je. Przez przypadek 
dowiaduję się, ie „Karate po pol­
sku" widz:ia.no w Izraelu, w Da. 
nit, na Węgrzech, w HiSlJl)anii. 
Nie żyję w wieży z kości słonio­
wej i śledzę losy swoich ftlmów 
w miarę m()żli~ości, ale nie u­
miem ubiegać o to.. jak nie­
którzy moi koledzy, żeby te 
filmy wszędz.ie poka.zywa.no, po­
nieważ trważam to za rzecz, no, 
trochę niem~ 

- ·Gdyby sw6J ostatni film, „Trój. 
kąt bermttd'llki". rea.lizowa.ł ttan 
w latach 60., kto objąłby role 
Peszka, Kociniaka I Pietraszaka.? 

- Byliby to pewnie: Marian 
Opania, Daniel Olbrychski, Janek 
Englert. 

- Aktorzy edtwarzający głów­
ne role w „Trójkącie bermudz­
kim" są widzowi raczej znani ja­
ko aktorzy komediowi, a w pa­
na filmie ~rają zbrodniany. Ten 
wybór nie mógł zatem by6 przy. 
'ladkowy? 

- Jest dokładrnie tak. jak pa111 
nów!. był całkiem nlet>rzyoadko-
11y. Gdyby widownia kojarzyła 
'10ich aktor6w z czymł nontJrvm 
' ezvmś ctrasrnie serio ten film 
•vłbv nie do wvtrtvm11nla. r.ho/o 

· tak nie wiem. · czy wvtr7vms 
"róhe ... kranu. Ale mam n'ltłtieje. 
~e hk Tf>TI mm w moim 0~1'7U-

- '--

takich rzeczy, ale czemu nie pooz. 
wolić sobie od czasu do czasu na 
szczerość. Moje ulubioaie filmy -
ta.k naprawdę lubię wszystkie fil­
my. pod warunkiem . że ma·ją po­
czątek, środek I zak<>ńczenie, mu­
szą być spektaklem, widowiskiem. 
i muszę czuć, że reżyser mnie sza­
nuje, i pragnie mnie zaintereso­
wać, a nie mówi: jesteś głupi. bez­
nadziejny rzucam perły przed 
wieprze. Nie tubie film6w sza.rych 
Cenię . wysoik9 filmy Romera I 
7.anu$llieg'.> . choć to obra?;y spo.. 
kojne I intełektualne. ale wclaga­
ią mnie w orbitę zainteresowań 
reżysera. Wolałbym natomiast nie 
mówić imiennie o filmach , kt6Te 
uważam za artystowskie bez po. 
Jtirycia. 

- Czy mógłby pan zdradzić eoł 
na temat pana nowego filmu? 

- Mój n<>wy !ilm na oeW1110 
~le bliższy temu, eo się w 
te-j chwlll w Polsce dz!eJe, będiie 
mocno opa.rty na kO'llkrebnych 
polsklich realiach. Młody bohater, 
z kitćrym pok<>lea:ilowo może łatwo 
utożsamić się widownia. Zinajdą 
siit w tym tilJnie elementy sensa­
cji, ale film będzde szesił zdecy. 
dowan.ie w stronę komedii, gro­
teski, i opisania pewnych absur­
dów naszego życia. Punkt wyjśe.la 
jest taki - asystent na uczelni 
nie pisze pracy do-kitorskiej, i 
zostaje zwol.nio:ny p~.z dzieka-
na, co jest dla bohatera równo-
znacZ'!le z katastrofą życiową. 
Zostaje bez śr<>dk6w do życia, 
nie ma gdzie mieszlmć, bo miesz­
ka wra.z z żoną i dzlec-kiem w 
hotelu asystenckim, wreszcie zos­
taje wyrzucony Z'e sP9ł<Wfolmi 
mie&Zkanio-j. Wtedy, · w tak 
tragicznej dla niego sy~uacji, przy­
padkowo spotyka ~lnkx?IAmi... a.le 
nie chciaiłbym za wiele opowia-

że ,,redalktor wszystko pot:raf'i". 
tych. którzy jes:r.<:z:e chcą coś 
zmienić, do żydowych malkon-
tentów a także wyznawców pię­

knej zasa<ly ~To mU1Si 6ię roz.le­
cieć". 

Pan Karol Ziętkiewicz zauwa­
żył. iż coraz wi~ksza ilość samo­
chodów ,.garażuje" na terenie 
parku im. H. Sienkiewicza od 
strony ulicy Kilińskiego. Usta-
wiony jest tam ~ak zakazu 
wjazdu. aile n&SJ.: Czytelni'" 
twierdżi. że dla poozerzenia 
miejsca na paxkowacie zOiStał on 
po prootu ... przestawiony. 

Pan Roman Klemba zapytuje 
nas natomiast, kto wpadł na 
ezatański pomysł wy.sypania ale­
jek w park!\1 tm. Poniatow.skiego 
,sypkim żywirem ay szlaką, w 
której skutecznie grzęzną rodzice 
wraz a wóikami i pociechaml 
Te! byśmy chclell znać od:po-
wiedź na to pytanie. P~Olbnie 
ja'k na inne bulweuujące pa.na 
Romana pytanie: czy ktoś spró­
buje się up<>rać z 1)1agą niczyich, 
wałęsających się po pat"kach 
psów? ... 

Mie.szk:.ańcy osie<lla .• Pia.stow­
sf",de" apelują za naszym pośred­
nictwem (a głooem pani Ireny 
A.) o utworzenie nrzystanków 
autoibwów linii 52, 61 i 69 przy 
uilicy Tuszyńskiej, Czy będzie to 
motliwe? Czekamy na odpowiedź 
z MPK. 

Łodzi... Panie Cz:e.5ławie: dużo 
zdrowia i tylko takich dylema­
tów! 

Panom: Krzysztofowi Słodkie­
wicwwi, Adamowi Iwińskiemu i 
Henrykowi Krainie. z którymi 
na temat „benzyn.owego cyrku" 
prregadalem chytba z półtorej 
godziny, odpowiadam za le<li!ym 
zamachem: panowie, ja hie 
wiem, czy to dyrekcja OPN „do­
tuje" paliwo. by je potem sprze­
dawać p0 wyższej cenie. czy to 
wyłącz.nie przerażeni r.derowcy 
tankują (jeszcze po .starej cenie) 
w butelki, konwie i puste aikwa­
ria. Wiem jedno: to kompletne 
wa.riactwo wystawać godzinami Z ba!l"dzo poważną i niezmier­
orzed dystrybutorem. Jeśli. rzecz nie rzadko poruszaną na Jamach 
iru;na. autentycznie nie muszę. ~azety sorawą zatelefonowała 
Sam dziś przybyłem do pracy 
autobusikiem. a gdy te słowa 'lani Irena Kowalczyk. Ja,k sama 
ukażą się w druku .sądzę. że sy- .~twlerdz!la - jej tycie dobiega 
tu.acja wróci do normy. Po no- kresu. jest samotna, ale, co ood­
wych cenach, ma się rozumieć... kreślała. nie - osamotniona. ani 

Bez komentarza oozootawię pozbawfona opieki czy materlal-
natomiast tekst jaki wyg!Ol'lił mi nych warunków gOdnego żyda. 
do ucha stary znajomy z kato- - &rdto nam natomia8t zalety 
wickiego ośrodka TV - Janusw ..... wzeikony;valą - to znaczy 
Skrzeczyński, kt6!ry wielikanocną nmie i gronu około 50 znaJo­
wizytę w naszym mieście tak mych, ri'.>wnież .starych, na god­
slkwitował: - Stary, co wy w nej śmierci. - Nie chcemy 
tym mia.steczku wyrabiacie?! umierać zaipomnianl przez wszy. 
Plątanina jednokierunkowych stkich, wywożeni później uktad­
ulicaek w centrum - to wasza !ciem w P1astykow3'eh workach_ 
S'))ra wa. Akurat w święta musie- - Kto nas pochowa? My prze­
liście kolejną rewolucję komuni- wa.inie mamy mieS2Jkania; mamy 
kacyjną przeprowadzać? No, często duże o.szczędnośd. Chcie­
ale niech tam. Tylko dlaezego liśmy móc jesz.cze za tycia 
nie przysz.ło stosownym władzom uregulować · g-Odnie te sprawy. a 
do głowy, i.e trzeba oprócz WSZYIS'CY jestesmy z.a kremacją 
„blach" na 6łupach ta!k·że jezdnie · zwłdk. Tylko ję•ka instytucja mo­
stosownie wymalować? Na tej że nam oom6c?... . 

Sienkiewicza j~en synek by 
mnie prawie zabił - „podprąd" 
wjechał. .• 

dać na początek. Nie wiem, 9kąd Doiktor ,.,.. __ Ja "-•-mast...... ze 
autol"ka sceaariusza wzięła tak „...... """""" .,. 
wspaniałe rea.f~a. a.te ten tekst szpitala im. Bar'llc:kiego- chciała-
przeczytałern jedinym tchem. Wiem by wiedzieć dlaczego firma pod A ipoza tym? . .Teszcze ~i Ba- ' 
już, te nie ma spneciwu Mil!tis- nazwą "Poozta" nie dostarcza w lina Stachera ponarzekała na 
terstwa Kultury t S?ltukl, I mam terminie ko~ndencji. Sza.no- 'idep.skie zaopatrzenie Zgierza w 
nadzieję, że film niedługo będzie wna pani doktor! Wiemy tylko serki homogenizowane, kefir i 
realizowany. Zagrają w nim mło- że str.a}ki się s.kończyły, co nie }ogurt, gł .... bokie przekopy w re-
d~i a·ktorzy. Ale serio będę · mógł . >« 
0 tym filmie myśleć dopiero za )oot róvmomaczne z naitychm.ia- jonie skrzyżowania ulicy Parzę-
trzy miesiące. stowym przyznaniem tej fi.mtie · czewskiej i Buczka a także brak 

Nagrody Nobla za termi.now~ść i połączenia „czerwonymi" Uniami 
bal"dziej wydajną pracę.~ z oddalonym za:ledwie o 6 )cllo-- DziękujfJ za rozmowf), l ły­

etę powodzenia. metrów Aleksandrowem. Zasuge­
Pan Czesław Makowski boleje rowala tet. te mOIŻe by talką, 

DARIUSZ 
DOROŻYŃSKI 

,. f I~ •• 
MACIEJ 
SWIERKOCKI •. ~=::~ § „DORMET" ~ 
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A może do kina? 
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Pragniemy zwt'6clć uwagę na 
duńi;:k! fillm pt. „Uczta Babełte" 
(wyświetlany w ramach ,Kon­
frontacji") Reiyserem fi.lmu i.re­
aHzowal'lego wediług noweli K!! 
ren Blixen, autorki . Pcże1t11.an ir 
z Afryka" jest Gabriel Axel. 
Jest to Cl't>owieść o uciekintercf' 

s 

z Paryża, która trafi.a w surowy 
lutera·ńs'kl świait d'IJń«lej spo- §S 
łeczności. Przyjęcie. które wy. '1i 
da.je na wrrńr francuski m.a · na 
celu oogod>zente zge>rz'knlałyc:h i 
skłóconych eybadtów z ()koliciz-
nej wioski. Sekwencja tytułowej ~· . 
uczty ma n tewiele wsnólnego z 
ek>seesaml .. Wlel~le.go fa'!'cia" 
:mao:r:nie wię<:e·j z aitmoosferą ~ 
mistycznej wleezeny. Obratt jest ~ 
J)rzepo}ony cle!)łem. delllkaitnym 
h'llmorem oraz wysoką lt'!illłlurą 
reai1irzaci! sa.mego tematu. (J)s­
cax" '88 <!!la naj!epS?:ego film'\! 
zaitrainrezneto). 

- SKLEP METALOWY NK 1 

Posiada w sprzedaży: 

<Ili SRUBY KOZNE 

<Ili NAKRĘTKI OD M-3 DO M-30 

<Ili PODKŁADKI Z\VYKŁE 
<Ili GWOZDZIE 

<Ili WKRĘTY DO DREWNA 

-. WElUfrY DO METALU 

..... ZŁĄCZKI HYDRAULICZNE MOS~ZNE: 
KOLANKA, TRO~I i MUFKI 8/1 I 1/2. 

l 
Zamawoieatłe pr~y składać pod ww. adresem '1ub telefonicznie pod nr 31-26-87. 
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Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazw.iskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialność autorów. 

PIECHOTA, TA SZARA„. 

Z ciekawością przeczytałem artykuł Lucjusza Włodkowskiego 

„Piechota. ta szara piechota" (patrz_ „Odtł01Sy" Nr 11 z dn. 12.III. 
br.) ooruszający (jak się domyślam) wieloczęściową hlatarię Armii 
,.Łódź'' Nie chce być .,prorokiem" i nle znają<> celów autora, prag­
ne tylko oodać in!ormację które są w moim oosladandu. Od dW'll• 
dziestu lat croma47.e i publikuję materiały mówiące o dzLałalno5-
ci harcerzy w kampanii 1939 r. Są one 2'lbieime z historią Armil 
"Lódź" gdyż dotyczą prac Chorągwi Łódzkie; ZHP na terenach 
naszego województwa wg. granic admln.iatracyjnych z 1939 r. 
Armia „Lódź" oo kilkakrotnych zmianach sta.naw ooobowycll, z 
Jttórych naJwatnie.isza była decyzja o utworzeniu armii „Karpa·ty'' 
DO zaieclu Czedl015łowacji one.z Niemców ostatecznie l!czyla czte­
ry dywtsje piechoty (2, 10, 28 l 30) dwie brygtdy kawalerii (Wo­
łyńska i KrNOwa) oras jednostki armijne w tym 301 bat. c.zoł-
IPw lelrk1ch. . ' 

J.mi01.tki te d%.lałaly w następujący.ob składach: 
- 2 Óywizja Piechoty Legionów z. Kielc (dowódca płk. E. Do­

ian-Surówka) - 2 ooleg (Sandomien), 3 ppleg (Jaros.law) 4 l)O!eg 
(Kieł~) oraz 4 PAL (Kielce). 

- 10 Kaniowska DP (Lódź) - 28 o 1tnefoćw Kaniowsktch 
(Ł6dź) 30 p, strzelców Kanlowskicli (Warszawa), 31 'O strzelców 
Kan1owakiob (Lódt, Sieradz) i 10 Kaniowski PAL (Łódź). 

- 28 Warazawska DP - l~ 00 Wilków (Dęblin), 36 p. Legii 
Akademickie! (Warazawa) 72 oo tm. Dionizee:o Czaehowsk,iego 
(Radom) i 28 PAL (Wansiawa). 

- 30 Polska Dyw, Piechoty :z Brześcia n/Bugiem - 82 pp. 
'OP· (Brześć) n/B„ 83 ;pp, (Kobryń), 84 pp. (Lumiłliec) i 30 PAL 
(Brześ~ n/Bug.). 

- Wołyńska BK - 12 pul (Krzemieniec Podolski), 19 'PUi. 
Nadwiślańskich (Ostróg), 21 puł. (Równe), 2 p. str. Konnych 
(Hrubie.s7bw) I 2 Dyw. Art. Konnej (Dubno). 

- Kresowa BK - 20 puł. (Rzeszów), 22 '[Jllł. (Brody), 8 p. 
strz. Kon. i 13 DAK. 

z terenu DOK IV Lódź do armil włącr.o.no tet 10 bat. pan. ze 
Zgierza oraz 4 PAC (Łódź, Tomaszów Maz.). . 

Organizowano tet 44 DP Rez. w składzie 144 '!'P· rez. (Łowicz, 
Kutno) 145 pp. rez. (Skierniewice) 148 op. rez. (P1otrkćw) oraz 54 
PAL. Mobilizacil tei jednak nie ukońcwno, a ooszczeg6'1ne ood­
oddz1ały 144 oo. rez. uczestniczyły w obronie Warszawy. 

W roku 1968/69 działając w hufcu ZHP L6dź-Sr6:'Jmieśde ~Y~~ 
współorganfutorem wystawy „Na trooach łódzkiego wrzesma • 
ooświe<:onej pamięci 30 rocznicy dz.iałania Armii .,Łódź" i „Po­
mań" Na zorgan.tzowane; w lokalu Kom Hufca wy&tawie ekspo­
nowalismy o:v~inalne dokumenty i kserokoi>le omawiające działal­
ność treh dwóch anni! na terenie woj. łódzkie~o (we: stanu w 
granicaoh admmistracyjnycll z lutee:o 1938 r.). Wśrod ekspona~ 
znalazłv sie hełmy. szable ułańskie . legitymacje, odmacze.nia i 

me-dale. ~znaki oulikowe, a na wet oryginalnv ooclsk z oolskiego 
działka orzeclwnancernel!:o Boforsa 37 mm. Ołlrzymal!śmy też pa­
Jtl..ietnik żołnier7.a września kor Jana Cza1>H z U puł podolskich, 
Ittltrv był działonowym (dowódcą) d?Jiał!ka przeeiwoaneernego Bo­
forsa 'ł7 mm w bitwie pod Moktą roze~anel l 'WI'Ześn.ia 1939 r. 
'OOm1ędzy Wołyiu;.ką Brygadą Kawalerii a jednost'kami 4 niemiec­
k.iei dvw1zti óancemei na oolach 'POd tą Wsiią, W r. 1962 w ra­
mach mTl!:an.lmwanee:" seminarium w Dzlałoozynie 'odwiedziłem 
z źo1niertami Wołyńskiei Brygady Kawalerii oo.le bitwy pad ~ 
wsią, e:dzie miejscowi starsi ~oodarz.e ooowiadali i pokazywaih 
miejsce. itdzle olanal niemiecki czołg. Wyciekująca z czołga r<Wa 
analiła ood nill' 7Jlemie. tak że oo trzydziestu latach nie mogło 
tam roonać zbote. W korytam.i budy·niku sZkolnego w Mokrej wi­
dz!eliśmv obraz czestochows.k\ego plastv'ka orzedstawiający atak 
niemieckich czołgów na baterie a DAK. C~ płonęły, a bateria 
biła w n.ie salwami. 

Jan Czaola wraz ze swoim działem brał udział w walkach od­
wrotowyc~ pułku pod miejscowością Ostrowy, Wolą Krzysztopo• 
rska Tuszvnem. Kneszowem. Wolą Rakową . Msz~owem, 
docierają{' dl\ Waa-szawy. Potem bił sie nod Mi:ń&kiem Maz. aby 
oonownie bronić Palmir i Warszawy. Po kaipitulacii t)(JWl'ÓCil do 
awofei wsi rodzinnei w okolicach Bychawy ~zie brał udział w 
konso;ractt (AKI Po zakończeniu wvstawv pamie<tni'k Jana Czapli 
został P.rŻekazany do Muzeum m. Łodzi. W nawiasie muszę jes~­
cze dodać że 12 pul' podolskich został odtworzony w II korpus1e 
Pobklm ~a Zacllodzie i brał ucDział w bitwie o Monte CaS.sino, 
idzie na !lórze klasztornej w ruinach ułan.! zatknęli nrol)()t'ZeC bo­
fowv :<Wofogo pułku. żołnierze Wołyńskiej B<rygad:v Kawalerii 
chlubnie zapisali sw61 udział w dziejach II wojny. W l)ierwszej 
brnadzie Kawa~rl! LWP srożyło wielu kawalerzystów 19 i 21 
nul. oraz 2 'P· konnych. Wielu żołn.ierzy i oficerów 12 ou;ł. brał<> 
udział w Powstaniu War.szaWS'kim. czego dowodem iest tablica, 
nośw.ieeona ooległym z tel('() oulku. majdu}ą<:a się w jednym z 
kości eł~ Wlłl'S'Za wsk!cll. 

Autor artyk'ułu podaje tł!'! w wykazie broni polskiej rkmy Ir<!'" 
dztme1 nrodukcti wf! licencji Browninga. Była to dobra bron, 
zwana w notocznym iezyku żomierskim ,,szczeniac2lk~i''. Niektó­
ire ee:Zf'm1'.)lar7.e tei bron.i od'kooane oodczas okupacji w lasach 
przysuskich i kieleckich zdały doskonały egzamin t1łużąc 1woj11 
niezawodną działalnością w szeregach 25 oo AK Ziem.i Plotrlkow­
sko-Ooocayńskie~ I 72 op. AK Im. Dyonizego Czachowskiego Zie­
mi Radomsklei. biorąc udział w wielu bitwadh i ootyc2lkach tyoh 
iednostek. Działalność harcerzy, na rzecz Armii ,,Łód:ź" w 1939 r. 
wYma~a specjalnych opracowań. Posiadam 33-6tr. pracę pt, ,.stra­
ty harcerstwa łódzk!el(o w wojnie obronnej 1939 r.". która wy­
idnla wiele .soraw o działalności na korzyść tej airmii oraz jej 
zaplecza, a zamyka się listą 43 ,poleglycll i 14 ll'annycih h11rceny 
we wrześniu 1939 r. 

0 MIECZTSŁA W K ZAK 
8erdecznle dzit:kuJe za zainteresowanie 11• moim artykułem I 

drobne uzupełnienia. ale jedllOC'Jełnle muszę wyJUnl6 kilka llle­
łclslołcl. 

L Dobcq one składu 30 DP. Jak podaJ1t autorzy opracowania 
"WoJsko Polskie 1939-1945 Barwa I bro6" na.zwy oułk6w wcho­
dzących w 1kład teJ dywizji brzmiały nieco blaceeJ. I tak: 

- 82 Syberyjski oułk stn:elc6w Im. Tadeusza Kościuszki. 
- 83 0ułk Strzelców Poleskich Im. Romualda Traugutta, 
- 8ł oulk Stnele6w Pąleskich. 
!. Dotycz• llkladu Wołyńskiej Brygady Kawalerii. Tu powołu­

j~ sle na ksllłike Cezareco Lete6skleco "Zostały tylko ślady· ood­
ków~." W skła" WBK Istotnie wchodslł 12 pilik ulan6w. Tyle 
tylko, te Jego pełna nazwa brzmi: 12 pułk Ułan6w Podolskich I 
stacjonował w Blałokrynley, a nie tak oodaje autor listu w Krze­
mledcu Podolskim. Po pierwsze Krzemieniec lety na Wołyniu, a 
Ka'Dfł'nlec Pot!otskl na Podolu. Sił to dwiA rótne mleJseowoścl. 

Natomiast 19 palk Ułanów nosił miano Wołyńskich ' Im ren. 
Edmunda R6tycklego I stacJonowal w Ostrogu. W Równem sta­
eJonowsl 21 pułk Ułanów Nadwiłlańskicb. 

3. W składzie Kresowej Brygady KawaleriJ poza 20 pułkiem u­
łanów .,, Rae~tiowa był 22 ou'lr Ulanów Podkarpackich (Brody), 
8 pulJr Strzelc6w Konnych (Żółkiew) ł sformowany na C'las wo.l­
ny 'I ł szwadronów KOP 1 lłUlk Kamlern 'Korpusu Ochrony Po­
~nl!l'lla. 13 dywiz.fon artylerii konnej słac,lonowal w Brodach. 

Pelnf' składy obu Bryitad Kawaleril oodałem w artykule: "Uła­
ni, ułani. malowane dzieci-" 
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ł. H DP (rezerwowa) miała by6 sformowana w 1Z dniu wojny 
I wejść w llklad Armil .Ł6dł''. 

LUCJUSZ WŁODKO~SKI 

NIE BĘDZIE DRUKU POWIESCI JERZEGO 
URBANKIEWICZA „ WORKUTA - ZIEMIA 
ZAPOMNIANA PRZEZ BOGA" - w -P~ kilku dniami okzymalem lia~ następuJl\ceJ keilci: 

Sza.noWtny Panie Redakto.r.ze, . 
Pierwszy rozaział mojej k.siąilki ,,Konwój użyje broni", który, 

pocięty be.z la.au i„skłaa.u, a nast~ie poskleJa.ny na cnybil tra­
Jiił, zamieścił Pan w N.r 13 „vogf<l6ów", został w roku 1986 wy­
;róidliooy na;wyż.szą nagirodą w konku.rsie literacltiian „Znaku" .i 
„Tygoonika Pows:z.edll!lego". Kry,tycy ~· członkowie jury orzekli, 
że . najlepszym fragmentem mego ut.woni jest ten, v1 !dórym 
ŻOrka snuje roZJważania na temat łagl'owego auior.,,'tetu. :H.ozwa­
żania te grają w utworze rolę zasaaniczą, wyja:.niają ł;owi~1, 

dlaczego Zorika przybił ,sobie język do parapetu. Be:& niell utwot 
łraci sens. A Włamie one zostały W <k'uku pominięte. . 

W naszej rozmowie telefoniemej wyraziłem zgodę na diruiko­
wanie fragmentów, ale nie wyraz.iłem zgody na ingeren.:je w 
tekst, a tych dokonano kilka, zniekształcając treść i wprowadzając 
błędy stylistyczne. 'fol.ei nie z.ga.<iZam się na dalsze drukowarue 
mej k&ią~ na lamach „Od.gło.sów" i piro.szę o nie1.1Włoc.zinY 
zwrot maszynopLsaw (tecmca + luźne 4 rozdziały). 

Mam. nadzieję, że na łamach „Odgłosów' ' da Pan wy:r;u swo­
jemu .stosunkowi do podol>nego pot!'alk!towania autora. 

Z powa.ia.niem 
JERZY URBANKIEWICZ 

Jest ło Już drugi list, w którym Jerzy Urbankiewicz rezygnuje 
- z druku frarmentów sweJ powieści na łamach „Odgłosów'', Pu 

pierwuym liicie - w rozmowie reletonicmej - wyjaśniłem po­
wody zwłoki. Zgodnie s naszą tradycją zasygnaUzowaliiimy w nu­
merzeqiwiątecmym początek powieści, co spotkało się a zainte-
resowaniem Czytelników. . . _ 

Drukowany powyżej list stawia aprawę Jednoznacznie. Z pr%Y• 
krośclą więc zawiadamiam Czytelników „Odgłosów", że w 16 nu­
merze pisma - ~k planowaliśmy - nie znajdą Już dalszego 
ciągu obszernych fragmentów powieści JCl'zego Urbankłewlcza. 

Szkoda. 
Jeśli chodzi natomiast o „potraktowanie autora", ło - po pierw• 

sze - uzyskałem zgodę na wybór fragmentów, co Jut jest in· 
gereneJą w tekst. Po drugie - na zmianę tytułu. Po trzecie na­
tomiast - powieść drukowana we fra:rmentach w łygodlliku mu­
si się rządzić nieco innymi prawami niż powie66 publikowana 
w książce. W tygodniku niezbędne Jest zachowanie uybkieJ 
akcji, niekiedy kosztem miłych sercu autora szerszych rozwa­
żań. Staramy się redagowa6 pismo przede wszystkim s m)'łlą 

o Czytelniku, a nie tylko o zadowoleniu autora. Proszę Jednak 
tego nie rozumieć Jako lekcewa.tenła praw autora. Prseclwnie. 
Jeśli tekst nam nie odpMVłada - nle publikujemy. W tym wy• 
padku wydawało się, że oble strony będą zadowolone. Prs1kro 
ml, ie słało się łnaczeJ. 

W tej sytuacji nie pcnosSaje ml nlo Innego, ~k pr2prosi6 
sawiedzionych Czyłelnlk6w I z:nvłedzfonego Autora. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

GIOACCHINO ROSSINI NIE PRZESTAŁ 
KOMPONOWAC W 1S29 ROKU 

w wydaine-j przed niedawnym czasem książce pt. ,.M6wi 
obrońca„" (War.szaiwa, Wydawnictwo PraW!llicze, 1988), jej autor 
Henryk Nawo.gródzkł na a. 123 naiplaal: 

W latach 1792-1868 żył i tworzył wielki komipozytor włoski 

~tonio Rossl41i. Tworzył znacznie króeej niż żył, Pod:Dielił los 
wielkich wsp6ł07.eSllych twórców l kompoz.ytor6w, którzy zyska­
li uznacie Po gmlerci, Po złym przyjęeiu ostatnlet opery - były 

to Iaita 1826-1829 - ~ał kompozycj;i. Zmarł 40 lat póź­
niej". 

Jako że kmią~ka ukazała aic w nakładzie 17 tys. egzemplwzy, 
należy spr~ać ewidenitne błędy jej zacytowane.go fragmen­
tu. 

R-OMini uż)"Wal imienia „Gioacchino" i talk.ie Imię tiguruje na 
jego nagrobku. Na chr~ie nadano mu imiona „Gioacchino An:to­
nio". Za ży.cla uzyekał ogromną .sławę, szczegóJniie od paryskiego 
wystaw:ienia „Cyrulika sewilskiego" w 1819 r. - W laitach 1826-
-1829 Rossini naiplsał (SJkQmpolllowai) swe cztery ostatnie opery. 
oto one: 
"Oblężenie Koryntu". Wyst81Wiona została dnia D patdzienillta 

1826 r. w Parytu. ,,Premiera." Zakończyła się pełnym sukcesem 
dzieła i burzliwą demonałA'acją na rzecz wailczącej G«'e­
cji" - naptsał polak:I biop-af Rossiniego Wia.rosłaiw Sa.ndelewS'ki 
w książce .,ROssini", Kraków 1968, 1. 202 . • · 

,.Mojżesz I Faraon c:ayll pn•Jłcle przes Mon• Czerwone" 
z.oatała wystawiio.na w Paryżu w dmu 27 mMc.a 1827 r. „„. pray­
niosła R08.9inlemu tiriumt" naipisał tenże Wiar<>&ław Sandelewsdd. 

„Hrabia Ory" wystawiona była po raz pierwszy dnia 20 sier­
pnia 1828 w ParJiu, Spektakl „W)'WOłal" entuzja%1n widowni. 
W ciągu tirz.ech najbld:t4zych la.t csiunąl w samym tylko Pll4'Y· 
m sto przec:istew:ień I ~ kilkadzieel.ąt lat znajdował się ata­
le w repertuatt.e scen fraru:usldcll. Podobną tu.roc-, srobił &a 

ll"lindCą„." 
Oatatnią oper11 Rossiniego b;ył „Wilhelm Tell". Premiera miała 

miejsce w Puytu w dniu 3 siel'lpllda 1829 r „Opera wzbudziła 
entuzjazm muzyków i wytrawnyeh mel<>ma1I16iw, lecz szeroka pu­
bl!cmość przyjęła ją dość chłodno". Tak napisał Wiaroołaiw 
Sandelewak.i. Muzyka tej oatatnieJ opery Ross.!niego uznawana 

· jest za ucydzieło. 
Wl.aroslaw Saindelewaki napisał jeazor.e: „Dzieje nie :znaj11 dro­

Jlego wypadku, ab;y k()f\ipoz.ytor, mając zaledwie 37 lat, w peł­
ni lłaiwy i powodzenia, dobrowolnie wyOOfał się z czynnego ży­
cia muzycmego i zrezygnował z upraiwiailli!a rodzaju twórcz.ości, 
kt6ty najbardziej od,POWiadał jego powołaniu t był kamieniem 
węgielnym jego chwały". Ana1ogicznle podane jeet i w J,,nnych 
blogrdiach RO&łindego. A więc nie było tak jak napisał Henryk 
Nowogródzki. 

Po 1829 r. Rossini a.prze.stał komponowania op• r. I to b:;­
ło jego „wielkie milczerue". Nie zapne.tat natomi~ kompono­
wania. Lista jego kompozycjd po 1829 r. obe}muje ponad 200 
pozycji!. Podane 11ą w cytowane.j kiSiąiice Wiaroeława Sandelew­
&kiego na stronach 354-361, Wymienię wśróQ· :nich ,,Matą mszę 
uroczystą" (La Petite Messe Solenelle) WY'konaną PQ raz pierws.zy 
w Parytu 14 maa-ca 1864 rku, Na.zwana ona zoetał.t ,małą" cho­
ciaż trwa 88 minut, a więc w istocie rzecz.y jeis,t „wielką", 

akomponowaną na duży aparat wykmawezy (czterej .otlści, fo­
rteipiain, organy, ch61l'). Ubocznie z.auważę, 7.e jest u nas dOlltęp. 
na ta msza w łwdet.oym nagrani.I\& radzieckim (album dwupłyito­
wy, .,Melodia"), 

o sławie Rossiniego ju! w 1823 r. mech łwladez.ą pl.erwez.e 
słowa przedmowy Stendhala do Uią.1.lki Jego o tym kompozyto­
rze, obejmującej włoski okres !ycla · Rossiniego: „Po łmi~ci Na­
p<>leona po'awił się inny człowiek. o ld61l'ym mówi &ię tak w 
Moskwie jalk i w Neapolu, tak w Londyin.le jak 1 w Wiedniu, 
tak w Paryżu jak w Ka.Urucie".· Tatka była Iława Gioacchlino 
Ro&siniego, gdy miał 31 latl Taik· Jll w JednYm lldanłu okreillł 

gen:lalny pf:suz - Stendihalt 
L&IZBK llŁUOOCU 

• 

KTO SIĘ CZEGO BOI? 
w M ·1*'*·dlłiimrm&MWW4 ft 

Z ciekawością przeczytałem artykuł p. Bogdy Madej w „o~gło• 
sach" nr 7/89, ·w .którym opisuje sprawy :;;wiązane z nie chcianą 
decentralizacją. I stawia tezę, że ooawy s;p-0<wo:iowane są stra­
chei,.'ll przed nowym. 

Tak jest, podpisuję się pod tym obydw-0ma rękami. Ale tezę 

tę, czy \V'Ilio.sek - ro~v;inę. 

Co to jest rada narodowa? ·ro zespół ludzi wy.br~~ch - ~o 
mnie)sza jaik, nie chcę nikogo u~az!ć, może. rze.czyw~se1e coś . się 
zmieniło. Mogą mieć oo.i jak naJlepsi;e chęci i po::leimow~ć słu­
szne uchwały. Ale rzecz nie 'W uchwałach, lecz w apaira.o1e wY• 
konarwezym. 

I tu śmiem twierozić, te ogół tegoż a.paxaitu (znów n.ie chcę 
nikogo personalnie urazić) myśli po staremu, za.:howuje s l ~ po 
staremu 1 nic się nie zmieni, c;iqpóki n ie zmieni się ten aparat. 
Wszystkie ·kQ.-nu·nika1ty i oświadczenia na temat „zmiany stylu 
pracy", zerwa:nia z „biurokracją" e•tc. są czczym słowem. Ale 
czy a.parat aó11in ?s tracji, urz~<lniC'zy ma sz.mse się zmienić? Wą-

tp ię. Dlacze~c ? . . 
Gdyby kla.n urzędni.:: :r.y był powołany tylko dla p ilnowania 

a cl m I n is tra cy j ny c h $?raw pań.stwa - byłaby szansa. Je­
śli jedina1k rzecz w goSQodalI'owMiu, to proszę mi wskazać ·~zł<:>­
wieka, który mając zapewnione pobory na określonym (cs'.a.timo 
nie najgorszy·m) poz.iomie, ze.c.hee podejmować jaikde<kolw:iek de-
cyzje? , -

P.rawo i przepi&y mają ito <i<> S'ie.bie, że moilna je interpretować. 
NiMtety - różnie, bo nie zaiwsze projektodaiwća wie, czego 
chciał. Wykonawca (tenże urzędnik) ma do wyboru decyZję na 
"tak" lub na ,,nie". Smiem twierdzić, że w więksa.ości przypad­
ków podejmuje 11i«: decyzje na „nie", bo z tym jest Po prostu 
mnlej kłopot&w, a pemja się nie obniża. Poza tym mógłby ktoll 
U?'t)ytać : ,„„ jeśli . podjąłe§ decyzję na tak - to oo z tego mia­
łeś?" 

I j~J.: tu się dziwić radom nnr0<10wym n i ższego szczebla? Po 
prestu - jak sądiię - widzą tę „n iem oe, albo raczej zmuil'sza­
łość a;paira·tu, któremu jest wygodilliie, Jak jest. Wywieszki w 
urzęd~h. aby ,,dść naipirzedw" inicjatywom - aą te.ż tylko ha­
słami. A codzienne urzędnleze życie toczy się leniwie, jak 'l:NY­
kle i jak zawsze. Aby slę nie narazić nikomu (lecz tu nie mam 
1t1a myŚli petenta), aby nie wztąć na siebie odpowiedzialności. 
Zasada naczelna: jeśli już mu~zę - to w a&tatecmościl 

I jełll to piszę, to ~le aiby komukolwiek dopiec. Bo „urzęd­
nik" mlmo .plakietek w klaipach jest postacią anonimową. ·ChOcdzl 
mi o <>gólny model po.stępowania i kontaktu ze gpłeczeństwem. 
.Te..c;;t źle ł nic nie wskazuje na to, te będzie lepiej. Bo je.st to 
sfera św i a cl om oś c 1. O roli służebnej wobec .społeczeństwa. 
Tymcza$erm n ie ma iadny.ch bodźców, aby się zmieniło. O<iwoły­
wainle się do haseł i zroZ'.imienia - nic nie znaczy. 

Jeszcze jedno: gdyby n.p. rzecmik prasowy prezydenta m. Ło­
dzi zajął W tej ,sprawie s!anowisko, to gotów jestem ujawnić 
swoj'! nazwls.1<o l pr,z.e::l.st.awić ~zynajmnlej kilka konkretnych 
s':traw, z któryeh wynika, że organy administracji mimo przepi­
sów nle robią nie albo prawie nic, zaslan:ajae się ,,nlemCY.bnością". 
Czy wobec tego dziW1ić się radom narodowym? 

·W.A. 

A wszysTKO PRZEZ TEN KLIMAT ••• 

To, że włeczorent Łódt zamiera wJadomo nie od dzisiaj, Cie­
mna Piotrkowska nie zachęca do spacerów, ty~n baroziej że 
brak na niej i na sąsiednich ulicacn sympatycznyEh IOk'ali, gdzie 
by można przy kawię spokojinie porozmawiać. Nie wjedzieć cze­
mu większość kawiarni jest .zamykana o godzi.nie 21 i tylko kil· 
ka z nich czeka na wieczornych gości. . · 

Hotel „Grand" jut &amą .swą nazwą ł wieloletnią tradycją po• 
wini~ gwar~tować najwyi.szą jakośc usł'ug. Tymczasem pie1w• 
sze, co potene,)a·1nY klient' zobaczy, to nieprosz.c,ny gość przy sto-

• liku - na fotelu urzędować będzie ni mniej ni więeej tylko.„ 
karaluch! Na zdz.lwiony okrzyk, kelneI">ka zbierze intruza ścier­
ką, nie racząc nawet bąknąć słowa pr~rosin. Potem okaże się, 
że do wyboru będaie tylko kawa, a w oczekiwaniu na upragnio­
ną fil.izaalikę małej czarnej niesforny przybysz wypatrzy, że 
.mętnie snujące iię kelnerki obnoszą po sald nieświeże firmowe 
,mundurki", ro~zochrane ~y'l.m:y I grobowe miny. Przy sąsied­
nich stolikach nielicmi goście - kilku Arabów w towarzystwie 
preten.sjoaalnych tleniOdl~h ,,piękności". Niektóre ,;damy" (? ) 

lekldcll obyczajów mają za sobą nie tylko pierwszą, ale i drngą 
młodoAć, oczekują na 8wą ostatnią szansę. Jest też grupa bardzo ' 
głośnycJl mężczyzn rżnących namiętnie w karty. Panowie z gatun• 
ku tY<:h, co to Pod „Pew~xem" pr~ę }uż skończyli, a kh pod-. 
o.piec2lne nie zaczęły jesze7.e tej nocy p:ra•cować, więc zabijają 
c~ doluowym po~erkiem. 

Kaiwa, jaik kawa, kLient ucle.s.zy się, że w ogóle ją gdzieś o 
tej pocze do.stal, ale jego radość będzie krótka pcnieważ zjał\vi 
się pani i oznajmi, „że chce skasować", a zaraz potem UJ!i'zej­
rme... wyiprooi z lokailu, bo właśnie dochocJ.zi 22, a oni chcą za­
mykać. Wyjd.r.eiaz, gościu, (pr7.ez hotel, bo <kzwi od kawiarni 
jut zamknięte) pot.ulnle - wzezęśllwiOl!lY, że w ogóle udało ci 
się jakoś .spęd~ć miły (?) wieczór. 
Wracając do domu wspomnisz sobie tylko i cichutkJO westch­

nie~ ja:k kiedyś, całkiem niedawno i nie tak mowu daleko 
stąd, widziałeś mnóstwo sym.patycznych, czyściutkich małych 
kna~ czyrinych długo w noc. póki byli goście, gdzie za kilka 
'W)'·mienia.tnych grony mogłeś wypić co chciałeś, sympatycmie 
pogaiw~zić u starymi 1 świeżo poznanymi znajomymi i posłu· 
chać dyskremie płynącej ~ głośnika muzyk.I w kwiamia.rtym o­
g;ródku na łwiieiym powietrzu. Zaipinając szczelnie paUo wytłu· 
maczysz sobie, te to wszyg.tko PTzez nasz zimłlly .klimat i po• 
drepczecz ciemnymi Wtcami do domu. 

MONIKA MATUSZAK 

KONRAD KOZŁOWSKI PROSTUJE 
" „ . . ~ t" ~ J „ • • -i.,„.'). 

„Chcfub:tm _,rostować co następuje: 
- Otót odnomie punktu 4 artykułu: „12 dni w „M<l4'chlew-

1kim" & 12 numeru waszego poczytnego tygodnika powiedziałem 
jeezez.e: 

,,Jestem z ndm (itJ, z Plrzewodnlczącym Rady Łódzkiej PRON 
f:ni:. Jaibllcdewicz.em) w stałyzn kontakcie'. 
• W międzyczasie nie za.szła potrzeba mediacji. 

Na.tomiast, Jako w tym m<l'mencie reprezentant przewo:!nlczą­
cego Ra.dy Łódzkiej PRON, nle u.sto&tmkowałem się do tego, 
gdzie byH l oo robili ,.łód:zcy prominenci", co zostało tu!J>isane w 
tym ptmkc!e". 

DZIĘKU.JEMY 

f_,aeze wyh.zy sza.cun1ru 
KONRAD KOZŁOWSKI 

a e • ..... • e 
Wny.tklm, ł:ł6rą nadesłali do redakcji Awiąteczrie tyczenia 

le8D6ł nOdrłos6w" Sl'rdecznfe c!zięku,!e. 
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„; ŁODZI. ·Pr AC ZWTCIĘSTWA' n 

zawiada;mia, że począwszy od Il kwartału 1989 r. uruchamia 

MtODUT-\CJĘ ZA WORÓW GR.UJ. iJKOWYCH: . 

* 1/Z cala - do sieci ciśnieniowych, z mOżliwością kryzowania * 3/4 cala - do sieci grawitaąjnych s podwójną regułacją -
moiUwOlłć regulacji przepływu w spo9Ób ręczny 
lub samocs;rnny P>wicą termoetatyemą. . 

Dostawy wedłu kolejności zamówie'4 ·mog·ą być realizowane w kom­
pletach ze jrubunkiem przyłączeniowym. 

Zamówienia należy kierować pod adreHmc 

l:nstyitut Innowacyjno-Wdrożeniowy ,,,l!NCOM" 
90-436 Łódź, al. Kołcduakł 93. 

Informaeja telefontezna pod numerem 14-U-28, 511-3:1-86. 
1431/K 

·IJóM.,-.JfllbDY 

• odzież · • bielima • galantena • obUwie 
oraz r6żne dodatki dantikie, m~lde ł dziecięce 

PO ~UK JE DO A Cótf 

' ' 

Liczymy W1tąemie na artykuły wysokiej jablc;l. s-taranme wykonane 
o dekawych modelach l formach. . . · 

. . 
Zapraszamy równieł jako dostawców zawodowych. i amatorów płasty• 

ków, projektantów mody, studentów 1zk6ł ·artystycznych I odzieżowych, 
emerytów I rencistów oraz inne Osoby, d:la ·których nycie jest hobby. 

Oczekujemy od poniedziałku do piątku w godz. od 12 do 18 Ł6dt, ul. 
Armil Ludowej 23 lub zgłoszenia telefonicmego tel. 31-99;.10. . 

ZA WIADAMłAMY :niiłych klientów, tie akilep rozpoczął dzłałaln°'~ 
1 kwietnia 1989 r. l zaprasza w god2. 1&-18. 1364/k 

MIJ;DZYNARODO~ T~O GOsl'01'~0ZE 

I ,~Turystyka ·~ ~ki-ęacja" · 
. · . Sp.z o.o. . . . 

1 ·Łódz, al. Matejki 27 
tel. 78-87-85 lub·78-55-01 

OFERUJE SWOJE USŁUGI:- . . 
w zakresie projektowania i. urządzania terenów zielonych 
# PARKI ił ZIELEIQ OSIEDLOWA c 

# OGRODY PRZYDOMOWE (wille, dacze, le~nie rezyde~cje) 
1363/k 
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ZATRUDNI OD ZARAZ DO PRACY POD ZIEMIĄ: 

mężczyzn w wieku od 18 do 40 Ia.t, w zawodach: górnik, ślusarz, elek­
tryk, pracownik niewykwalifikowany pe>d ziemią oraz pracowników na 
powierzchni w zawodach: murarz, dekarz, zdun, robotnik budowlany. 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA SIĘ: 

- wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla PW w zależności od stop· 
nia kwalifikacji i stażu pracy, 1' 

- wynagrodzeni-e • Karty Górnika, . 
- d.eputat węglowy w wysókości 1 ton rocmie · td1la pracownik6W'' Zo-

natych), 
- roczne nagrody z fundunu zakładowego (13 i 14 pensja), 
- z okazji Dnia Gómika przysługuje nagroda w wysokości mies.ięcz-

. nego wynagrodJJenia, 
- jednorazową pożyezkę na zagospodarowanie w wysokości 100.000 zł 

dla pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zawarli związek 
. małżeński po 01.02.1982 r. umarzaną po 5 latach nienagannej pracy, 
- premie jubileunowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 
- zakiWnterowanie ł wyżywienie w Domach Górnika, 
- .dodatek stabilizacyjny przez okres Z lat w wy:;.okości Z.240 zł mie-

sięcznie i do 5 lat , w wysokości 1.120 zł dla osób, które pe> mz 
piel'w.ny pod·jęły pracę pod ziemią, . 

- premi« 'regulaminowe, uznaniowe, produkcyjne oraz 'specjalne pre­
mie · dla pracowników nowo przyjętych zatrud·nionych pod ziemią 

w następujących wysok°'cia.ch: 
- po sie~miu dniach pracy 1000 r.ł, 
- po miesiącu pracy 2.000 zł, 
- po trzech miesięcadi pracy Z.OOO zł (jeżeli a~en.cja usprawicdli-
. · wióna nie przekraca 5 dni). 
Nłe przyjmujemy kandydatów do pracy zwolnionych . dyscyplinamie 

lub z porzuceniem pracy. 

DOKUMENTY WYMAGANE DO PODJĘCIA l?R .\CY: 

- dowód osobisty 
- legitymacja ubezpłeczeiiiowa 
- książeczka wojskowa 
- świadectwo . pracy 
- łwiadectwo szkolne 
- dla 08Ób . z rolnictwa zaświadczenie ·z Urzędu Gmiriy poitwierdzające 

· czasokres pra·cy w gospodarstwie rolnym wraz z adnDtacją, że może 
pracować poza rolnictwem. 
Szczegółowych informacji udziela dZiał zatrudnienia, po CG·o·bistym 

zgłoszeniu się lub telefonicznie 71-40-41 w. '5655. 
Przy kopalnł istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabr~u. ul. 3 Ma­

ja, przyjmująca młodzież do nauki w wieku 15-18 lat. 
Informacji udziela sekretariat szkoły, telefon 71-29-15. 2072/k 



Kiedył dawno, mGł.e ćwier~ wieku temu., albo jes-zcze ~ze.4-
n!ej, pracownicy posiadający stopień na.ukowy doktora otrzymy­
wali dodatek do uposażenia w wys-Okośei 300 zl, za co mog1!1 je­
s.zcze w 1980 r. ~u.pić np. 0,5 kg kawy naotl\liralnej, czyli ok<>lo 
3500 ziMenek tego szlachetnego suro·wca. Dobry duszek reformy 
gospoda'l"Czej nie gustuje wid~z.nie w doktorach nauk, bo nie 
zwięMzywszy im dodatku ani o grosz, podwyższył za to cenę 
kawy. do 1400 zl za 10 dag. Wynika stąd prosty rncbunek, że 
obecnie a!.na doktoratu równa się 150 ziarMkom kawy, Dobra 
kawa p0winna mieć, zdaniem Mi.okiewicza, „czarność węgla, 
przejrzystość bursz.tynu, zapach tll(jkki i gęs·tość miodowego ply. 
nu", zsś we<iług 'l'.alleyranda ,rkawa wLnna być czar.na jak dla.­
bel, gorąca jak piekło, czysta jak anioł, słodka jaik mdło§ć". Tym. 
cza•se<m ta namiast.ka, ja.ką nas darzą rodzimd importerzy, po­
~!erając harl:lCZ cenowy niewspółmierny do jej smaku, zapewne 

nie przypa<iłaby do gust.u wJelldemu poecie i męoowi sta.nu. •• 
Kawę za.częto, weelug daw.nych ,,kawofogów", uprawiać w o­

kolicach miasta Moocha nad Zatoką Aria.beką w połowie XIII w. 
P<> czym spożyWanie jej ~ło się w innycll krajach 
Bliskiego Wschodu Pierwsze kawiamie powstały w 1.555 r. w 
Konstantyn<>polu, zaś od POCUl1lku XVI! w. zwy~j picia kawy 
przeniósł się na. kontynent europejski początkowo do Włoch 
potem do Anglii Francji i Niemiec, jan Andrzej Mo~ZJtyin, pi: 
jąc kawę p<>dczas kt'óblriego RObytu na Makie w 1643 r., nie u­
krywał obrzydzenia: 
W Malcie-śmy, pom.n1; kosztowali kaf11, 
Trum.ku dla baszów Murata, Mustafy, 
I co ;est Turków, ale tak szkarady 
Napój, tak brzydka trucizna i ;ady, 
Co żadnej śliny nie- puszcza za zęby, 
Niech chrze§cijaftskieć nie plugawią gęby. 

Po zwycięskiej ba.talii P<>d Wiedndem w 1003 r. nasz przedsię­
biorczy rodak z Sambora imć pa·n Kulczy<:'ki uzyskał o<i ceGa­
rza Leopolda przyWilej na w.łoże'Ill!e kawiM"ni w sitolky pań-

· stwa Habsburgów. 
Pierws:i;a kawi.a.rnia w War.srza•wie powstała w 1724 r. przy u~. 

Gołębiej. Jej właściciel, winiarz Duval, oddał ją w zarząd córce, 
pięk.nei He-nryce. Miłościwie naówcza.g panujący A·ugust II Sas 
upodobał sopie nie tyle za.pach wonnej „kaffy" (nie mielonej 
zresztą, tylko tłuczonej, przesiewanej l wsypywanej do wrzątku), 
ile często od•kryWa.ne wdzięlrl nadobnej kawi.arki. W wyiniku 
tych m0111arszych odwie<l~in papie Duvałowi przybyła WtWcz'ka, 
słynna później z piękiności Anna hr. Orzelska, a Warszawie słyn­
ny pałac przy ogrodzie Saskim - Błękitnym zwany. 

W 1763 r czynna była w War'S!Lawie kawiarnia pod nazwą 
„Siedmfo sióstr" później . powstały kiawiarnia Okiundowej i oo. 
kiernJa Baldego „Pod Kopdu.szkiem" przy ul. Drugiej, w są-

Z różnych szuflad 

Mała czarna 
I 

sle<lz:twle tzw. domu „n.a rurach". W 1802 r. przybyła kawiarnia 
„Tyro.ls:ka'' na rogu ElektoraJ.nej, zaś w 1822 r. liczono jruż 90 
kafohauzów w samej tylko WarsU11Wie. 
Z~az~ upavi:ywa.no w kawie właśdwości lecamicze. Józef Ępi­

fani M1na.sowicz. wydawca dziełka jezul.ty, misjonarza do Persji, 
Tadeusza Jana Krusińskiego (1675-1757) „Pragmatographia de 

Iegitimo usu ambrozyi tureckley, to iest Opisanie spooobu nałe­
żytego zażywania kawy t'Ul'eckiey". (Wa·rszawa 1769), stwierdzał, 
że kawa jest to „zwyczajny tymi czasy i przyjemny zwłaszcza 
Pl~ biał~j posałek, a . niektórym z niej i skuteczne, według 
mmema.ma przynaJmmej, na spazmy i wa.pory lekarstwo". Co 
do owych le<:zniczy~h walorów kawy ufania uczony.eh były jed­
nak podzielone bo np. „Mooiitot Warszawski" z 1785 r. twierd'Ził 
akura•t odwrotnie: ,.Kawa, CzY tęga, cz11 nie tęga, ;est zawsze 
szkodliwa i aprawu;e osobliwie w kobietach wiele chorób, któ­
rych przedtem nie Z'MOO. Kawa i herbata, kiedy ją kto pi;e za­
raz przed albo po obiedzie i po kolał;i, ;est bardzo szkodliwa". 
1 bąd:t tu mądry, człecze wieku Oświecenia, kie<iy ci tak w 
~lowi.e zacie~f.ają nowiniarze Sięgnijmy wi~c do „Osteo.logii 
1 splanchoo\ogu <Lwów 1774), której autor i wyrocznia w stpra­
w~ch z.a:ct»wania Z<kowia, Ję<irzej Krupiński, pisał: . ,,Z rana 
zazywanie l(awy z mlekiem• najlepsze, po południu lepiej bez 
~eka ftliżankę czarne; kawy się napić". W dziel:ku „Rada dla 
liter~tów, sedeutarlus~w i tych ,wszystkich, Mórzy przyw.iąza­
nyrm do urzędu swoJego pracami roz.umu zdrowie swoje wy­
cieńcza.ją" n.iejakiego pana Tissota prof~ora medycymy w aka­
den~ii lozańskiej (przełożone) na język po.Is·kl w 1774 r.) czyta­
no, że kawa bywa ta.~że sxkodllwa, „będąc napo;em cieplym i 
j~trzącym, a .niebezpteczno przyzwyczajać się do j(\trzqcych po­
siłków''. 

Nie na swoją odpowiedzialność, lecz za „Opiekunem Domo­
wym" (1866, nr 3) powtarzam wkidomaść o pewnym uczonym, 
dr SzaJianie, który dowiódł, że „kawa ma wiasnośc! ożywiania 
omdlałego ciała i ożywiania mózgu u osób, usposobionych do 
kretynizmu". 

Kiedy w latach 70. XVIII w. roopowszechniano pogł<>&kę o 
wprowadzeniu tzw akcyzy, czyli podatku od Sł>l'Zedaży, nie tyl­
ko na tabakę, ale także na kawę, ~pomniany już Minasowi<Ą 
syn ormiańskiego . kupca, sprzedającego zresztą kawę we włas­

nym sklepie w kamienicy Baryczków na Sta.rrm Rynku w Wa'l'-
~zawie, sam kawoo:z zawołany, napisał wierszyik .Akic:yza na 
kawę", opublikowany wraz z Innymi poezjami u Groiia w 1782 r.: 

Radu3cie się szynkarnie, czyńcie w alos aplauzy, 
Wy zaś smućcie kawiarnie, czyli kaffenhauzY, 
Bo gd!I się żegna~ z kawq każą (rzecz z nie mialkq 
Uwagą bi.Qrąc) 1.V'i.tać każą się z gorzalką. 
Dodać wa.rto, ie 6wczasny savo.ir vivre przewidywał, u gdy 

mężczyzna napił się kawy tuż po obiedzie, bywał zwa1niany z 
obowiązku uczestnidwa w spełnianiu toastów. 

Ndjlepszą i je<lyną w swoim rodzaju relację o metO<lyce przy­
rządzania kaw,:;, grankzącej z ceremoniałem, z.ap.isal Adam Mic­
kiewicz w U księdze ,Pana Ta<leusrza": 
Takie1 kawy j{lk w Polszcze, nie ma w żadnym kraiu: 
W Pol.szcze, w domu porządnym, z dawnego zwyczaju, 
Jest do robienia kawy osobna niewiasta, 
Nazywa się ktiwiatka; ta sprowadza z miast.a 
I.ub z wiein bierze ziarna w najlepszym gatunku, 
I zna tajne spo;;óby gotowania trunku, 
Który ma czarność węgla, przejrzystość bursztynu, 
Zapach mokki i gęstość mic -łowego pŁynu. 
Wiadomo, czym dla kawy jest dobra śmietana; 
Na wsi nietrU<tno o nłę: bo kawiarka z rana, 
Przystawtw.~zy imbryki, odwiedza mleczarnie 
I sama le·;ko, świeży nabialu kwiat garnie 
Do każdej ftLiżank1 w osobny garnuszek, 
Ab•( każdą z nich ubrać w osobny kożuszek. 

W mniej zamożnych domach używano zamiast cykorii suszo­
nej marchewki, a słodzono miodem, nie dziw więc, że pewien 
weredyk, uczęstowany taką misz.kulaneją, fuknął do pa.ni domu: 
„Przyznam się ;icani . d'Obrodz.ice, że gdyby to by'ło posiekane w 
kosteczki i skraszone młodą słoninką, to bym nie odmawiał, ale 
tak, rozgotowa.nemu w wodzie i osłodzonemu, Bóg widrzi, że 
nJe mogę podołać" 

Za cza.sów Królesiwa KongTesowego właśnie w kawia.rniach 
debatowano o akcjach spiskowych i zbrojnym powstaniu, w ka­
wiarni ach n pięknych naz.wach: „Suchy Las" przy Długiej, „Ho­
noratka" przy ul. Napoleona i słynna „Dziurka Marysi" w pa­
łacu Teppera. 
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„Powraca-
• 
Jący 

z zagranicy", 
pani .Alicja 
i video 

Pan K., właściciel kolorowego 
telewizora marki Helios TC 
500, miał kochankę imieniem 
Alicja. Kochanka miała nad­
szarpniętą reputację z powodu 
alkoholizmu męża, więc było 
jej wszystko jedno. Z tej przy­
czyny udzieliła swoich wdzię­
ków „powracającemu z zagra­
nicy" i tym sposobem weszła 
w posiadanie konta dewizowe­
go a vista. „Powracający z za­
granicy" okazał się ciekawszym 
partnerem niż pan K., toteż 
doszło do rozstania. Aby osło­
dzić panu K. ból rozstania, pa­
ni Alicja zakupiła . odtwarzacz 
video marki Samsung, płacąc 
zań przelewem z konta, i po­
darowała go panu K. wraz z 
kasetą, na którą nagrała in­
struktażowy film pornograficz­
ny pt. „Boginie miłości". 

W tym miejscu należy zazna­
czyć, że odtwarzacz Samsung 
nadaje sygnał w systemie 
p AL, a telewizor Helios TC 
500 odbiera w systemie SE­
CAM i współpraca tych dwóch 
urządzeń była równie niezbor­
na jak pożycie pana K. z pa· 
nią Alicją. Dlatego pan K. 
musiał poprosić fachowca o 
założenie dekodera PAL w te­
lewizorze. Pani Alicja na od­
chodne poleciła panu K. swo­
jego poprzedniego adoratora, 
pana J„ :Jako znakomitego de-

· ·koderozakładacza. Pan J ., pro­
wadzący prywatny zakład usłu­
gowy przy ul. Piotrkowskiej, 
nie był jednak zainteresowany 
wzbogacaniem wiedzy pana K. 
w zakresie technik seksualnyc:h 
i w o~óle nie polubił pana 'K. 
tak jak nie lubi się tych, któ­
rzy odbierl'ł ja nam nasze ko­
biety. Załoiył zatem wadliwy 
dekoder i po kilku naprawach 
gwarancyjnych zmuszony był 
wymontować go i zwrócić 
swoje honorarium w wysokoś· 
ci 30 OOO zł. 

Dalej doradzono panu K., że­
by skorzystał z usługi pana F., 
który ponoć zakłada dekodery 
o niebo lepiej niż może sobie 
to wyobrazić pan J. I pan F., 
który nigdy nie był kochan­
kiem pani Alicji, założył de­
koder PAL do telewizora pa­
na K., biorąc za tę czynność 
40 OOO zł., gdyż inflacja po­
stąpiła o krok naprzód. Pan 
K. nie zdążył jednak zapoznać 
się z filmem „Boginie miłości'' 
na tyle, by móc skutecznie ry­
walizować z ,,Powracającym z 
zagranicy" w walce o łaski pa­
ni Alicji. Nie zdążył, bowiem 
telewizor Helios TC 500 doznał 
aż dwóch awarii jednocześnie. 
Zapoznawszy się telefonicznie 
z objawami uszkodzeń, pan F. 
wystawił fachową diagnozę: po­
szedł powielacz i dekoder SE­
CAM. Zobowiązał się usunąć 
usterkę w przeciągu jednego 
dnia, jeżeli telewizor zostanie 
dostarczony do jego zakładu. 
Dziesiąty z nagabywanych 

taksówkarzy zgodził się prze­
wieźć telewizor do firmy pa­
na F. za jedne 7000 zł., gdyż 
transportowanie tego typu 
sprzętu taksówką osobową jest 
niezgodne z przepisami. 

W przewidzianym terminie 
pan F. nie zdołał zajrzeć do 
telewizora, ponieważ był zaję­
ty obserwowaniem pracy inne­
go fachowca, ktcry zakładał te­
rakotę w jego mieszkaniu. Do­
piero następnego dnia pan K. 
uzyskał informację że może 
odebrać swój telewizor w ta­
kim stanie w jakim go za­
wiózł do naprawy. Pan F. 
stwierdził za pomocą elektro­
nicznych przyrządów, że jego 
dekoder PAL działa bez za­
rzutu, dekodera SECAM nie 
będzie zaś naprawiał bo nie 
ma do niego czękl a powie­
laczy w . ogóle nie motna nig­
dzie dostać, a jest to podzes· 
pół n1enaprawlaln7. 

Po powrocie inną taks6wkt\ 
do domu - tym razem szczę­
śliwie za 5000 zł. - pan K. 
odbył szereg rozmów telefo­
nicznych z ogłaszającymi się 
w prasie telenaprawlaczaml i 
udało mu się znaletć jednego 
który . posiadał powielacz i w 
umówionym terminie wymienił 
go w telewizorze pana K. za 
17 OOO zł. Dekodera jednakże na­
wet nie chciał dotknąć, twier­
dząc, że może i ma obowiązek go 
naprawić jedynie pan F., któ­
ry zakładał dekoder PAL. Na 
identycznym stanowisku sta­
nęli wszyscy mechanicy w Ło­
dzi, a pan F. zgadza się jedy­
nie na wymontowanie swojego 
dekodera i zwrot 40 OOO zł. 
Nie jest jednak w jego mocy 
przywrócić telewizor do sta­
nu, w jakim go wziął w swo­
je ręce po raz pierwszy. 

Nie przekonuje go fakt, że 
to on, ingerując w fabryczny 
układ SECAM, spowodował je­
go uszkodzenie, twierdzi, że 
pan K. bierze niewłaściwych 
fachowców, którzy- na pewno 
nie mają żadnych Uterek przed 
nazwiskiem, a wreszcie - choć 
sam takie literki posiada -
:rzuca ol'dyn.~rnie słuchaw1k:ę i 
wyłącza telefon. 

Założenie dekodera PAL 
kosztuje już M OOO zł., napra­
wa SECAM około 35 OOO i pa­
na K. nie stać na taki wyda­
tek. Nie ogląda zatem progra­
mu telewizyjnego, a skupił się 
jedynie na oglądaniu filmu 

. pt. „Boginie miłości". 

Jak niegdyś pani Alicja za­
władnęła sercem pana K., tak 
teraz boginie miłości władają 
jego wyobraźnią. Chciał 
wprawdzie poprzez ogłoszenie 
w prasie uprzedzić wszystkich, 
iż pan F. jest hochsztaplerem 
i szarlatanem, ale postanowił 
nie wydawać na to pieniędzy .. 
Przyjdzie przecież taki dziP.ń, 
w którym „Powracający z za­
granicy" zostanie obdarowany 
sprzętem video na otarcie łez. a 
wtedy warto być gotowym do 
OCIIne backu. 
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Miasto 
szczęśliwe 

Od kilku miesięcy obserwuje­
my zwiększone zainteresowanie 
Wilnem I Wileńszczyzną, tym 
większe, że wszystko, co doty­
czy tych ziem było do niedaw­
na skrzętnie przemilczaine. A 
przecież, cokolwiek by 
powiedzieć, z ziemiami ty-
mi łączy nas bardzo 
wiele. Tak więc, można się 
tytko cieszyć, że o dzisiejszej 
stolicy Republlkii Litewskiej 
można przeczytać tak wiele i 
tyle usłyszeć o niej w telewi­
zji i w radio. 

Jeśli chodzi o Wilno w la­
tach minionych a zwłaszcza w 
latach ostatniej wojny, musimy 
sięgnąć do książek opublikowa­
nych dawno temu i dostępnych 
już tylko w wypożyczalniach. 
Mieliśmy wspomnienia Tadeu­
sza Lo.palewsktego „Czasy dob­
re I złe", Anny Jędrychowmej 
„Zygzakiem I po prostu", Alek­
sandra Maliszewskiego „Na 
przekór nocy". - Więcej tamo­
czesnych wspomnień znaleźli­
byśmy w ksląZkach wyda­
nych na emigracji, takich jak: 
W. Chocianowlcza „Pamiętnik 
wileński", B. Krzytanowsklego 
„Wileński matecznik 1939-44", 
i innych. Kslą.1kl te jednak bę­
d~ mote dostępne dopiero za 
parę lat. 

Na tatł tego zwiększonego za­
interesowania pragnę tu ;:acy­
tować krótki fragment reporta­
żu zamieszczoneg·o w moskiew­
skich „Izwiestiach", mianowicie 
w numerze 234 z 9 pażdziemi­
ka 1939 roku, jak widział Wil­
no ówczesny radziecki dzienni­
karz, parę tygodni po wejściu 
do tego miasta Czerwonej 
Ąrmii. Posłuchajcie: 

,.DZIEfł WYZWOLONEGO 
MIASTA" (wyJqtki) („.) Strzał­
kt zegarów .zostai1r przestawio­
ne o dwie godzin11 naprzód i 
Włlno żyje według nowego 
moskiewskiego czasu. Wprowa· 
dzane sq równie.i sowieckie 
tempa pracy i ż11cia. („.) 12-ta 
w południe. Radio oaZostło 
wiadomość, że został11 wpro­
wadzone w obrocie sowieckie 
znaczki pocztowe. Każd11 obv­
wateZ Zachodnie; BiaZonui mo­
że wvsłoć list do dowolnego 
punktu w Zwiqzku Radzieckim. 
Prz11 okienkach . poc.ztotD11ch 
pow1tal11 ogonki. S4 to ci, kt6-
ruch brat priu:u;e gdzieś jako 
inźt1nier na /abruee w Maanito­
gorsku, lub sioat1'a ja.ko lekarz 
w Taszkien.cte, lub bliski kTew­
niak jako pracownik naukowv 
w M<>&kwie. ( .•• ) Na poczcie za­
brakło piór ł 1toltk6t0. Płszq 
olówkami, atojqc przy ścianach 
lub aiedzqe w kucki ( ••. ) S-t11 
po południu. Pnvbt/Z11 pierw­
sze towiecki1 towaty. Na cię­
żarówkach pr%f1Wte.ziofto sól, 
naftę, ttltcm i .zapałki. Została 
•tworzona hurtownia, przes któ­
"4 owe art111cuZt1 pien»szej po­
trzeby zo.stanq rozdzielone po­
m!ędzv wsz11.stkte .zamieszkałe 
punkty Wileti1ze:z11zn11. („.) Wie­
czorem mZodzie.ł ~btera ai4 w 
kółka i pod kierownictwem 
czerwonoarmfstóta ipie1011 10-
wteckte pieśn.ł, które b11rd.zo 
polu bila. 

Jak widzimy Wilno było mia­
stem, gdzie do pełnej szczę­
śliwości brakowało Już tylko 110-
li i nafty. Ważne zwłaszcza, że 
mieszkańcy Wlleńszcznny mo~ 
gl! korespondować ze swymi 
krewnymi z.atrudnlonnyml jako 
Inżynierowie I lekarze w dale­
kich Tankientach i Magnito­
gorskach. Czyżby to byli pol­
scy specjaliści mieszkający tam 
od wielu lat 1 nie mogący się 
komunikować z rodziną tylko 
dlait&10 ~e dzieliła foh gramca 
państwa? 

WUlDZTMTF.RZ 
KRZEMifJSKI 
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Sport 

Smutno mi, 
gdy o tym 
myślę . 

Musz.ę szczerze przY11111Qć się 
że nie pisałam na..}lepiej ani ~ 
Grzegorzu FiHpow&kim ;mi 0 
Da.riusw Dziekanowskt:n. N.ie 
wzięło tSię to z mojej niechęci 
do obu sI>Órtowców, ale z ta.­
tkiej a nie I.cnej oceny ich 
pracy - jaooy Grzegorza Fm­
powsklego i gry w piłkę noż­
ną Dar.Iusza Oz.iedcianowskiego. 
Jeśli dziś porównuję obu i pi­
szę o nich inaczej, to nie d!la­
tego. że zmieniłam 7Jdanie, ale 
dlatego, że oni coś zmien.ili w 
swoim życiu, coś osląg.nęli 
cięiJką pra.cą, a czegoś iim nie 
dano os.fą,gnąć. 

Grz.egorz Filipowsiki został 
wicemistmem E\.llt'opy i ~obył 
trzecie mie}s.ce na świecie. 
Wyczyn ogromny i myślę, że 
po.winien sięgnąć jesz.cze p() 
najw)'.'ŻSzy liaur. ~ego mu 
zresztą serdecznie życzę. 

Mam jednak amut.ną pew-
nośó, że nie ddkonałby tego, 
gdyby Barbara KossoWS'ka nie 
podjęła „męsikiej" decyz,ji i nie 

wyjechała do USA zabierając: 
ile sobą Grzegorza Filipowskie• 
go. Kiedy wyjeWała :& Pol.siki 
~zeg~ Fili.pows1d :r.ajmował 
na świecie 13 miejsce. Jego 
sitarty były nieudane. Nie u­
miał zwycięZ&ć. Jego ruchy by• 
ły kanciaste. T~ba było wiel. 
Cciej &iły wO!li, a.by nie zwąt. 
pić w jego zdolności 1 ogrom­
nej pracy, aby Grzegcrz Fili• 
powsdd móił a.ił pozbyć wszy• 
gtkiego, co mu pnz.eszkadzało 
i Sltać się trzedm łyżwiarum 
~ialta. I w-obiła to Bad-bara 
Kosisowska, która nie zwątpi. 
ła., ldór1t staó t:>l'io na wiellki 
wysiłek nie tymto fizyczny, nie 
tyliko intelekbualny, . ale i fi­
nansowy. Gdy wyijeżdżała :z. 
Polski GKKFiT uezygnowal z 
Grzegorza Filipowskiego i za­
siadający tam urzędnicy otuk­
li; że jego wy&tęp)t tylko wstyd 
.Polsce przynoszą. Dziił mote· 
my się t)iko wstydzić takich 
.ura;ędniików. Mimo trudnoś.ci, 
d:z.iękd pomocy Waldemara Kra. 
jewiskiego wyijazd do USA do­
szedł do skUlb.'<u i stało się to, 
co się stało. Ale poW'ta~am -
i to mnie smuci - że bez 
tego wyja7Jdu nie byłoby tych 
sukcesów! 

A tera11 popatrzmy na losy 
f·nnego sportowca. J,atl jesrt 
I;>ariusz Dzieka.nO'Mdci - k3.ż• 
dy wi<h.lał, wie i może si~ 
~edtonać. On sam uwata, że 
w kraju osiągnął WS'Z:f!<łlko co 
było do osiunięcia: wk~is­
trzostwo Prusiki, Puchar Polski, 
był Piłkarzem Roku, najqe·p. 
szym stnzelcean ligi. blso mu 
do 50 _ wystęipów w re.pre.zen. 
tac~i kra.Jiu. Tylko nie może 
wyJeeh~ za grandcę. Jakoś mu 
to nie wychodzi. No 1 ci~e 
dest bohaterem różn)'(:h - nie 
tylko sportowy.eh - skandali 
Gdy pokaże się na boisku ki~ 
bice gwiM~. W wyWfad:Lie d'1a 
,,Polity.Id" powiedział, że nie 
mo:bna od niego wymagać, aiby 
grał jak Maradona, bo tamten 
jest niepowtarzalny l jedyny, 
P;a wda to, ale mYślę, że cała 
niech~ do Dariusza Dziełka· 
.nowskiego bierize się stąd, że 
gra on w ~sób denerwujący 
widza. Ra.z gra jak z nlll't, in· 
nym razem n·ic mu nie wycho­
di;i, I nigdy nie wiadomo jaik 
zagra. Nig<ly nie wiadomo., 
czego się PO nim spodziewać. 
A pol~ki kibic lubi pewniaki. 

Dariusz D7llek>ainowski jest 
łnny. Trzeba uznać je.go su4<:­
cesy i zastanowić się nad przy„ 
czynami niepowodzeń. Nie tych 
na bol~u. ale tych życiowych. 
We WS!P<>mnlanym wywiadzie 
dła „Polltykl" Dziekanowski 
poiwfa.ch, że Zbigniew Boniek 
?Jl'obił k:ulei-ę .na Zac~(e, bo 
wyjechał w wieku 26 lat, a Ka. 
.7.funłerz Deyna nie, bo miał 31 
lait, gdy wyjeżdr!ał. On - Da­
.riu.;z Dzfeka·now&ld - ma już 
27 la.t ł nie powinien dtużej 
czekać. A jakoś wyjecha-ć nie 
może. 

O s.uHt;cesie na Zac·hodizie 
Zbig·niewa Bońrlta i K.az.ittnierza 
Deyny zadecydował chyba nłe 
:tyl1ko wie!k, a.le i skala talen­
.tu. Wielu P<>Jskdch pil!k-arzy 
wyjechało na Zachód, ale prize. 
cież ta•kiej ka.riery jak Zblg­
Jliew Bonjeik niikt nie zrobił 
Ale to inna S1Prawa. Mnie ~ 
.chodzi z.nów o to satn(); tak 
jaik Grzegorz FiMpowski bez 
wyjazdu do USA nie byłby 
tnzecim łyżwf.airzem świata, ła<k 
stała s.ię chyba Dariuszowi 
Dzieika.nowsildemu krzywda, że 
nie da·ne mu byŁo sprawdrtić 
.swokh motliwoki w zagra.n.ict­
lllym klubie. Być może dla jego 
«rozWO!ju, dfa j~o piłkattkich 
l nie tylko umiejętności było to 
.konieczne. Ale na drodze sta­
nęli urzędnicy, którzy zajmują 
się nleooym procederem spra:e­
da wanfa sportowców na Za­
chód .I dłatego Dziekanowsiki 
czeka na ten wyjazd pełen n'l• 
diziei i goryczy. N·ie<!h mu to 
wreszcie dane będmel 

Smwtek mnie oga.rnia, gdy 
pomyf.Ję sobie, ile jeszcze ta­
lęnt6w moi.e znaleźć się w 
sytuac.ji, j.rukiej d<>śwladczyU 
obaj sipoxtowcy. Dlaczego nie 
potrafimy w kraju stw<>rzyć 
.taikich warunków, a.by taden 
talent się nie zmarnował? A 
jeśli już nie po.trafi.my, to dla. 
czego nie ułatwiamy wyjazdu 
na Zachód. aby i talent się 
mógł rozwijać i Polska na tym 
nie traciła? 

Czy te postawione na gfo­
wie sprawy prz.ewrócl si-: kl ~­
dyś na nogi? 

BOGDA 
MADEJ 
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W t•2l0Ść 1udz1 nie ma Po­
jęcia o sam~tnośd. Gdyby 
Z!bPY'tać ich. eo oo test, nie 

notra!iliby udzielić .odPOWiedzi 
wybiegającej o0za "8-ze.towe ba­
nały z .IPO'l'aidnika samotnych 
serc". · Znaja samotność ludzie 
starzy, ale to nie jest aamotność, 
to ooUS2lCzen1e. Tu mówimy o 
„amotności nełnoaprawnyclt 
których organ~ wyją s bra~ 
ku możliwości rMPłodiu. Lub 
nrzynajmniej z braku me>żliwo­
ści imitowania działań, kt6tre do 
rozołodu nrowadzą. 
Miałem sPotkanie autor.slkie ·w 

świet4icy Huty Warszawa, bodat 
w 1969' roku. Było ciemno i 
.zimno. I moklro, podwiez;iono 
mnie do sali o betonowej tio­
dłod-ze, nełnej ' dziur. w kt6!rycih 
stał.a woda. J arzenió'Wlka o­
świetlała tyllko jedną część sali, 
tę w ktćirej stal ~tawiciel 
zakładowej kultury i ja, a ta~że 
fotografik Popłoński i dzienni­
karka Melooh. P.rzy Jecham też 
ze mna moja duewczyna, a by­
ła to ładna sztulka i dwie setki 
faieet6w w wilizot.nych kufajaoh 
ćmiących „sporciaki", wydało 
jęk na ol'ZYdechu, wlaśdwy ka­
~emu spral{n.ionemu ciała sam­
cowi, obojętne czy zarabia na 
siebie tłuczeniem kamieni. czy 
WYmyślaniem oamysłów, które 
ma.1ą uszc:z..eśliwić świat. 

Po oierwsze1 fali jęku nastą­
piły Jęki indywidualne, prze­
tykane przekleństwami, bo ni.c 
tak nie wyrazi ood:l'Jiwu dlla ko­
biety, ia.'k cłowo . .kurwa". 
Wydawało sie. ~e nrr.egram z 

tymi ciemnymi. 'DOzbawionymi 
~asad too/a~skich. a oewinie 
też i moralnych ludźmi, któ­
rv-c h życie , kołysze sie między 
dwoma stresami: harówa przy 
rozoalcmych pieca-eh huty, na­
stermie dobijanie wciaż drgają­
ceii:o orii:anizmu alkoholową tru­
cizną. Skad ieszcze. nrzy takiej 
codziennej huśtaw2e o'.:>::iążeń 
ich hormoriv orodukowały ch"Ć 
rozt>łodu. oozostaje taj ~:nn ' ~ą . 
To widać nieznisz~zalne i dl•:i.­
te~o !Ud zwie to wola bożą . 

Tym z orasv cho:lziło o oo­
kazanie w reoortażu. lak oirnrz 
ujarzmia zuoełnie o:lle.e;łą od 
kulturv ou·1'liczność. Bn publi­
czność moi?ła "' każ.dei chwili 
powiedzieć: „wypł~rdalaj , fra­
jerze''. Lecz to oni byli fraje­
rami. nie ta. oO!l'lieważ 1a już 
kiedyś wvkonvwałem nrace im 
przvoi.sane. natomia.s.t oni nie 
bylibv w stanie tłlVkonać mojej 
pracy. Znałem ich świat, dla.te­
ll(O Paroma zdaniami uciszyłem 
bractwo, zająłem fch uwagę i 
dyskusja t~ała 4Wie g<>dzinY 
- nie o kulturze. ro:z:umfanej 
nrzez ka.Wiarnianych luók6w z 
naPle.rtI. tylko o warunkaob w 
wiezienia,oh. o zbYt. WYSokich 
-wyrok.ach, ó tym, ie każ.dy 
kandydat na sedziego, czy oro­
ku;ratora nowinien w ramach 
oraktYki przesiedzieć orzynaj. 
mniej dwa lata za kratą. żeby 
wied7Jieć dokładnie, na co lu· 
di:i skazuje, to s.ą rematy dla 
ludzi ciężkiej ·pracy, nie „kultu-
ra". 
Zrównaliśmy s.ie w sposób 

naturalny i ci m1~ańcy ho­
telu robotniczego orzellI'O.Sili 
mnie w końcu zia słaby PoCzą­
tek naszej zrudomośoi. za te 
Jtourwy posyłane głośno w obe­
oności oań. jeden z nich wstał · 
i powledzial zrobiwszy szeroki 
gest kufajowym rękawem po 
całej sali: 

- No bo sa.rrt pan widti. ile 
tu ttl'go złomu się ooniewiera.„ 

Nie zapomnę tego określenia 
do końca życia. Ponad awustu 
młodych facetów, zawierających 
w sobie energię równą małej 
bombie atomowej - i . złom. 
Złom. o0nieważ byli bezużyte­
czni. ·Praca w hucie to tylko 
soosób 7Jdobywania szamu, żeby 
zaochać woreik ood lros7JUlą, 
ktc..ry co oare e;odzin robi się 
pusty. Do::iiero kobieta, wydo­
bywaiaca len ieden. niepowta­
rzalny ka wal i.łomu z. wysypis­
ka. cz.yni ~ud. Złom staje &i·~ 
cz.ło.v eloem. · 

Jan Du-eh stał się złomem na­
ty.:nmiast -o wyjewz1e lieor­
e;i1 i Kanad~ J.'o nic. Le nie 
mieli z sobą sek&u że okat.Y· 
waJ 1 .;obie obuit: tno.:.ć i niena­
wiść na prtem1an. A,e ona oy1a, 
i s<1ma •e : ot>ecnosc da wala Du· 
cnow1 ooczucie bycia mężczy­
i;ną. 

Gdyby rzecz· działa się w 
Polsce. Ian Du.::h w r:iągu e;o­
dz.iny malattby cztery kandy­
datki na żone . Mesztą W'iele 
takich czekałn · . .na upis-ie" od 
dawna. Sek· był takim oroble­
mem. iak wyokie szklanki wo­
dy. To bYło ws?Jędzie. Jeden te­
lefon i: orz·· ieżdżały trzy, bo ta 
oierwsza o~anlzowała oozosita­
łe . . Tak. rOZ1oustny był Jan Duch, 
ale to tyLb dlatego, że to lu­
bił - i lubiłv to iei:tr1 arzyja­
ciałkl. Ba. kiedy nie miał f«­
sy, to nawet zawodówki dawa­
łv mu • .na borg'', jak się klie­
dYś w Łod~i mówiło, czyli na 
kredyt. Bor~owały mu„. 

W Kanadzie nLkt nie zborgu· 
je. Ten Cżl'ow!ek nie wie, jak 
r-Ozimawiać z innym czł&wie­
:!Giem. Ten człowiek me Wie, do­
kąd ,,6jść, żeby spotkać chęt· 
n"YCh ludzi. Ten człowiek nie 
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wie, te bez pieniędzy w tym 
kiraiu nie dóistanie się nawet 
uśmiechu od dzieWCZyny. 

Owszem. uśmiecih w Kanadzie 
;est wszec:h<Ybecny • .Ekl&pediientki, 
kas.ięrki, p!elęl(nfal"ki, lekarki, 
ur~diniczki i onewodnkzlti u­
śm'iechają sie na ootęgę. Wy­
ll(lądają z tym mpatllia~e i czło­
wiek ze Wsohod1u myśli, że jest 
bardzo 'orzy<;tojnym facetem. 
Dopiero oo jak·imś cl.&'lie zaiu­
waża, że one uśmieohają się 
tak samo do soara-liżowarnego 
.sta.ruszikJa na wózku i do oańci 
z ogródkiem na głsiwie. 
~ . ą to uśmiechy zawodowe, 
~ gdyby te dziewczyny nie 

potrafiły $ię . uśmiechać, 
nie dostałyby tej pracy. Mało 
tego, muszą mieć zdrowe i bia­
łe zęby, nie nia mowy, !eby 
tll'acująca z oubliainością - na 
iak:imkolwiek stanowisku - o­
roba, mężcz:vma też. ookazał 
pieńki a la stuletni Frankenstein. 
Ząib to ozłowiek. W Kanad-zie 
zą.l!l iest najleoszą wizytówką. 
Oin oklreśla twój stat'I.\~ so0łecz­
nY· Bo oo z{tbach widać, w ja­
ki sposób sie odżywiasz I w 
jaki sioosób traktujesz higienę. 
Słowem. ezy szanuj&z właroe 
życ : e. czy nie. Jak własne ce­
nisz, to i cudze też. Jeśli 
masz z:;by ooro; ni'l te kamie­
n iem. żó-lte i zie!one. oowyk<rzy­
wiane. s~rawiające wrażenie, 
gdy .sie nieooatrznie uśmiech­
niesz, te otwiera sie kla;Ja oro­
winc.icnal•nei kloaki. to zaoom­
rti i o oieniądza.ch. oonieważ nikt 
nie ·da ci rtobrze olatnej nra-cy. 
Tak ~amo ie.Hi ma.se ząb meta­
lowy. srebrny lub zloty. Wiado­
mo. że przybyłe~ z dzikiego 
~aju, ~e złoto w e:ęble 
świad-czv o boi?aotwie. zaś '/JWY­
kłY metal o biedz:e. Do nosz.e­
nia ce~eł. do zamiatania ulic z 
takim zębem. Jeśli natomiast 
brakuje ci l)ę'bóW. to jesteś ab­
solutnie orzegrany. Zęby na 
rY.nkU . są.. kail9Y ąioże Jnieć zę­
by. tylko trZePa . pĆjść do den­
tysty, żeby wstawił - ale n.ie 
o to chodzi, tyliko o to, ie brak 
zębów wskazuje na wieloletnie 
ui,puszczenie higieny ;amy ust­
nej, dekonspiruje twoje komple­
tne lenistwo i %amiłowande do 
brudu i smrodiU. skłonności do 
masochizmu; bo przecież musia-

. łeś cieroieć. kiedy te zęby ~!bi­
ły. zatruwały twó1 cały o~a­
nizm przez wiele lat. Człowiek 
bez zębów nie oowinien się po­
kazywać na ulicy w ooc;taci in­
nej niż uostać żebraka. 

Taka jest Kanada. Ja.n Ducih 
na szc·:r;eście miał kły w Nikim, 
takim oorządku. Nie wied7lial 
iedlnak i o tym, że dziewczyny 
kanady)s.kiie nie zawierają zna­
iomoścl na ulicy ani w barze. 
Te, które to robią, to wira.żlm. 
którym na życiu nie zależy. 
Normalna 030ba tra.kituje t>od­
chodtzącego mężezy2mę jak i>o­
tenicjalnego zbocZeńca i zabójce:. 
Prasa i telewizja codziennie dio­
noszą o oorywaniu młodych ko­
biet. a nawet dzie<:i, o ~btadl 
i morde.rstwach. Jest to ~­
ny, otwarty świat, setk.i millio­
nów Judzi wędruje z mie~ca na 
mieJsce. orzecie<tnY okires oosia­
dania domu w iednym miejscu 
wynosi w Ameryce· Póllnoonej 
ŁTZY lata. Dziś w Kaldfornii.. }u­
tro na Alasce. Jeś1 ' tylko no­
wa ora-ca przyniesie więcej oie­
niedrzy. Sprzedajesz dom, w trzy 
d.n.i. czwarteJ?o kiwpujes.z nowy. 
orzeorowadzka oolega na od­
waleniu kitku telefonów i w 
nasteonym tygodniu mieszkasz 
o siedem tysięcy kilometrów 
dalej. Nie istnieje obowiązek 
meldunkowy. nie ma dowodów 
osobistyoh. dokumentem może 
bYć wszystko: orawo jazdy ~6-
re od nied<twna wYdawane jest 
ze zdiedem. albo karta bilblio­
teczna. bez zdjęcia. Z Kanady 
do Stanów nrzejetc:!1ża się bez 
:r.atrzymania. facet w budce ma­
cha łapą i już. Czasami trze­
ba ookaza·ć orawo jwy, ieśli 
kogoś szukają. To wszy&łJ!ro wY­
twarza soecja!ny rodzaj roou­
mienia J>ewieczeństwa o,sobiste­
go. Tu nie ma więzd środowis­
kowych, ' oorm WYtworzooyd1 
przez oslad~e społeczności. To 
ie_qt wie07ll\Y ruch i trz.eba uwa­
żać na każ.dy kf'ok, j~by czlo­
wiek maidował sie t)()'ŚrodikU 
autootrady, oełnej ~h 
m35ZY!l. 

Kobieta 1Poznaje męż<:eyznę 
nr:rez znajomych. w oracy. na 
studiach, w klubie zaintereso­
wań. w oirganizacii · kościelnej 
- t>rZY czym . trzeba zauważyć, 
że Kościołów, ·to znaczy religii, 
iest na kontynencie nonad C21te· 

rY tys.ią.oo . samyoh tyLko religii 
chrześcijańskich. kt6!re odro.sly 
z.. 0nia watvkań!i<oie~o. irut .oko­
łn ·oieciuset. W ·Nielu kościo­
łach, niezale:bn·ie od denomina­
c.ii. w katolk-kich też. urządZll 
d a nabóżeńsbwa z muzyką roc­
kową. z tańcami. ktćrre wora­
wisją w trans ucze&tniików 
Trzeba orzyciai?ać ludzi. inaczej 
by n ie orzyszli. Widziałem sta­
ny u-oiein ia n !eomal nark<>ty­
C'Zl.'1•ego. w iakie woadali w 'emi 
nod·cz<>,q <'!'Zmotu b"'bnów i i?:i­
tar, .chwiali się na ·boki, trzy­
maia-c sie za re:,e. kilkadizies 'at 
soecialnie wvtrenowanyoh tan­
cerek w blekitnych i róiow:vch 
rowiewnych suklniach nrzelaty­
wało 1aik dwchy orzez naWY 
wielkiego koś-cioła. wiem~ z 
zamknie-tymi c;>czami. twarze u­
niesione do góry, pot na czo­
łach - jeste-"l pewien. że nie­
jedna kobieta ś-ciskaj~a z ca­
łej siły dłoń stoJacei:o obok 
mężCZY7lllY. przeżyła or.e;a2llll. i 
to nie byle jaki. Takie koncerty 
.sa bezipiec:'llne. wiele matżeilstw 
z tego wynika. Robiłem o tym 
scen!M'iUiSz do filmu clokwnen­
talnego, k.illka miesi~ r.pędzi­
łem w rćtinych kośoiołacll, ka­
olicach. siedzi·bach ~l'tów, te­
by zbadać ten amalgamait: re· 
ligia - seks - małżeńisibwo. 
Większość wy-wia-dów zaczynała 
się od frazv: - „Poo:zedłem tam 
pierwszy raz i zobaczyłem 
dziewczynę, która.„" Aloo: -
„Podicza,q uniesienia metaf.izycz­
nel!o ktoś nagle ohwydl moją 
ręke i ooczułam, jak nieziems­
ka energia n1'7Jenika moją dlu-
~ .... " 
-~· Jan Duo0h nie wiedział, ie na-
leży oójść do koS-ciola, byle 
którego, żeby .znaleźć metę i 
fizyk~. Był 1amotny, iadt ni.g­
dy dotąd w oałym swoim ży­
Ciu. Właściwie nie znal samo­
tności. WSZY'Sibko ooDIZednie. na­
wet .s.iedcr.enie na p0jedynee 
urzez pćił rolw. to ruie była 
samotność. Ba, to był tłoki 
Duch w trybach ogromnej, mię­
sistej maszyny! A tu ooza ma­
szyną. WY$ypisko śmieci. Złom. 
•ł ie on ieden. W~scy. 
111 Jes.t taka o01ska dl'IJielni-

oa w Toronto. niedaleko 
High Parku. Gł.ówna ulica tej 
Little Poland naeywa alę Ron­
ce.svalles Avenue. Małe sk,lepi­
ki z naPisaand nieoewną ręką: 
„Perogy. Golabkf". albo ,,Daje­
my Flaki'' ' ałbo ,,Muwiemy o<> 
Pol&klu''. aLbo „Pand Zofia Z 
Warszawy Wrurzy z Ronk -
Zamawiadź Dzień Najprzud -
Not E:xipensive". Po ulicy $1UJą 
się starzy Polacy. którzy w bo· 
cznych. wąs.kicih ułdczkacih ma­
ją swoje spłacone już domki 
„na dwóch nodłogach'' bn , oa.r­
~ oo ~elskiu to ,,floor", 
CZYli Piętro. ale dosłownie o­
znaC?.a oodfogę, Polacy tłuma-

. czą dosłownde. Tutaj słYS2Y się 
iezyk-mUJtant. efekt nieudolnego 
t>Ołąa.enia Polskiego i angiels­
kiego: „Diiain. wyciep garbidt z 
bejsmentu, wYkldinuj atyk, weź 
kare i baj sam fud. tylko oaaik 
na mlter. żeby ci mowu tykie­
ta n.ie dali. uni tera czpr~ją 
jak hel. i D2lian, tel" jor fader 
że na iwninl( ma.my trYr0 do 
Sen Kietet<. ankel ma dla nas 
ten bi:k barel na kabydt. to 
niecih fader zrobi tank em,pty 
żeby był rum. no. gol, szk<>da 
tajmu marnować, ino dlrajwuj 
kierfuly, bo tera aksydenty • na 
każdym kornerze". '. 
P.rzetlumaczę słowo po słowie: 

„John, wvrzuć śmiecie z oiw­
nicY. wYCZY§ć ooddas~. wez aa­
moohód i k\lo trochę jedzenia, 

b1ko Z&'l>M'kluJ na słupku (ta­
k.i s -.garem, niemany chyba 
dotąd w Polsce). :ł:eby ci znowu 
mandatu nie da·ld. oni teraz li­
CZJa sobie iak d·iabli, l John, oo­
Wiedz tw0Jemu ojcu, że wie­
czorem mamy pojechać do Saint 
Cait.harlnes. W'Ui ma dla nas tą 
wie'lika beczke na ka1'tlstę, to 
nieoh zrobi bagażnik oliStY. że­
by było miejsce, no, Idź, S?JkÓ­
da cza.siu marnować, ino jedź o­
stl'Oilnie. bo tera wyrpad:ki na 
każdym rGgu". Ten ;ęzyk-mu­
tant Jest czymś niebywale o­
hydnym. Jest to oa.rodia an­
ll!ieWci~o i oolskie:go zarazem, 

' Dlloh n!e !'O'lJUmlal. dlaczego 

najla~e:J gadają of.iarą lenis­
twa umysłowego tych ludz.i. 
czasowniki. „Wyłoszowałam so­
bie głowę". powiada kobieta, 
„teraz łdę londrować, wczoraj 
w}'dastowałam cllatupę. a mój 
łoczawał ti vi, a ootem ślLP<>wał 
do rana". To znaczy: „Umyłam 
głowę, ide spać, odkurzyłam 
chalupę, amąz pa\rzył w telewi­
&or i 1Dal do rana". Tak mniej 
wi~e j l)l'Zedsta'wiał się stan 
~J w Toronto, kiedy 
Dudl tam orzyjechał. Na każ­
dym kiroku to tamo. Nawet ci, 
co orzyjeohali z Duchem. jU'.l , 

DOdłauali te o~~ 
Na RonceiVallea ~ aoot­

kal MuazkatldOW!icza, · malanz.a, 
JQtórego ')OIZDał w Bro.kseli. Miał 
jel{i() adres, a1ę nie czuł POtr7.ie­
bY kOntakltowallia s~ z tym fa­
cetein. Podświadomie ora,gnął 
nowego, bał .iię ze10mięcia 7. o­
kira.em belgijskim. Ale nie da­
ło się. Sl>Otikał lch · wszyatikidl. 
Golczyka, Zajdla, braci Oparów, 
Stasia Grala oraz Wadta Mola. 
Spotkał też Bolka z Zabnz.a, 
który na widok setek wyda w­
nictw z gołymi dlliwkaml zapra­
gnął stać się wydawaa na ca­
łego. Z klasą. Zamierzał wy­
dawać coś w rodzaju Playboya, 
tylko odważniejszego, w tęzyku 
ool'Skim. orzeznaczonego dla e­
mi~acji. PoWiedlział a tym Du­
chowi w minutę oo sootkaniu 
orz.ed apteką Solarskiego, ta­
kim dl"UllStorem. który N(łwie­
dzają WSiZY9C'.V Pola<:Y. 

1
- · Najpierw załatw SJ)l'awę z 

kieroWIJlikiem te~ oto lnstytuitu 
- oowied7liał Ducll. wskazując 
na dirugą stronę ulicy, pie 
stal czerwony kościół ood wez­
waniem świeteioio Kazimierza. 
Kościół ten był i jest iniSlty­

ttrlem dla ogromnej masy emi­
grantów. <>CZY'Wiśoie szczegómiie 
dla stamzYldh. Now.i tera.z. ' na­
wet ci, co w kiraju nieomal 
mieszkali w kościele we wiezes­
nYoh latach osiemdziesiątych, po 
wysiiroczenW • .na woliność" już 
nie muszą zatWil'acać sobie gło­
wy banialukami. W Polsce Koś­
ci~ był oazą „wolności", nie 
kmizidłem tam ,pachniało, lecz 
Zachodem. dolarem. iMYm ty­
ciem. Teraz, kiedy sJę ma ro 
inne życie, co po Kościele? Tym 
bardziej, u? w Polsce· miało się 
czas i siłę · na Koścł6ł, a tu czas 
i ,s.iłę zabiera 'l)l'aca. Fi.raca, no-

jęcle nieznane Pol.akiom, tyją­
cym w kraju. Po:lęcie, k1tóre t.U, 
w Kanadzie. nabiera zwoel>nie 
niesrPOd~ewan:Y'Cih znaczeń i te 
znaczenia odsuwają inne Sl)Xa­
wy na margines, wypychają je 
z rze-c!l;ywistości człowieka, ta 
rzeczywistość ~je się boleśnie 
realna, kośció'ł to .zabawa. hob­
by, w Kanadzie Kościół nie da 
ci nic. czlowie~u. w Kana­
dzie ty musisz dać Kościołowi 
za „spiritual service'', za obsłu­
gę ducll01Wą. Prawie ws-Lys:y 
orzY'bY&r.e pos;tana'W'lają więc 
obsługiwać &ię sami. 

Ale o tym l)O!tem. Jan Ducll 
spocłikał znajomych z Belgii, lecz 
byli to już inni ludzie. Wtedy, 
w bolesnym i netnyim na.pięcia 
czekaniu na azyl. tworzyły się 
miedlzY nim.i związki, kioalicja 
pragnących tej samej rze-czy 
urzeciw obojętności obcej siły. 
To łączyło. mimo że byłi ta.k 
ró2mi. M.i!Il'lo że DuC'.h w Połs· 
ce nie chcia·łby sioedmć z żad­
nym z nich ozasu, to w Belgii 
zawsze mieli o azym rozma­
wiać, w miairę upływu mies:ę­
cY temoeratiu1ra Ironta:któw mię­
dlzy cze'kającymi w:zirasitaba • 
Teraz Duoh zobaczył ich w in­
nym świetle. Byl.i to niecieka­
wi . nedwi. żałośni w swej bez­
radinośd orowinc}usze, zd:o1ni 
tylilro do wygrzebywania dla ~ie­
bie ookarmu orzy t>OtnOCY ru­
szania łapami, n1e było o czym 
mówJć. ~tą już od ooczątku 
używałi tych d!z.iwnycil słów: 
kairn zamiast samochód, bak za­
miast dolar. medycyna zamia.st 
lekarstwo („medi"."lne" to le'k 
"0 an~iel•s.!nu). Go!1czyik pO'wie-

dział wy.rami.Ie: „Poo7Jlem do 
doktora i daf mi medycynę" . 

Jan Duch oożeginał to stado in­
dykÓ\.V. 

Jad~ tramwajem, oehlym 
biedlll.Y·cll sierot wiraicająicyicih z 
oracy w fabryce, oac.hnąieyoh 

soecyflcmą wonią szmat i octu. 
bo były to S7JWaczk:i. zastana­
wiał się nad znaczeniem tak 
zwaneł mowy ojoz}"Sltej dla lu­
dzi. Pomyślał, ie tylko mite1i­
gentom odmiany „bumanisty~­
nej" zależy na uWzymywan!u 
tak zwanej cizystoś'Ci języka, a­
le eo to fes.t ta ~tość? Gdy­
by ściś[e utrzymać to, co było 
czystością języka w rokJU 1850, 
to faid>y ten języGc wyglądał? 

Nie istnieje idealna czystość ~­
zYlka. tak saimo, iak nie istnie-
1e idootna czyatość żadnego ty­
wego organ!lllmu. Dla jakichś 

pacanów właściwy o01ski jest 
witedy, kiedy Ja~ woada na 
syrenkę, ometeixłża~c obOlk 
WairSllA!lWY· Dla mnie to jeet 

zbrodnia i l>ede robił w:sz~ko, 
c.a w mojej mocy, żeby ocliwri>· 
cić ~ b2xlu:rę. Kbclham . swobodą 
Języka, s.am mówię: wziąść, tu­
tel. dzisiej, o.lńć c1hociai 
wiem; ie p!~ze się ina-cz.ej. A• 
le ~Y sa.moc:ho<ióW i paipie· 
rooow'I Jeże.U w Kanadziie mam 
Oneviroleta, to ·jest to Chevro­
let~ nie chev.rolet. Tak samo 
Buick, Q.Lcil&!nQbile. Ca.d.ill:ac, 
CQrVe~ta. Pe~eot Cfl.Y Citroen. 

. .Mam fizycmy stoounek do 
ełów. 1aik do lilldu - te nazJWY 
oisane z. małych liter dziaAaj<l 

na mnie jak ro:mnówca z glu­
tem u no.a. Jan Duch 1JVrien• 
tował i;ię, ie ję;.yk jest tylko 
jediny m z nar.z.~ oor.o2lllnlie­
wanla się ludzi, w pewnym 
sen.sie najwa:ialiej.s.zym, a z d."'11• 
giej o:itrony zupełnie niewamym. 
Jeżeli motma się pcl1'02mltie• 
Wać, to czy ważne, jak? Czł~ 
wiek to . biologia, - musi jeść, 

t.i:awić, \.Vydalać . ro:mnnażać ,się, 

Język to rzecrz. witćirna: To :lJBJba· 
wa ~ga•ti.uyoh. Ale nawet ci 
11rzast.aja być ' werbalm. Jeże..J.i 

ogoro.-nn1;1 ilość .luidtz:i ' w ci~u 
niewie!JU lat ootrafi zapomnieć 
ięzyk, w. kltórym ·wychowały się 

oolrolen la i Clh orzcxmtów, i Jeśli 

jednocześnie -nie oot.i·af1 orzy. 
swoić sobie · ię.zyka nowego 
k.raju, a zamia&t tego wY"twairz.a 

mieszanlne. kltÓra dobitnie wy­
raża o0gairdę dla werba.J1no.><:1 w 
C»?;óie. i ie.>ii takiJCh budlzii na 
całym świec.ie jest ogro .•. na 
więlm.zość - to czym ie.sit Ję­

zyk? C.Zym, ie~li n ie faniaoerią 
hobbistów? 

l uderzony nagłym ofil'O:'yoie;n 
degra<iacii i~yka, jego mkiy1n 
_zn ac:zeniem dlla m~. obojęt:ne z 
JaK1ego kraju pochodz4cych, 
Jan JJuch oo.zul się jeszuze 
bar<lrz.iei samotny. t"o.::z;u.~e sa­
motno~ci wYzwala oragni.me 
sek.sualne o niespotykanej sile. 
Samotność to śmierć -' 1 or­
ga.niiirn Ducha natychmiasit ia­

czął ~zeciws.taiwiać sie tej cQ'O­
oozycJ1. Znalezienie kob.ety s .. a­
ło sie naiważnieiszą sorawą i 
to n.ie k-0biety na raz. tyLko na 
stałe. Żebv iak człowiek z 
człoWiekiem O<»(adać, zroi:umieć 
w~e oroblemy ·- llet razy 
słyszał takie bzdary! A teora:z. 
.sam w to woa<ll. teraz ma szan­
se docenić prymitywne 0 rag­
nien·ia m$łYch ludzi,. kl!ićirycih 
nawe.t w Polsce nie s.tać było 
na a.este i 11wobcóne zmiany 
oa.rtinecrów. Jak się kogoś mia-

n11a. uanun n.mianowtcz 

ło. to tein kto§ był wa1Jny bo 
niełatwo znaleźć ~-wo 
już Die mówią.c o tym. że .;złe~ 
sie przyzwyczaja. o. i tak.ie 
teksty znał! Teraz stal się bo­
haterem tych tek.stów. 

Postanowił działać. Najpierw 
w naromyro „Variety St()ll'e" 
ku.olł kolorowe oismo z 11:ołymi 
dziwkami, pokazującymi r.óżOWfł 
Sezamy, o0tem w swn1m nOko­
ju walił konia orzez cały wie­
r::U:tr. żebv na drugi d!Zdeń mieć 
łeb wolny od oożądań i na 
trr.e~wo zastanowić się nad sy­
tuaicJą. 

Pootanowił · soenetrować śro­
dO:Vis~o poliSikie dok.ładon.ie. 
Dziewczyna musi bowiem roz­
mawiać oo oolsku - bee te­
go ani rusz. Musi gdzieś orze­
cież być ;akaś in:teligen<tna bab­
ka w tym ba~e oosooliitoś'Ci 
do diabla! • 

C.D:N. 

• 
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